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Wyniki ostatniego Zjazdu 
PZPR stanowią obecnie 
główną treść zaintereso­

wań całego społeczeństwa. Nic 
dziwnego: uchwala zjazdowa na­
kreśla kierunki rozwojowe wszys­
tkich dziedzin naszego życia, 
stanowi program pracy i walki 
całego narodu. Od stopnia i za­
kresu jej realizacji zależeć bę­
dzie dalsza rozbudowa bazy eko­
nomicznej państwa, podniesienie 
poziomu kultury, poprawa wa­
runków życia i pracy ogółu o- 
bywateli — wzrostu siły i zna­
czenia Polski Ludowej, umocnie­
nia jej pozycji jako jednego z 
głównych ogniw obozu socjali­
stycznego.

Aby jednak wytyczne partii, 
zawarte w uchwale, mogły być 
w pełni wprowadzone w życie, 
trzeba, aby poszczególne jej ele­
menty były wnikliwie przeanali­
zowane i ogólne wskazania roz­
winięte w szczegółowy i kon­
kretny plan działania. Dotyczy 
to również zagadnień oświaty i 
wychowania, a więc spraw naj­
bliższych naszej organizacji 
związkowej,

W dniu 16 grudnia zbierze się 
Plenum Zarządu Głównego ZNP. 
Zasadniczym tematem obrad bę­
dzie ocena działalności Zarządu 
Głównego i innych ogniw orga­
nizacyjnych w okresie od marca 
1967 roku, tj. od ostatniego, IX 
Krajowego Zjazdu Delegatów.

Minęło już ponad półto­
ra roku od ostatniego zjazdu, 
czyli przeszło pół kadencji obec­
nych władz Związku. Kadencja 
ta trwa bowiem trzy lata. Na­
stępny zjazd odbędzie się wiosną 
1970 roku.

Słusznie więc ■ Zarząd Główny 
ZNP postanowił dokonać „na 
półmetku” podsumowania swej 
działalności, ocenić, w jakim za­
kresie realizowana jest uchwala 
ostatniego zjazdu, jakie są tu do 
zanotowania osiągnięcia, na ja­
kich odcinkach należy skoncen­
trować dalsze wysiłki i jakie no­
we zadania, wynikające z u- 
chwały V Zjazdu PZPR, należy 
włączyć do programu pracy na 
drugą połowę kadencji.

Związek nasz nie działa w izo­
lacji, w oderwaniu od bogatego, 
pełnego wielkich wydarzeń życia 
całego społeczeństwa. Tak, jak 
istotą pracy szkoły i nauczyciela 
— mimo opracowanych znacznie 
wcześniej programów nauczania 
i wychowania — jest związek 
z życiem, tak również i działal­
ność ich zawodowej organizacji, 
jaką jest ZNP. charakteryzuje 
ścisłe powiązanie z życiem na­

rodu, aktualnymi ważnymi pro­
cesami politycznymi, ideologicz­
nymi, gospodarczymi i kultural­
nymi.

Potwierdzają to także ostatnie 
miesiące.

Niezależnie od realizacji zadań 
wynikających z uchwały zjazdo­
wej, ZNP włączał do swej dzia­
łalności najważniejsze problemy, 
które przyniosło życie świata 
pracy i całego narodu. Stąd też 
program pracy ZNP został roz­
szerzony i wzbogacony o pro­
blemy wynikające z VI Kongre­
su Związków Zawodowych, z 50 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, 25- 
lecia Ludowego Wojska Polskie­
go oraz 50-lecia odzyskania nie­
podległości.

Przedmiotem specjalnej uwagi 
i troski wszystkich ogniw związ­
kowych były wydarzenia marco­
we. Liczne narady, dyskusje, po­
święcone analizie źródeł tych 
wydarzeń, wnioski dla podnie­
sienia poziomu i jakości pracy 
ideowo-wychowawczej całego 
społeczeństwa — to bardzo istot­
ny odcinek działalności ZNP.

Problemy te stanowiły treść 
pracy ZNP i w późniejszych 
miesiącach w okresie wielkiej, 
ogólnonarodowej dyskusji nad 
tezami na V Zjazd PZPR.

Wkład członków ZNP i wszys­
tkich jego ogniw do tej dysku­
sji był bardzo poważny. Konsek­
wentna, systematyczna realizacja 
uchwały Krajowego Zjazdu De­
legatów, przy jednoczesnym na­
sileniu działalności ideowo-poli- 
tycznej wśród ogółu członków — 
oto główna charakterystyka dzia­
łalności ogniw ZNP w omawia­
nym okresie.

I w jednej, i drugiej dziedzi­
nie mamy do zanotowania po­
ważne osiągnięcia. Ukazują to 
zamieszczone w tym numerze 
materiały.

Zarząd Główny ZNP — zgod­
nie z uchwałą zjazdową — w 
bardzo aktywny sposób włączał 
się do rozwiązywania trudnych, 
lecz bardzo istotnych dla nasze­
go systemu oświaty i wychowa­
nia problemów. Wymienimy 
chociażby dla przykładu wkład 
ZNP do opracowania koncepcji 
systemu kształcenia nauczycieli, 
ustalenia kierunków reformy sy­
stemu doskonalenia nauczycieli, 
oceny realizacji reformy szkoły 
podstawowej, rozwoju oświaty 
rolniczej. Intensywnie rozwijana 
była działalność kulturalno- 
oświatowa, społeczna, artystycz­
na wśród nauczycieli. Mamy w 
tym zakresie poważne i kon­

kretne osiągnięcia. Podobnie jaló 
i na innych, dotychczas nie 
zawsze należycie docenianych 
odcinkach jak: turystyka, sport.

W najtrudniejszej dziedzinie 
zagadnień socjalno-ekonomicz- 
nych, związanych z warunkami 
życia i pracy, podjęty został ol­
brzymi wysiłek dla rozwiązania 
problemu mieszkaniowego nau­
czycieli. Opracowane zostały 
plany działalności, stworzone 
podstawy prawne dla zrealizo­
wania tych planów, są do zano­
towania już pierwsze efekty w 
tej dziedzinie.

Również i na wszystkich in­
nych odcinkach działalności 
związkowej realizowana jest 
uchwała zjazdowa: działalność 
organizacyjna, wczasy i lecznic­
two, gospodarka finansowa, in­
westycje, bezpieczeństwo i hi­
giena pracy oraz wielka, obej­
mująca setki tysięcy nauczycie­
li, akcja samokształcenia i do­
skonalenia pedagogicznego.

Potwierdzeniem wyników ak­
tywności ideowo-politycznej na­
uczycieli jest m.in. następujący 
fragment sprawozdania KC 
PZPR na V Zjazd. „W naszych 
szeregach znajduje się co szósty 
obywatel zatrudniony w gospo­
darce uspołecznionej. Do naszej 
partii należy co ósmy robotnik, 
co trzeci inżynier i technik, pra­
wie co drugi nauczyciel, co szós­
ty lekarz”. Nie ma więc w Pol­
sce Ludowej drugiej grupy za­
wodowej o tak wysokim procen­
cie upartyjnienia, jak grupa na- 
•uczycielska.

Plenum Zarządu Głównego na 
posiedzeniu w dniu 16 grudnia 
dokona oceny wykonanych zadań 
w okresie od ostatniego Krajo­
wego Zjazdu Delegatów ZNP. 
Określi problemy i zadania, 
które zawarte zostały w uchwa­
le, a które nie zostały dotych­
czas zrealizowane lub też zrea­
lizowano je w stopniu niezado­
walającym, wskaże na koniecz­
ność rozszerzenia programu pra­
cy o najistotniejsze problemy 
wynikające z ostatniego zjazdu 
PZPR.

Zamieszczając w niniejszym 
numerze obszerne materiały na 
temat wyników działalności 
wszystkich instancji związko­
wych w okresie od kwietnia 
1967 roku do listopada bieżącego 
roku, czynimy to na prośbę Za­
rządu Głównego ZNP. Jest nie­
wątpliwie rzeczą słuszną i poży­
teczną. aby ogół członków był 
możliwie dobrze i często infor­
mowany o programie pracy i 
wynikach działalności władz 
ZNP, wybranych przez tych 
członków i reprezentujących icł| 
stanowisko i interesy.



NAUCZYCIELE - TWÓRCY 
NA OPOLSZCZYŹNIE

Kiedy w grudniu 1966 roku 
opolski Zarząd Okręgu ZNP 
dokonał penetracji, okazało 

•ię, że na Opolszczyźnie pracuje 
około 40 nauczycieli uprawiają­
cych twórczość pisarską. Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego po­
stanowił pomóc tym ludziom, 
chciał stworzyć im w miarę 
swoich możliwości warunki do 
działania przede wszystkim na 
rzecz popularyzacji czytelnictwa 
w środowisku szkolnym. Jeszcze 
w grudniu 1966 r. przy ZG ZNP 
powołano Klub Literacki i opra­
cowano projekt jego regulami­
nu. Odpowiednik takiego klubu 
W Opolu powołano w kwietniu 
1967 r. na piewszym zapoznaw­
czym zebraniu z udziałem 21 
kandydatów do pracy w klubie. 
Wybrano wówczas Zarząd Okrę­
gowego Klubu Literackiego 
i ustalono plan pracy.

W świetle regulaminu, opraco­
wanego przez ZG ZNP, Klub 
pełni rolę organu doradczego, 
inicjującego i wykonawczego, w 
sprawach związanych z podej­
mowaniem twórczości o charak­
terze literackim przez nauczy­
cieli i rozwijaniem zaintereso­
wań czytelniczych wśród człon­
ków ZNP. Do jego zadań należy 
też doskonalenie nauczycielskiej 
twórczości piśmienniczej, nie tyl­
ko zresztą w zakresie literatury 
pięknej, lecz także publicystyki 
i literatury popularnonaukowej. 
Klub zajmuje się również pro­
pagowaniem twórców „zawodo­
wych” i w ramach twórczości 
własnej tematyki związanej z ży­
ciem szkoły i pracą nauczycieli 
oraz ma obowiązek popularyzo­
wania dorobku twórczego na­
uczycieli wśród szerokich krę­
gów nauczycielskich i w środo­
wiskach pozanauczycielskich.

Charakter pracy klubu jest 
więc określony dość wyraźnie, 
choć wytyczone cele dają dużą 
•wobodę działalności. Jednakże 
nie wszystkie zadania mogą być 
realizowane równocześnie, nie 
wszystkie formy mogą być sto­
sowane naraz.

Przede wszystkim klub musi 
ebrośnąć w tradycję, musi 

utrwalić swoje istnienie, zysku­
jąc zaufanie całego środowiska 
nauczycielskiego. Aby to osią­
gnąć, członkowie jego powinni 
reprezentować odpowiedni po­
ziom wiedzy o literaturze, a ich 
poczynania zarówno popularyza­
torskie, jak i twórcze, muszą 
mieć odpowiednią rangę. Bez 
spełnienia tego podstawowego 
warunku można wyrządzić spra­
wie popularyzacji więcej szkody 
niż pożytku.

Dlatego też działalność klubu 
w Opolu polega przede wszyst­
kim na spotkaniach seminaryj- 
no-dyskusyjnych z udziałem pi­
sarzy. Odbywało się zatem spot­
kanie ze Zbigniewem Zielonką, 
który mówił o warsztacie po- 
wieściopisarza; ze Zbigniewem 
Żakiewiczem, który informował 
o współczesnej literaturze ra­
dzieckiej; z Alfredem Ligockim 
— na temat związków współ­
czesnej literatury (poezji) z ma­
larstwem; z Janem Goczołem — 
na temat poezji; ze Stanisła­
wem R. Dobrowolskim — o za­
angażowaniu społeczno-politycz­
nym pisarza.

Po tym wstępnym okresie pra­
cy, obfitym w dyskusje o litera­
turze współczesnej w ogóle — 
nie rezygnując ze spotkań z pi­
sarzem — klub przystępuje do 
równolegle prowadzonej dysku­
sji nad utworami niektórych 
swoich członków.

Warto podkreślić, że „Kwar­
talnik Nauczyciela Opolskiego” 
zamierza dopomóc w populary­
zacji dorobku członków klubu, 
projektuje się powielenie tek­
stów w’formie osobnego zeszytu.

Dalszym etapem pracy w opol­
skim środowisku nauczycielskim 
będą spotkania literackie i pre­
lekcje członków klubu W Ogni­
skach związkowych, na rejono­
wych konferencjach itp. Pierw­
sze takie spotkanie przeprowa­
dzono w 1967 roku podczas Dnia 
Bibliotekarza w Opolu. Były też 
czynione próby innych spotkań. 
W miarę upływu czasu liczba 
osób, które mogą brać udział w 
pracy popularyzatorskiej, powin­
na się zwiększyć. Mamy też na­

dzieję, że spotkania te będą nie 
tylko urozmaicały konferencje 
związkowe, wprowadzając ele­
ment artystyczny, lecz także bę­
dą pogłębiały wrażliwość este- 
tyczno-poznawczą i poziom dy­
skusji na tematy literackie w 
środowisku szkolnym.

Opolski Klub Literacki ma 
jeszcze inne dalsze już plany. 
Mam tu na myśli zamknięty 
konkurs dla nauczycieli na szkic 
krytyczno-literacki . (rozprawkę, 
recenzję) o współczesnych książ­
kach, które podejmują proble­
matykę obywatelską, historycz­
ną i patriotyczną. Okazuje się to 
niezwykle -ważne, jeśli uwzględ­
nić potrzeby szkoły w tym za­
kresie. Mam także na uwadze 
wymianę spotkań z innymi 
ośrodkami, wycieczki krajoznaw­
cze dla członków klubu.

Zarząd Okręgu ZNP w Opolu 
zaopiekował się bardzo serdecz­
nie klubem literackim. Jest to 
szczególnie ważne dlatego, że 
większa część zrzeszonych w 
klubie nauczycieli mieszka poza 
Opolem i w ten sposób stwarza 
się im szansę uczestniczenia w 
dyskusjach na tematy literackie. 
Fakt ten ma także swoje słabe 
strony organizacyjne: ze względu 
na dojazdy, zebrania klubu nie 
mogą odbywać się częściej niż 
co 2—3 miesiące.

Lista członków Okręgowego 
Klubu Literackiego jest otwarta. 
Mogą na niej znaleźć się nie 
tylko nauczyciele uprawiający 
i próbujący uprawiać twórczość 
literacką, lecz także wszyscy mi­
łośnicy literatury. Aby uprzedzić 
obawy tych wszystkich, którzy 
mogą upatrywać w działalności 
klubu niebezpieczeństwo odcią­
gnięcia nauczyciela od pracy dy­
daktycznej, dodajmy że literatu­
ra piękna, zwłaszcza współ­
czesna, z natury rzeczy wymaga 
od czytelnika nie tylko odbioru, 
lecz także współtworzenia no­
wych wartości. Tak pojęty czyn­
ny stosunek do literatury ozna­
cza zarazem aktywny stosunek 
do polskiego słowa, bez którego 
nie ma przecież polskiej szkoły.

BOGUSŁAW ŻURAKOWSKI

W działalności kulturalno- 
oświatowej Związku Na­
uczycielstwa Polskiego po­

ważną rolę spełniają kluby na­
uczycielskie, których zadaniem 
jest prowadzenie, rozwijanie i 
zaspokajanie potrzeb zawodo­
wych i kulturalno-oświatowych 
nauczycieli i ich rodzin oraz 
wdrażanie nauczycieli do pracy 
społeczno-oświatowej w szkole 
i środowisku.

Pierwsze kluby nauczycielskie 
w województwie szczecińskim 
powstały już w 1948 roku. Pla­
cówki te, zakładane często z du­
żą pasją i samozaparciem, opie­
rały swą działalność na społecz­
nym aktywie. W związku z tym 
praca odznaczała się dużą ży­
wiołowością. Kluby przechodzi­
ły więc różne koleje losu, po­
wstawały, a po jakimś czasie by­
ły rozwiązywane. O powolnym,

W NASZYCH
KLUBACH

lecz systematycznym rozwoju i 
umacnianiu się szczecińskich 
klubów nauczycielskich można 
mówić dopiero od 1960 roku, 
kiedy to oddano do ich dyspo­
zycji lokale i odpowiednie wy­
posażenie.

Obecnie istnieje osiem tego ro­
dzaju placówek. Najlepsze wa­
runki lokalowe posiadają kluby 
w Świnoujściu, Policach, Dębnie 
Lubuskim i Stargardzie. Kluby 
wyposażone są w potrzebny 
sprzęt, instrumenty muzyczne, 
gry świetlicowe, środki audio­
wizualne itp. Obecnie działal­
ność ich w poważnym stopniu 
opiera się także na aktywie spo­
łecznym. Tylko kluby w Poli­
cach, Świnoujściu Szczecinie- 
Podjuchach mają kierowników 
ryczałtowych.

W dużej mierze kluby nauczy­
cielskie i świetlice są placówka­
mi o szerokim zakresie działa­
nia, upowszechniającymi treści 
kultury współczesnej. Większość 
z nich modernizuje stale formy 
swej pracy. I tak np. klub w 
Świnoujściu prowadzi ożywioną 
i wielostronną działalność w za­
kresie upowszechniania wiedzy 
pedagogicznej i ogólnej, popu­
laryzowania twórczości plastycz­
nej nauczycieli, inspirowania a­

matorskiego ruchu artystycznego 
turystyki i sportu. Kierunkiem 
dominującym w działalności 
kulturalno-oświatowej wielu 
klubów jest upowszechnianie 
wiedzy i czytelnictwa.

Równie ciekawe doświadcze­
nia mają kluby w zakresie upo­
wszechniania kultury pla­
stycznej. Organizuje się wysta­
wy, zwiedzanie galerii, odczyty 
o plastyce, spotkania z plasty­
kami. Kluby tworzą klimat 
sprzyjający codziennemu kon­
taktowi nauczycieli z plastyką.

Przy klubach rozwijają się 
także zespoły małych form mu­
zycznych, estradowych itp. W 
minionych latach zespołów ta­
kich było sporo, lecz z różnych 
względów uległy likwidacji. W 
chwili obecnej posiadamy 12 na­
uczycielskich zespołów artysty­
cznych, między innymi 3 muzy­
czne przy Klubie Nauczyciel­
skim w Policach, Klubie Na­
uczycieli, Inżynierów, Techni- 
ników w Świnoujściu, Klubie 
Nauczycielskim w Szczecinie — 
Podjuchach, 2 chóry nauczyciel­
skie przy Oddziale Powiatowym 
ZNP w Stargardzie i Klubie 
NiT w Świnoujściu oraz zespół 
muzyczny przy Oddziale Powia­
towym ZNP w Gryfinie.

Zespoły artystyczne w Star­
gardzie, Świnoujściu i Szczecinie 
mają w swoim repertuarze po­
zycje o charakterze regionalnym, 
których autorami są nauczyciele. 
Zespoły odgrywają istotną rolę 
w rozwijaniu zainteresowań o- 
raz zaspokajaniu potrzeb arty- 
styczno-muzycznych środowisk

CZESŁAW JANUS
Szczecin

PODZIĘKOWANIE

Koledze Wojciechowskiemu 
■— redaktorowi naczelnemu 
„Głosu Nauczycielskiego”, Ko­
ledze Nowaczykowi — re­
daktorowi „Życia Szkoły”, Ko­
ledze Szednemu — Kierowniko­
wi Sekcji COM oraz wszystkim, 
którzy złożyli mi gratulacje i ży­
czenia z okazji odznaczenia Me­
dalem Komisji Edukacji Naro­
dowej — przesyłam tą drogą 
najserdeczniejsze podziękowania 
i nawzajem życzę jak najwięk­
szych sukcesów w pracy zawo­
dowej.

W. Okarmus

O
*

S Uroczystości związane z 
obchodami Dnia Nauczyciela 
zbiegły się w Łodzi z 50-leciem 
powstania ZNP na tym terenie. 
W Prezydium Rady Narodowej 
zasłużonych nauczycieli Szkół 
wszystkich stopni oraz pracow­
ników administracji szkolnej u- 
dekrowano wysokimi odznacze­
niami państwowymi i honorowy­
mi odznakami m. Łodzi. 29 
działaczy związkowych otrzy­
mało Złote Odznaki ZNP. Po 
południu na murach gmachu 
Zarządu Okręgu ZNP odsłonię­
to tablicę pamiątkową, ufundo­
waną przez społeczeństwo Ło­
dzi ku czci nauczycieli poległych 
w czasie ostatniej wojny.

■ Bogaty program z okazji 
Dnia Nauczyciela zaprezentowa­
no w Nysie. Między innymi od­
było się tu spotkanie władz po­
wiatowych i organizacji młodzie­
żowych z kierownikami szkół i 
placówek oświatowo-wychowa­
wczych, młodymi nauczycielami 
oraz emerytami. Prezes Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP — 
kol. Jadwiga Kowal złożyła 
wszystkim kole gom-eme rytom 
podziękowanie za ich trud i wy­
siłki włożone w wychowanie 
młodzieży. Uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 8 wręczyłi im 
wykonane przez siebie upomin­
ki, zaś Zarząd Oddziału ZNP 

oraz Wydział Oświaty i Kultury 
Prezydium PRN w Nysie — 
ufundowały nagrody pieniężne. 
Wypada dodać, że przedstawi­
ciele organizacji młodzieżowych 
z Nysy wybrali się z wizytą do 
szkół o jednym nauczycielu, zaś 
harcerze wraz z Zarządem Od­
działu ZNP odwiedzili chorych 
nauczycieli w domach i szpita­
lach, wręczając im kwiaty i upo­
minki.

■ 23 listopada odbyło się to­
warzyskie spotkanie członków 
Koła Spasowiaków z nauczycie­
lami Szkoły Podstawowej nr 13 
im. Wł. Spasowskiego z Często­
chowy. Spotkanie odbyło się w 
Pałacu Kultury i Nauki w auli 
Stołecznego Uniwersytetu Pow­
szechnego. Upłynęło ono w ser­
decznej, miłej atmosferze. Rów­
nież z okazji Dnia Nauczyciela 
Telewizja Polska przygotowała 
w dniu 22 listopada specjalną 
audycję poświęconą Władysła­
wowi Spasowskiemu.

■ Z okazji Dnia Nauczyciela, 
Zarząd ZNP przy współudziale 
Związku Emerytów urządził spo­
tkanie nauczycieli-emerytć.w, 
które odbyło się 15 listopada w 
Szkole Podstawowej nr 8 w 
Krakowie. W uroczystości tej 
wzięli udział: kierownik Wydzia­
łu Oświaty i Kultury, prezes Za­
rządu Dzielnicowego ZNP, prezes 
Zarządu Związku Emerytów, 
przedstawiciel Komitetu Dzielni­
cowego PZPR. Byłych nauczy­
cieli przywitano bardzo serdecz­
nie, uświetniając przyjęcie wy­
stępami artystycznymi młodzieży 
szkolnej.

■ Zarząd Oddziału ZNP w 
Bełżycach zorganizował wspólnie 
z Wydziałem Oświaty tradycyj­
ne spotkanie przedstawicieli 
władz powiatowych z młodymi 
nauczycielami, którzy w bieżą­
cym roku szkolnym rozpoczęli 
pracę na terenie powiatu. Na 
spotkanie zaproszono rgwnież 

nauczycieli o długoletnim stażu 
pracy, jak również wszystkich 
emerytów, którzy opowiedzieli o 
początkach swojej pracy pedago­
gicznej. Imprezę zakończono 
wspólnym obiadem i spektaklem 
teatralnym — „Wierna rzeka" 
S. Żeromskiego^.

■ Tegoroczne uroczystości 
związane z Dniem Nauczycie­
la na ziemi krakowskiej za­
inaugurowała akademia. Protek­
torat nad nią objął I sekretarz 
KW PZPR, poseł na Sejm — 
tow. Czesław Domagała. W ude­
korowanej kwiatami sali zgro­
madziło się około 4 tys. nauczy­
cieli i pracowników nauki. 
Przewodniczący WRN — tow. 
Józef Nagórzański w gorących 
słowach podziękował pedagogom 
za ich ofiarną pracę w szkole i 
działalność społeczną. Prof. Ze­
non Klemensiewicz udekorował 
Złotą Odznaką ZNP najlepszych 
nauczycieli i działaczy oświato­
wych województwa, wśród nich 
— oddanego przyjaciela szkoły, 
I sekretarza KW PZPR — Cze­
sława Domagałę. Złote Odznaki 
„Za zasługi dla ziemi krakow­
skiej" otrzymali: kurator Okręgu 
Szkolnego — Czesław Banach, 
wicekurator OS — W. Biernacki, 
oraz prezes Zarządu Okręgu 
ZNP — Franciszek Rzeszótko. 
W części artystycznej wystąpił 
Ludowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk”.

■ 23 listopada br. w sali kina 
PDK w Wysokiem Mazowiec­
kiem odbyła się uroczysta aka­
demia z okazji Dnia Nauczycie­
la, w której oprócz 400 pedago­
gów miasta i powiatu udział 
wzięli: I sekretarz KP PZPR — 
Zdzisław Przybylski, przewodni­
czący Prezydium PR.N — Hen­
ryk Zarzecki przedstawiciele 
wojewódzkich władz partyjnych, 
oświatowych i ZNP. W trakcie 
uroczystości najlepsi spośród 
wychowawców otrzymali odzna­
czenia. Złoty Krzyż Zasługi 

otrzymali kol. kol.: Józef Zaj- 
kowski — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Bruszewie oraz 
Ewa Kazimierska — emerytowa­
na nauczycielka z Klukowa. Zło­
te Odznaki ZNP otrzymali: Ze­
non Brzozowski — prezes Zarzą­
du Oddziału ZNP, Leonard 
Hrynczyszyn — kierownik Szko­
ły Podstawowej nr 1, oraz Hali­
na Koc — nauczycielka i długo­
letni prezes ogniska w Kostrach 
Starych. W części artystycznej 
wystąpił sławny artysta opero­
wy — Bohdan Paprocki.
• Komisja Plastycznej Twór­

czości Nauczycieli przy Zarzą­
dzie Okręgu Warszawskiego 
ZNP, wykorzystując ostatnie dni 
„złotej polskiej jesieni”, zorga­
nizowała autokarem związko­
wym wyjazd plenerowy do Ka­
zimierza Dolnego. W imprezie 
wzięli udział członkowie grupy 
plastycznej, którzy po zwiedzeniu 
miasta, wykonali szereg studiów 
rysunkowych i malarskich. Był to 
drugi wyjazd plenerowy w tym 
roku. Poprzednio odwiedzono 
Czerwińsk nad Wisłą. Wykonane 
prace będą eksponowane na wy­
stawie Okręgu Warszawskiego, 
której otwarcie nastąpi w stycz­
niu 1969 roku.

Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP w Dzierżoniowie zor­
ganizował, dzięki staraniom 
ogniska kultury fizycznej, zawo­
dy drużyn piłki nożnej o pu­
char przewodniczącego Miejskiej 
Rady Narodowej w Dzierżonio­
wie. W październiku bieżącego 
roku odbyło się siedem meczów 
z udziałem drużyn dużych za­
kładów pracy. W dniu 26 paź­
dziernika nauczycielskie repre­
zentacje miasta Dzierżoniowa i 
Bielawy rozegrały między sobą 
mecz, a dochód z biletów wstę­
pu w wysokości 1377,60 zł prze­
kazano na budowę Centrum 
Zdrowia Dziecka w Warszawie,

KRONIKARZ

POPULARYZATOROM 
WIEDZY

Wielu nauczycieli pracuje 
aktywnie w Towarzystwie Wie­
dzy Powszechnej, wygłaszając 
odczyty i prelekcje poświęcone 
poszczególnym dziedzinom na­
uki, aktualnym problemom po­
litycznym, sztuce i innym zagad­
nieniom.

Z okazji Dnia Nauczyciela wi­
ceprezes Zarządu Głównego 
TWP — Antoni Włodarczyk po­
dejmował w Warszawie pedago­
gów z całego kraju, szczególnie 
zasłużonych w popularyzowaniu 
wiedzy. W spotkaniu tym ucze­
stniczył wiceminister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — Jan 
Szkop.

Wiceprezes Antoni Włodarczyk 
podziękował serdecznie wycho­
wawcom pełniącym jednocześnie 
funkcje prelegentów TWP za 
ich trud i poświęcenie oraz wrę­
czył 18 nauczycielom Złotą Od­
znakę Honorową „Zasłużony Po- 
polaryzator TWP” Wśród wy­
różnionych znaleźli się koledzy 
reprezentujący różnego typu 
środowiska: wiejskie, małomia­
steczkowe, miejskie.

Przy okazji warto dodać, że 
do Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej należy obecnie ponad 
8 tysięcy nauczycieli; stanowią 
oni 35 proc, członków tej bar­
dzo zasłużonej w upowszechnia­
niu i popularyzacji wiedzy, orga. 
nizacji.

(hw)2 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



2 PROBLEMÓW POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ

„...Czynnikiem zaostrzającym napięcie między­
narodowe jest polityka Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej. Kolejne rządy tego państwa niezmien­
nie dążą do przekreślenia wyników drugiej woj­
ny światowej i odbudowy wielkich, militarystycz- 
nych Niemiec.

Istotą manewru taktycznego, który podjął obec­
ny rząd koalicyjny Kiesingera — Brandta pod 
nazwą ,,nowej polityki wschodniej", jest rozbija­
nie jedności państw socjalistycznych w kwestii 
niemieckiej, dążenie do izolowania pokojowego 
państwa robotników i chłopów — Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i przygotowanie wa­

runków do aneks]i tego socjalistycznego państwa 
niemieckiego pod szyldem zjednoczenia Niemiec.

Walka przeciw zagrożeniu bezpieczeństwa 
państw socjalistycznych i pokoju w Europie przez 
zachodnioniemieckie siły odwetu i rewizjonizmu 
jest głównym zadaniem polskiej polityki zagra­
nicznej. Polska Ludowa i sprzymierzone z nią 
kraje socjalistyczne prowadzić będą nadal, w in­
teresie pokoju i bezpieczeństwa, zdecydowaną 
politykę demaskowania i izolowania agresywnych 
sił zachodnioniemieckiego rewizjonizmu i mili- 
taryzmu.

Domagamy się od NRF uznania istniejących 
granic, w tym również granic na Odrze i Nysie

oraz granic między NRF a NRD, uznania faktu 
istnienia dwóch państw niemieckich, zrezygno­
wania z roszczeń do reprezentacji całego narodu 
niemieckiego, uznania Układu Monachijskiego 
za nieważny od samego początku, wyrzeczenia 
się bezprawnych pretensji do Berlina zachodnie­
go oraz dążeń do zawładnięcia w jakiejkolwiek 
formie bronią jądrową.

Fałszywe są rachuby Bonn, że odrzucenie tej 
naszej platformy przyniesie NRF określone ko­
rzyści. Jesteśmy zdecydowani przeszkodzić wszel­
kim próbom wykorzystania naszej polityki współ­
istnienia do zmiany status quo w Europie".

(Fragment uchwały V Zjazdu PZFR)

Cztery dni trwały obrady 
XVI Zjazdu CDU w Ber­
linie zachodnim. Po pra­

cowitych dniach przyjęty zo­
stał „nowy program działania”. 
Ta „nowość” sprowadza się 
głównie do silniejszego niż do­
tychczas podkreślenia rosz­
czeń NRF do wyłącznej re­
prezentacji narodu niemieckie­
go, a więc nieuznawania NRD. 
W programie deklaruje się tak­
że, że CDU nadal będzie po­
pierać interesy rewizjonistycz­
nych ziomkośtw, odrzucając tym 
samym uznanie istniejących gra­
nic i że dążyć będzie do dalszej 
rozbudowy Bundeswehry.

Zjazd zakończyłby się pełnym 
sukcesem politycznym jej prze­
wodniczącego — Kurta Georga 
Kiesingera, kanclerza rządu 
NRF, gdyby nie pewien incy­
dent. Zdarzył się ostatniego dnia 
obrad, 7 listopada bieżącego ro­
ku. Była godzina 10,55. Na mów­
nicy przemawiał jeden z uczest­
ników zjazdu, kanclerz Kiesin- 
ger siedział przy stole prezy­
dialnym i składał autografy. W 
tym momencie zbliżyła się od 
tyłu do stołu prezydialnego mło­
da niewiasta i z okrzykiem „Na- 
zi, Nazi” uderzyła kanclerza w 
twarz. Kiesinger przesłonił ręką 
lewe oko, do niewiasty podbieg­
ło dwóch mężczyzn z ochrony o- 
sobistej kanclerza, oderwali ją 
od kanclerza i wyprowadzili z 
sali. Przystąpiono natychmiast 
do przesłuchania sprawczyni in­
cydentu. 70-letni pełnomocnik 
Kiesingera w Berlinie, Ernest 
Lemmer, mówi do niej: „Nie 
chce pani ze mną rozmawiać, 
mógłbym przecież być pani dziad­
kiem?” Młoda niewiasta odpo­
wiada: „Będę mówić chętnie, ale 
nie zmienię swego przekonania, 
że na czele państwa nie powi­
nien stać były członek partii hit­
lerowskiej. Będę go prześlado­
wać wszelkimi dostępnymi mi 
środkami”.

Na uwagę, że w realizowaniu 
swych poglądów i przekonań nie 
powinna uciekać się do aktów 
siły i przemocy, odpowiada: „To 
nie był akt przemocy, to była 
demonstracja polityczna. Poza 
tym jeśli ktoś jest uderzony przez 
kobietę to nie można tego trak­
tować jako działania za pomocą 
siły. Jest to raczej wyraz poni­
żenia mężczyzny”.

Kanclerz Kiesinger, któremu 
w międzyczasie lekarz zbadał o- 
ko i polecił nałożyć przeciwsło­
neczne okulary, po zakończeniu 
obrad, w aucie, w drodze na lot­
nisko podpisał wniosek o uka­
ranie sprawczyni „zamachu”.

O godzinie 17.41 tego samego 
dnia odbyła się w trybie przy­
spieszonym rozprawa sądowa. 
Obrońca niewiasty nie miał 
niożności rozmawiania z nią
przed rozprawą dłużej niż 20 mi­
nut i następnie 7 minut. Po 
dwóch godzinach rozprawy za-

HERR KANZLER ?
padł wyrok: 12 miesięcy więzie­
nia.

Kim jest niewiasta, dopuszcza­
jąca się czynu znieważenia kan­
clerza NRF? Jakie kierowały nią 
pobudki? Czy nie jest przypad­
kiem człowiekiem chorym psy­
chicznie?
■ Beata Klarsfeld — bo takie' 
jest jej nazwisko —.ma 29 lat. 
Urodziła się w Berlinie. W roku 
1963 wyszła za mąż za Francuza, 
którego ojciec zamordowany zo­
stał w Oświęcimiu. Mąż jej jest 
urzędnikiem w firmie eksporto­
wej w Paryżu.

Przesłuchujący ją Ernest Lem­
mer mówił: „Beata Klarsfeld, to 
młoda, niespokojna niewiasta.. 
Byłaby przy tym nawet piękna,'' 
gdyby nie była, taka blada”.

Od czasu, gdy Kiesinger został 
kanclerzem, rozpoczęła swoją 
działalność polityczną. Pisała li­
czne artykuły, broszury, organi­
zowała konferencje prasowe, 
prelekcje w miastach uniwersy­
teckich na temat przeszłości 
kanclerza. Wykazywała, jak 
szkodliwe dla sytuacji wewnę­
trznej i zewnętrznej Niemiec 
jest to, że na czele państwa stoi 
były hitlerowiec.

„Jednakże tylko słowami nie­
wiele można w Niemczech zdzia­
łać, szczególnie przeciwko nazi­
stom” — doszła do przekonania 
Beata Klarsfeld i dlatego zdecy­
dowała się na publiczne spolicz- 
kowanie Kiesingera. Przyjazd do 
Berlina i wejście na salę obrad 
w dniu 7 listopada ułatwiło jej 
posiadanie legitymacji francus­
kiej dziennikarki.

Kim zatem jest kanclerz Kie­
singer? Czy rzeczywiście jego 
przeszłość jest kompromitująca? 
Przecież w całych Niemczech za­
chodnich cieszy się powszech­
nym szacunkiem i wysokim a- 
autorytetem?

Zajrzyjmy do akt, dokumen­
tów. Co mówią one na temat mi­
nionych lat pana kanclerza?

Kurt Georg Kiesinger wstąpił 
do partii hitlerowskiej (National 
Sozialistische Deutsche Arbeits- 
Partei) 1 marca 1933 roku, a 
więc w miesiąc po zdobyciu 
przez Hitlera władzy w Niem­
czech. Kiesinger miał wówczas 
29 lat. Jego numer legitymacji 
partyjnej — 2.633.930.

Od pierwszych do ostatnich 
dni hitlerowskiej dyktatury Kie­
singer był aktywnym i zdecydo­
wanym członkiem NSDAP.

8 września 1939 roku, na mocy 
decyzji Hitlera, wydział propa­
gandy zagranicznej radia nie­
mieckiego podporządkowany zo- 
staje ministerstwu spraw zagra­
nicznych. W tym też czasie cen­
trala partyjna kieruje zdolnego 
i wypróbowanego „Parteigenosse” 
Kiesingera do pracy w tym wy­
dziale. Awansuje tam szybko. Na 
wniosek Rosenberga — „mini­
stra zajętych terenów wschod­
nich” powierzone zostaje Kiesin- 
gerowi kierownictwo całej 
wschodniej propagandy w nie­
mieckim radiu. On zatem był dy-
rygentem całego systemu różnych 
kłamstw, oszustw, dywersji, pły­
nącej za granicę z radia nie­

mieckiego, on kierował tajnymi 
radiostacjami, organizował V 
kolumnę hitlerowską za granicą.

Za podstawę swej działalności 
przyjął — jak to wykazują do­
kumenty — między innymi na­
stępujące tezy:

2) Niemcy wygrają wojnę.
3) Niemcy posiadają najlepszą 

broń, najlepszych żołnierzy i 
najlepsze dowództwo w całym 
'świecie.

4) Anglia wypowiedziała nam 
Wojnę. Inne narody muszą płacić 
za to krwią i pieniędzmi.

5) Churchill prowadzi wojnę 
przeciwko ludności cywilnej.

.5 ), Żyd Roo.sewelt dąży .do opa­
nowania świata przez żydostwo.

6) Największym niebezpieczeń­
stwem dla ludności jest bolsze- 
wizm. Hitler uwolni świat od te­
go niebezpieczeństwa.

7) Niemcy walczą o sprawied­
liwość społeczną przeciwko ży- 
dowsko-plutokratycznemu wy­
zyskowi.

8) Zwycięstwo Hitlera oznacza 
tysiącletni pokój, dobrobyt i 
szczęście.

Dzisiaj próbuje się przedstawić 
Kiesingera jako przeciwnika hit­
leryzmu. Miał on być rzekomo 
zadenuncjówany do Gestapo jako 
ten, który hamował i paraliżo­
wał antyżydowskie akcje. Cieka­
we jednak, że nie. można znaleźć 
żadnego dokumentu, który by 
potwierdzał jego jakąkolwiek 
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Beata Klarsfeld 
Zdjęcie z zachodnioniemieckiego czasopisma „Der Spiegel”,

chociażby działalność sprzeczną 
z wytycznymi „Fuhrera”. Znaj­
dujemy za to dokumenty opra­
cowane przez niego na temat u- 
doskonalenia metod propagandy 
niemieckiej, są dowody, że brał 
udział w codziennych posiedze­
niach w Ministerstwie Propa­
gandy Rzeszy, kierowanym bez­
pośrednio przez Goebbelsa.

Po klęsce Hitlera był areszto­
wany przez władze okupacyjne. 
Szybko jednak go zwolniono. 
Nie tylko zresztą jego. 15 byłych 
gaułeiterów żyje sobie spokojnie 
w NRF. Nie sądzi się ich i nie 
będzie sądzić. Podobnie zresztą, 
jak i innych byłych hitlerowców, 
którzy pełnią dzisiaj wysokie, 
odpowiedzialne i zaszczytne fun­
kcje w państwie zachódnionie- 
mieckim:

15 ministrów i sekretarzy 
stanu;

100 generałów I admirałów;
828 wysokich funkcjonariuszy 

sądownictwa i prokuratury;
245 wyższych urzędników boń- 

skiego ministerstwa spraw za­
granicznych, ambasadorów i 
konsulów;

297 dygnitarzy policji.

Ilu spośród nich było organi­
zatorami planów agresji i ludo­
bójstwa, ilu spośród nich mana 
sumieniu przestępstwa i zbrod­
nie?

Wiemy, że nie byli sądzeni 
zbrodniarze Globke i Obcrlander. 
Była sądzona Beata Klarsfeld. 

Dostała bardzo wysoki wyrok. 
Globke i Oberlander zaś zasia­
dali — jako przedstawiciele spo­
łeczeństwa niemieckiego — ,vr 
Bundestagu.

W takiej sytuacji nie dziwmy 
się, że w programach nauczania 
i podręcznikach szkolnych nie 
mówi się o zbrodniach wojen­
nych dokonanych przez hitlero­
wców, że cała olbrzymia propa­
ganda zachodnionicmiecka ma 
za cci moralną rehabilitację 
Niemców, zrzucenie odpowie­
dzialności za wybuch wojny t 
jej skutki —■ na innych.

Nie dziwmy się, że w całych 
Niemczech nie można kupić ma­
py z aktualnymi granicami Pol­
ski, że wydaje się książki, w 
których wyjaśnia się, iż obóz 
koncentracyjny w Oświęcimiu 
założony był przez Polaków w 
celu wyniszczenia Żydów. Czy 
jednak mamy milczeć wobec 
takich faktów? Czy jesteśmy 
rzeczywiście przewrażliwieni i 
widzimy niebezpieczeństwo tam, 
gdzie go w istocie nie ma 
— jak to nam próbują wma­
wiać niektórzy „znawcy do­
brych, pokojowo usposobionych 
Niemiec” Kiesingera, Liibkego, 
Seebohma, Krugera, Globkego...

„Widziałem w Monachium de­
monstrację POKOJOWĄ — pi- 
sze w „Raporcie z Monachium” 
Andrzej Brycht. Już trzy dni 
przedtem zawiadomiono mnie o 
niej z dumą. MY TEŻ WALCZY­
MY O POKÓJ — powiedziano. I 
jaka wolność u nas: policja dała 
zezwolenie na tę demonstrację! 
Pojechałem na ten godny sza­
cunku wiec: na niedużvm placy­
ku zebrało się DWADZIEŚCIA 
SIEDEM OSÓB. Policzyłem do­
kładnie. Zapisałem w notesie. 
Jeden transparent: CHCEMY 
POKOJU. Obok przewalały się 
tłumy ludzi, śpieszących do swo­
ich interesów, ryczały fale sa­
mochodów. świat biegł w swoją 
stronę obok tych DEMON­
STRANTÓW, zwykły, codzienny 
niemiecki świat. I nikt nie sta­
nął na chwile, nikt nie spojrzał 
nawet na zziębniętą grupkę, trzy­
mającą nieruchomo biedniutki 
transparencik. NIKT. Po pół go­
dzinie manifestanci w milczeniu 
i jakby ze wstydem rozeszli się 
do domów.

I byłem nazajutrz na wiecu 
zwołanym przez NPD. Trudno 
było przepchnąć się przez plac. 
Okoliczne uliczki zawalone auta­
mi i tłumem. Przyszło DWA­
DZIEŚCIA TYSIĘCY LUDZI”.

W Niemczech umierają byli es­
esmani, gestapowcy, członkowie 
NSDAP, żołnierze Wehrmachtu... 
dawny Hcrrenvołk. Ale zostają 
ich dzieci. Ile spośród nich będzie 
innymi niż ich ojcowie? Kto je 
wychowuje, jak jc wychowuje? 
Oto pytania, które musi stawiać 
sobie z najwyższym niepokojem 
każdy myślący człowiek, szcze- 
gólnic tu u nas, na polskiej zie-
mi.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI



W uchwale IX Krajowego 
Zjazdu ZNP wiele miej­
sca i uwagi poświęcono 

koordynacji i pobudzaniu pracy 
twiązkowej, opieraniu jej na 
szerokim aktywie, stwarzaniu 
Instancjom związkowym warun­
ków sprzyjających realizacji za­
dań, zasięganiu opinii członków 
Związku przy podejmowaniu 
ważniejszych decyzji, rozszerza­
niu informacji wewnątrzzwiąz- 
kowej oraz kontrolowaniu wy­
konania uchwał.

Główną rolę w koordynowaniu 
i pobudzaniu działalności ogniw 
związkowych spełniają posiedze­
nia Plenum i Prezydium Zarzą­
du Głównego. W okresie spra­
wozdawczym posiedzenia odby­
wały się regularnie. Rozpatry­
wano zaplanowaną tematykę, a 
także problemy dodatkowe, 
związane przede wszystkim z 
aktualnymi wydarzeniami poli­
tycznymi.

Posiedzenia Plenum oraz waż­
niejsze posiedzenia Prezydium 
były wszechstronnie przygoto­
wywane, w oparciu o sprawoz­
dania i sugestie ogniw związ­
kowych, wnioski wynikające z 
badań pracy związkowej w tere­
nie, opinie i postulaty sekcji, 

— stan realizacji uchwal Plenum 
1 Prezydium ZC, dotyczących róż­
nych form pomocy dla członków 
Związku;

R k

Wyszczególnienie 1966 1967

Liiczbś zatrudnionych 508 071 540 011

Liczba i procent członków Z1T 1 innych 
związków zawodowych

478 888
/94,2/

520 1.54 
/9b,J/

Liczba i procent członków ZHP 456 991 
/9O,O/

812
/92,C/

Liczba ognisk 6 326 6 55 9

materiały przedstawiane przez 
instytucje zapraszane do udziału 
w posiedzeniach (głównie Minis­
terstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego) oraz stanowisko in­
stytucji i organizacji, z którymi 
Zarząd Główny współdziała w 
realizacji swych zadań.

Z reguły posiedzenia Plenum, 
* w dużej mierze również i 
Prezydium, mają charakter roz­
szerzony. Biorą w nich między 
innymi udział przedstawiciele 
zainteresowanych organizacji i 
instytucji, prezesi zarządów o- 
kręgów, działacze związkowi za­
praszani według specjalności za­
wodowej i zainteresowań spo­
łecznych. Oorócz posiedzeń Ple­
num bądź Prezydium zwoływane 
sa narady krajowe. którvch ce­
lem jest omówienie jakiegoś 
istotnego dla Związku lub syste­
mu oświatowego problemu. Taki 
charakter miały między innymi 
narady dotyczące:

— oceny udziału ognisk w V 
konkursie „Nasze ognisko do­
brze pracuje” oraz założeń no­
wego konkursu:

— nowej koncepcji zadań i 
metod pracy organizacji związ­
kowej w zakładach kształcenia 
nauczycieli;

— zadań rad zakładowych w 
podnoszeniu poziomu pracy 
dydaktyczno - wychowawczej w 
szkołach wyższych;

— problemów kształcenia nau- 
ezycieii;

— dorobku i perspektyw 
powszechnej oświaty rolniczej,

— problemów doskonalenia 
nauczycieli.

Do wyjątkowo ważnych zali­
czyć należy ogólnokrajową na­
radę z udziałem 500 działaczy 
związkowych, poświęconą tema­
tyce przedzjazdowej. Uczestni­
czył w niej członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewod­
niczący CRZZ — tow. Ignacy 
Loga-Sowiński. Na naradzie tej 
znalazły potwierdzenie stano­
wisko i postulaty Związku w 
dziedzinie wychowania młodzie­
ży, ogólnospołecznego frontu 
wychowawczego, sytuacji i naj- 
pilnieiszvch potrzeb szkół, po­
prawy warunków życia i pracy 
zatrudnionych w szkolnictwie.

Plenum Zarządu Głównego w 
okresie sprawozdawczym podieło 
uchwały miedzy innymi w na­
stępujących sprawach:

— zadania ZNP w zakresie 
wczasów, lecznictwa uzdrowis­
kowego i kultury fizycznej;

— zadania związane z VI Kon­
gresem Związków Zawodowych;

NASZA ORGANIZACJA
— reallznej* RałołeA progra­

mowo - organizacyjnych szkoły 
podstawowej;

— sytuacja na wyższych u- 
czelniach i związane z nią poli­
tyczno - wychowawcze zadania 
Związku;

— sprawy bezpieczeństwa i 
higieny pracy;

— problemy doskonalenia nau­
czycieli.

Zaś Prezydium Zarządu Głów­
nego rozpatrzyło i ujęło w u- 
chwalach między innymi takie 
zagadnienia jak:

— plan realizacji zadań sformuło­
wanych na IX Krajowym Zjeżdzie 
Delegatów ZNP;

— sprawa rozwoju spółdzielczości 
uczniowskiej i sprawowania nad nią 
opieki;

— zaspokajanie mieszkaniowych po­
trzeb członków Związku;

— założenia programowm-organiza- 
cyjne związkowych studiów pedago­
gicznych ;

— zasady wynagradzania urlopo­
wanych i aktywu społecznego w od­
działach ZNP oraz w zakładowych 
organizacjach związkowych (również 
problemy struktury ZOZ1;

— praca ogniw' ZNP. z nauczyciela­
mi radnymi i współdziałanie z rada­
mi narodowymi:

— budżet szkolnictwa na rok 1968, 
ze szczególnym uwzględnieniem dzia­
łu „Oświata i wychowanie”;

— działalność SFBSil oraz współ­
działanie Związku z ta organizacja;

— działalność związkowych rad­
ców prawnych;

— przebieg egzaminów kwalifika­
cyjnych dla nauczycieli oraz wyni­
kające stad wnioski dla ogniw ZNP;

— ocena realizacji uchwały ZG w 
sprawie podnoszenia jakości pracy 
szkól (posiedzenia i wizytacje szkół 
w Okręgu ZNP Białystok);

— Informacja na temat przebiegu 
kampanii sprawozdawczo - wybor­
czej w ogniwach ZNP;

— gospodarka agend związkowych;
— działalność klubów ZNP;
— sprawozdanie z działalności 

PKZP;
— informacje o realizacji budowni­

ctwa mieszkaniowego nauczycieli;
— informacje o przebiegu reformy 

kształcenia nauczycieli;
— zasady podziału składki związ­

kowej;
— postulaty dla ogniw związko­

wych w sprawie zaspokajania po­
trzeb mieszkaniowych członków 
Związku.

W drugiej połowie bieżącego 
roku problematyce związknej z 
tezami na V Zjazd PZPR po­
święcone zostały posiedzenia 
wszystkich instancji terenowych 
Związku. W rezultacie proble­
matyka przedzjazdowa dotarła 
do wszystkich nauczycieli.

Pomocą w. koordynowaniu pla­
nów pracy i inspirowaniu dzia­
łalności ogniw związkowych jest 
znaczne rozszerzenie informacji 
i tematyki w „Glosie Nauczy­
cielskim”, „Biuletynie Organiza­
cyjnym” i innych czasopismach. 
Systematycznie publikowane są 
uchwały Zarządu Głównego, in­
formacje o interesujących ogół 
związkowców sprawach, mate­
riały z posiedzeń i narad cen­
tralnych, artykuły oceniające 
problemy najpilniejsze.

Wszechstronna działalność 
Związku, uwzględnianie potrzeb 
członków, systematyczna więź z 
nimi, rozwiązywanie na bieżąco 
wielu dokuczliwych spraw wiel­
kich i małych — wszystko to 
przyniosło wymierne osiągnięcia, 
które zapisać można w bilansie 
związkowym po stronie akty­
wów.

LICZBY MÓWIĄ...

A trzeba przyznać, że ta 
wszechstronna działalność przy-. 

niosła wełąl 1 przynoś! rtwnlet 
efekty ilościowe. Z każdym ro­
kiem przybywa poważna grupa 
nowych członków ZNP, jak też 
zwiększa się liczba ognisk, od­
bywa się coraz więcej zebrań i 
posiedzeń w ogniskach i ich za­
rządach oraz zarządach oddzia­
łów. Stan ten obrazuje tabela z 
lewej strony.

Jak widać w roku bieżącym 
w porównaniu z rokiem ubieg­
łym liczba członków ZNP zwięk­
szyła się o 39 821 osób, co sta­
nowi 8,5 proc, ogółu zatrudnio­
nych. Przybyły również w ciągu 
roku 233 nowe ogniska, jeśli zaś 
chodzi o zebrania i posiedzenia 
— to w ciągu ubiegłego roku 
liczba ich zwiększyła s>e w o- 
gniskach o 4489, w oddziałach 
zaś — o 349. Nie uwzględniono 
w tym, oczywiście, rejonowych 
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konferencji pedagogicznych i 
posiedzeń rad zakładowych .wyż­
szych uczelni oraz instytutów 
naukowych.

. W wielu zebraniach uczestni­
czyli koledzy z ZG ZNP, człon­
kowie Plenum, Prezydium i Se­
kretariatu, służąc radą.i pomocą 
na miejscu. Częstotliwość takich 
kontaktów kierownictwa i pra­
cowników ZG z ogniwami tere­
nowymi wy,datnie zwiększyła się
w roku bieżącym. Dla przykła­
du podaiemy. że w ubiegłym ro­
ku liczba wyjazdów wynosiła 
553. zaś w roku bieżącym do 20 
listopada — 632. nie licząc 105 
wyjazdów w teren pracowni­
ków kontrolno-rewizyjnych.

Ale w pracy ZG jak również 
ogniw terenowych, obok przy­
słowiowych blasków, są i cienie. 
Do nich zaliczyć można nie zaw­
sze dostateczną kontrolę reali­
zacji uchwał, niezbyt systema­
tyczne i wszechstronne badania 
nad sytuacją, w jakiej oddziały 
i ogniska pracują. Potrzebne są 
więc kontrole kompleksowe o- 
parte na porównywaniu wyni­
ków działalności w terenie, za­
kończone wnioskami, zmierzają­
cymi do usunięcia niedostatków.

CORAZ WYZSZY POZIOM

Wiadomo, że główny ciężar 
realizacji zadań wynikających z 
uchwały zjazdowej i posiedzeń 
plenarnych spada na barki dzia­
łaczy związkowych. Ludzie ci, 
mimo nawału obowiązków za­
wodowych i społecznych, syste­
matycznie doskonalą swoje u- 
miejetności na różnego rodzaju 
kursach, naradach i seminariach. 
Przyjrzyjmy się tabeli obok, któ­
ra obrazuje nam ubiegłoroczny 
i aktualny stan.

ZG ZNP prowadzi owe szko­
lenia zgodnie z uchwałą Prezy­
dium z dnia 30 stycznia 1965 ro-

)m. Ale związkowcy nąpotykełą 
wciąż szereg trudności. Do nich 
zalicza się brak odpowiednich 
broszur i innych pozycji wy­
dawniczych, które byłyby co­
dziennym doradcą w zakresie 
praw i obowiązków pracowni­
czych, bezpieczeństwa i higieny 
pracy itp. Wprawdzie czasopis­
ma związkowe, w tym głównie 
„Głos Nauczycielski” i „Biuletyn 
Organizacyjny”, systematycznie 
wracają do tych spraw, jednakże 
same problemu tego nie roz- 
wiążą.

Oczywiście wiele trudności 
zdołano pokonać. I tak np. od­
działy ZNP mogą angażować do 
pomocy pracowników technicz­
nych. Również dzięki ■właściwej 
polityce finansowej wzrastają z 
każdym rokiem sumy przezna­
czone na działalność meryto­

ryczną ogniw terenowych. Coraz 
większa liczba ognisk może po­
chwalić się dogodnymi warun­
kami lokalowymi, zaś oddziały 
Związku mają prawo wymagać, 
by pracodawca ponosił koszty za 
utrzymanie lokalu, wyposażenie 
i materiały biurowe oraz za u- 
trzymanie klubów nauczyciel­
skich.

Potrzeby członków Związku i 
ognisk wciąż rosną. Okazywana 

x/ Narad* Jednodniowa 
zV Flan

Lictbe osób uezestni- 
esących w Kursach, nara­
dach i sarninar-eh

Rok 1967 * Rok 1968

Liczba kursów Licz­
ba . 

ucze­
stni­

ków

Liczba kursów Licz­
ba 

ucze­
stni­

ków
5-7 

xćLni
12-16 
dni

do21 
dni

3-7 
dni

12-16 
dni

do21 
dni

Prfzesi i sekretarze 
zarządów okręgów 
/w 1968 roku również 
kuratorzy/ 1 40 1 60

Sekretarze zarządów 
oddziałów 1 67

Aktyw Sekcji Nauki 5 140 3 130

Aktyw pedagogiczny 
i społeczao-oświatowy 
okręgów, oddziałów 
i ognisk; aktyw kultu­
ralno-oświatowy 1 apor­
towy 30 1869 - 26 1 1860

Społeczni radcy prawni 19 500
Aktyw Sekcji Pracowni­
ków Gospodarczych i Cb- 
«ługi 1. 45 1 45

Kierownicy wydziałów 
e kon orni c z n o-s oc ,1 a lny c h 
w okręgach 20 1 20

.Opiekunowie spółdzielni 
uczniowskich 1 1 100

Kierownicy i księgowi 
ośrodków wczasowych 1 f 100 1* 100

Ąktyw finansowo-gospo­
darczy 1 35 1 50

Kierownicy wycieczek 
zagranicznych 1 70 1 70

Aktyw koniaj 1 rewizyj­
nych 1 70 1 72

Razem 11 31 1 2556 26 29 1 £907

łłn pomoe eawsze wystarcz#* 
bo wciąż’ jeszcze nie rozwiązane 
są w dostatecznym stopniu pod­
stawowe trudności organizacyj­
ne i finansowe. W takiej sytua­
cji oddziały Związku dążyć będą 
do skupienia, stopniowego wy­
szkolenia i dokładnego zapozna­
nia z zadaniami jak najliczniej­
szej grupy działaczy społecznych, 
by mogli oni na co dzień utrzy­
mać więź z ogniskami, zapewnić 
opiekę, upowszechnić doświad­
czenia, podnosić wiedzę politycz­
ną wśród związkowców.

TROCHĘ O KONKURSIE j

W działalności naszego Związ­
ku poważne miejsce zajmuje 
konkurs „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Mówi również o tym 
uchwała IX Krajowego Zjazdu 
ZNP. To właśnie przez udział 
w konkursie ogniska mogą u- 
mocnić swoją pozycję w szkole 
i w środowisku. Problem dosko­
nalenia pracy nauczycieli, przes­
trzeganie ustawodawstwa pracy, 
rozwiązywanie na bieżąco nie­
których spraw socjalno-byto­
wych, kształtowanie koleżeń­
skich stosunków w szkole, zdo­
bywanie autorytetu w środowis­
ku przez współpracę z nim —• 
oto środki prowadzące do celu. 
Oczywiście ważne jest, by kon­
kurs ten obejmował . jak naj­
większą liczbę ognisk i nauczy­
cieli, by stał się powszechny i 
masowy.

Ostatni konkurs w porównaniu 
z czwartym budzi uzasadniony 
optymizm. Jeśli np. w przedos­
tatnim konkursie uczestniczyło 
64,3 proc, oddziałów i 46,3 proc, 
ognisk, to w ostatnim — już 
90,5 proc, oddziałów i 67,1 proc, 
ognisk. Z przedstawionych tu 
porównań wynika, że o ile u- 
czestnictwo oddziałów jest już 
dziś prawie powszechne, to o- 
gniska, mimo wzrostu ich liczby, 
pozostają jeszcze w tyle. Dlatego 
też organizatorzy kolejnego, 
szóstego konkursu postanowili 
zmodyfikować dotychczasowy 
program, położyć większy niż 
dotychczas nacisk na realizację 
zadań wewmątrzzwiązkowych, co 
może przynieść w efekcie wzrost 
większego zainteresowania nau­
czycieli i powszechniejszego za­
angażowania się ich w sprawy 
szkoły i Związku. Można się po­
nadto spodziewać, że nowy re­
gulamin wpłynie na polepszenia 
metod i form pracy wychowaw­
czej. zaznajomienie młodzieży z 
problematyką obronności krajf., 
wreszcie — będzie on mia£ 
wpływ również na dalsze pod­
niesienie poziomu pracy w szko­
łach. Na uwagę zasługuje fakt, 
że w regulaminie VI konkursu 

Wprowadzona zostanie zasada 6- 
ceny dodatkowych zadań zgło­
szonych przez poszczególne o- 
fniska. Jak z tego wynika, będą 
one miały większą swobodę dzia­
łania, możność’ realizacji rów­
nież własnych planów, wynika­
jących z potrzeb danej szkoły 
czy środowiska.

Przy okazji należy nadmienić, 
że ZG ZNP opracowuje obecnie 
nowy dokument w sprawie- roli, 
zadań, zasad organizacji i metod 
pracy ognisk. Umożliwi on tym 
najmniejszym ogniwom związko­
wym zdobywanie większej sa­
modzielności, umiejętności opra­
cowywania i realizowania zadań 
związanych z określonymi po­
trzebami w terenie. W doku­
mencie tym sporo miejsca po­
święci się sprawom polityczno- 
wychowawczym oraz obowiąz­
kom wynikającym z funkcji 
Związku jako współgospodarza 
oświaty i reprezentanta intere­
sów pracowniczych.

ŚLADAMI HISTORII

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego wiele uwagi poświęca 
także badaniom historycznym. 
Gromadzi materiały źródłowe i 
publikacje, organizuje sesje, se­
minaria, spotkania z przedstawi­
cielami ośrodków naukowych. 
Na przykład w grudniu ubiegłe­
go roku zorganizowano Ogólno­
polską Sesję w Lublinie, po­
święconą 30 rocznicy strajku 
nauczycielskiego. Opracowane 
przez Zarząd Okręgu materiały 
Z obrad przekazano Instytutowi 
Wydawniczemu „Nasza Księgar­
nia”. * 1 i

Opieka socjalna
i pomoc dla członków Związku

We wrześniu br. na semina­
rium w Warszawie omówiono 
działalność Tajnej Organizacji 
Nauczycielskiej. 'Inicjatorem i 
organizatorem tego spotkania 
było Biuro Historii wraz z Ko­
misją Historyczną. Dzięki ścisłej 
współpracy z ośrodkami nauko­
wymi i okręgowymi komisjami 
historycznymi sporządzono zesta­
wienie ukończonych już prac, 
® także prac rozpoczętych i za­
planowanych. Wkrótce ukażą się 
dwie pozycje biograficzne: o 
życiu i działalności Jana Kolan- 
ki i Stanisława Kwiatkowskiego 
w „Przeglądzie Historyczno-O- 
światowym” i „Kwartalniku His­
torycznym CRZZ”. Trzecia — 
poświęcona życiu i działalności 
Bronisława Chrościckiego — 
znajduje się w Biurze Historii. 
Również dla „Kwartalnika...” o- 
pracowano materiały poświęcone 
Tajnej Organizacji Nauczyciel­
skiej. i i i i । i

Pomyślnie układa się współ­
praca z Głównym Urzędem Sta­
tystycznym, który opublikuje 
wkrótce powiatowe tabele sta­
tystyczne dotyczące tajnej o- 
światy w czasie okupacji. Po­
nadto w ZG ZNP opracowano 
już szkic monograficzny Oddzia­
łu Powiatowego ZNP w Łuko­
wie, monografię „Głosu Nau­
czycielskiego” za okres od 1917 
do 1919 roku oraz przebieg straj­
ku nauczycielskiego z 1937 roku 
w powiecie łukowskim. Równo­
cześnie ocenia się na bieżąco 
prace historyczne napisane przez 
działaczy ZNP.

*

Nie sposób omówić całej dzia­
łalności organizacyjnej naszego 
Związku. Z konieczności ogra­
niczyliśmy się więc do spraw 
najważniejszych, najbardziej re­
prezentatywnych. Wiele postula­
tów zrealizowano, inne — cze­
kają jeszcze na realizację. Waż­
ne jest, by we wszystkich po­
czynaniach Związku uczestniczy­
ły najmniejsze nawet ogniwa, 
gdyż tylko w ten sposób wzros­
nąć może suma osiągnięć i au­
torytet każdego członka. Tylko 
dzięki systematycznej i wszech­
stronnej działalności można bę­
dzie polepszyć pracę w szkolni­
ctwie i zaspokoić maksymalnie 
potrzeby nauczycieli.

Podobnie jak w poprzednich 
okresach życia ZNP, tak 1 w 
latach 1967—1968 działalność 

finansowo-gospodarcza przynio­
sła poważne efekty oraz zmiany 
w stanie gospodarki i majątku 
związkowego. W tej krótkiej in­
formacji pragniemy przedsta­
wić je przede wszystkim od 
strony ich wpływu na wzrost 
pośredniej i bezpośredniej pomo­
cy dla członków ZNP.

Budżet organizacyjny ZNP w su­
mach netto w latach 1967—1968.

1966 1967 1968 *)

S u m y
W tys. zł H3 960,9 126 990,1 130 000,0 
*» skaznik
w proc. 100,0 111,4 114,0

*) przewidywane wykonanie
Środki budżetu organizacyjne­

go w stosunku do roku 1966 
wzrosły o ponad 16 min złotych, 
co stanowi 14 proc.

Nie inaczej przedstawia się 
sprawa z sumami bilansowymi 
za ten okres:

Sumy bilansowe ZNP w latach 
1967—1968

Kok .1966 1967 1968 •)

469 684,6 514 374,7 529 500,0

100,0 109,S 112,7

Sumy 
w tys. zł 
wskaźnik 
w —'—

*) przewidywane wykonanie.

Składka członkowska stanowi 
nadal główne źródło dochodów 
Związku. Jej miejsce w struktu­
rze dochodów budżetu organiza­
cyjnego ZNP obrazują wskaź­
niki:

1966 rok
1967 rok
1968 rok

Uwaga: W strukturze dochodów nie 
Uczono pozostałości z roku ubiegłego.

Z powyższego wynika, że ra­
cjonalne i oszczędne gospodaro­
wanie dochodami Związku w 
gruncie rzeczy sprowadza się do 
prawidłowego wykorzystania 
składek członkowskich.

Zgodnie 
Krajowego 
realizowaliśmy w tej 
następujące zasady:

• zwiększać tempo 
środków na. działalność 
ryczną instancji 
szczebli, a w szczególności na te 
jej dziedziny, które pośrednio 
lub bezpośrednio stanowią po­
moc dla członków Związku;

• zmniejszać tempo wzrostu 
środków na utrzymanie ogniw 
związkowych;

• zwiększać ilość środków na 
fundusz inwestycyjny ZNP.

Podział składek członkowskich mię­
dzy ogniwa ZNP w tysiącach złotych

z postanowieniami 
Zjazdu Delegatów 

sprawie

wzrostu 
meryto- 

wszystkich

Ogniwa ZNP Rok

Ogniska 
Oddziały
1 rady zakładowe 
Okręgi

Zarząd Główny 

•) Przewidywane wykonanie.
**) Liczono łącznie z zasiłkami sta­

tutowymi.
•«»> Rezerwa na międzyzakładowy i 

międzyzwiązkowy fundusz środowis­
kowy.

Tak więc ilość środków ze 
składek członkowskich, pozosta­
jąca w dyspozycji poszczegól­
nych ogniw ZNP wzrosła w 
omawianym czasie o prawie 13 
proc.

Oprócz powiększonych znacz­
nie dochodów ze składek człon­
kowskich instancje ZNP dyspo­
nować środkami dodatkowymi.

24 155,6 30 717,7 125,5

W sumach podanych wyżej miesz­
czą się wypłacone zapomogi w na­
stępujących wysokościach:

Wczasy i lecznictwo

1966 — 18 795,7
1967 — 25 888.0
1968. 25 945,6

38 108,0 42 364,4 111,1

Sanatorium ZNE w Cieęfióćinfi®.

objętymi odrębnymi planami fi­
nansowymi, z przeznaczeniem na 
akcje zlecone i specjalne. _Na te 
dodatkowe środki składają się:

• dotacja Funduszu Wczasów 
Pracowniczych na dofinansowa­
nie ulgowych skierowań wczaso­
wych’;

• dotacja Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych na bezpłatne 
skierowania sanatoryjne;

• dotacja Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego na 
zleconą akcję samokształcenia 
ideówo-pedagogicznego, utrzy­
manie klubów nauczycielskich i 
niektóre koszty inwestycyjne; ,

• odpłatność uczestników 
wczasów organizowanych przez 
ZNP.

Relacjonując finansowanie różnych 
dziedzin związkowej działalności bę­
dziemy więc operowali łącznymi środ­
kami tak ze źródeł budżetowych 
(składka), jak i dotacyjnych. Poważ­
ny wzrost jednych i drugich pozwolił 
instancjom wydatnie wzmóc pracę na 
wielu odcinkach życia związkowego 
i tym samym przyczynić się do lep­
szego zaspokajania potrzeb socjal­
nych, kulturalnych, leczniczych i le- 
kreacyjnych członków ZNP.

JAK GOSPODARUJEMY?

Rodzaj aajątlcu
Wartość w tyso złotych 1968 

iW1966 1968

Nieruchomości 170 188 7 “504 4 ' 120 T

środki transportu 16 0*3 1 18 135 0 113 0
Sprt,t gospodarczy 33 665 6 37 701 5 111 0

Sprzęt Internatowy 19 739 0 28 432 3 143 6

Sprzęt »portovry 3 268 9 3 492 1 106 9
Sprzęt specjalny 12 624 3 15 287 6 121 0
Sprzęt stołówkowy 1 559 0 3 001 9 190 2

Księgozbiory 3 109 7 3 508 5 112 8

R a z « n 260 248 5 314 023 3 120 6

— 86.9
— 87,0
— 90,5

1966

9 042,4

1968*)

10 183,8

Wydatkowano

Działalność ideowo-pedagogiczna

w tys. złotych 1966- 1568 . 4968-, 
J9G6

7 894,7 8 342,2 105,6

Działalność kulturalno-oświatowa

8 731,0 15 186,6 173,9

Turystyka i wy po czynek po pracy

Wydatkowano 
w tys. złotych 1966 19G8 1968

1966

8 749,8 10 644,1 121,6

Wychowanie fizyczne i sport45 333,3**)
17 322,6

499,0***)
9 042,4 10 183,8

40 238.8**)
15 824,2

1 424,5 2 775,3 194,7

111

Działalność organizacyjna 
I

12 338,5 11 983,1 97,1

Z przedstawionych wyżej da­
nych wynika, że w okresie ostat­
nich dwóch lat zwiększyliśmy o 
20,3 proc, ilość środków finan­
sowych,' kierowaną na działal­
ność bezpośrednio służącą człon­
kom Związku. Równocześnie 
zmniejszaliśmy udział kosztów 
utrzymania w ogólnych kosztach. 
I tak, jeśli w roku 1966 na każ­
dą złotówkę kierowaną na dzia­
łalność wydatkowaliśmy 24 gro­
sze na utrzymanie, to w . roku 
1968 przewidujemy 22 grosze.

INWESTYCJE

Obok finansowania bieżącej 
działalności instancji i ogniw 
związkowych prowadzimy szero­
ką działalność inwestycyjną, któ­
ra w poważnym stopniu stanowi 
podstawę materialną całej naszej 
związkowej pracy. Główne kie-

runki naszej polityki inwestycyj- 
nej, to:

, > hudowa nowych i rozbudowa ist- 
sanatoriów i domów zdro­

wia ;
• budowa ośrodków wypoczynko­

wych i rekreacyjno-sportowych;
• budowa .terenowych domów nau­

czyciela ją-ko ośrodków socjalno-kul- 
turalnego życia;

• adaptacja i wyposażenie interna­
tów i budynków szkolnych na sezo­
nowe ośrodki wczasowe;
• budowa magazynów na sprzęt i 

urządzenia sezonowych domów wy­
poczynkowych ;
• bieżąca konserwacja i kapitalne 

remonty majątku ruchomego i nie­
ruchomego.

W wyniku realizacji tej poli­
tyki rośnie stale majątek związ­
kowy (patrz tabelka powyżej).

Tak poważny wzrost wartości 
majątku związkowego możliwy 
był dzięki wysiłkowi inwestycyj­
nemu. W latach sprawozdaw­
czych ze związkowego funduszu 
inwestycyjnego, na który skła­
dają się zarówno środki pocho­
dzące ze składek członkowskich, 
jak i z dotacji państwowej oraz 
SFBSil wydatkowano:

19GG rok — 26 527,3 tys. zł 
1967 rok — 19 550,9 tys. z!
1968 rok — 17 559,2 tys. zł 

Zarząd Główny ZNP prowadzi 
następujące budowy: Sanatorium 
w Szczawnicy; Dom Wczasowy

w Zakopanem; Dom Zasłużonego 
Nauczyciela z Ośrodkiem Wcza- 
sowo-Sportowym w J achrance 
nad Zalewem Zegrze—Dębe.

Ponadto w latach 1967—1968 
wykonane zostały kapitalne re­
monty w Ośrodkach Wczaso­
wych ZNP: Krynicy Zdroju, 
Szklarskiej Porębie, Krynicy 
Morskiej i Zakopanem.

W tym też okresie została 
całkowicie zakończona i rozli­
czona budowa Domu Nauczycie­
la w Warszawie, Lublinie i Sa­
natorium ZNP w Nałęczowie.

Dokonano odbiorów końco­
wych na budowach: Domu Nau­
czyciela w Warszawie, Sanato­
rium ZNP w Nałęczowie, Domu 
Nauczyciela w Radomsku, Domu 
Nauczyciela w Sanoku.

Przygotowana została doku­
mentacja projektowo-kosztory so­
wa na budowę stołówki i maga­
zynu w Krynicy Morskiej oraz 
magazynu wczasowego w Świ­
drze.

Przygotowuje się dokumenta­
cję tećhpiczno-projektowo-kosz- 

torysową na rozbudowę Sanato­
rium ZNP w Ciechocinku oraz 
dla magazynu na sprzęt wczaso­
wy w Zakopanem i w Sopocie.

AKCJA ZAPOMOGOWA

intensywniejszą działal- 
przejawiają Pracownicze

W ramach pomocy dla człon­
ków ZNP Zarząd Główny zmo­
bilizował około 100 min złotych 
na pożyczki dla podejmujących 
budowę mieszkań spółdzielczych. 
Coraz 
ność .
Kasy Zapomogowo-Pożyczkowe, 
których posiadamy przy oddzia­
łach i radach zakładowych 574 
i z których usług korzysta po­
nad 360 tysięcy członków ZNP. 
Według stanu na 31 grudnia 
1967 roku PKZP zgromadziły 
przeszło 350 min złotych wkła­
dów, udzieliły 190 tysięcy poży­
czek ratalnych na sumę 572 min 
złotyćfi, ponad 20 tysięcy poży­
czek krótkoterminowych na 14 
min złotych, pożyczek budowla- 
no-mieszkaniowych na 41 min 
złotych. PKZP udzieliły również 
4 252 zapomóg na ogólną kwotę 
4 min złotych.

W trosce o właściwe gospoda­
rowanie funduszami związkowy­
mi i oszczędne dysponowanie 
majątkiem, Zarząd Główny 
wzmógł w ostatnich latach prą­
ce nad doskonaleniem gospodar­
ki. Poza omawianiem (spraw fi­
nansowych na posiedzeniach in­
stancji, znacznie rozszerzono 
szkolenie w tym zakresie tak 
pracowników, jak i aktywu spo­
łecznego. Powołano specjalną 
komórkę instrukcyjno-kontrolną, 
która niesie fachową pomoc apa­
ratowi księgowemu w instan­
cjach, agendach i PKZP. Prze­
szło trzykrotnie zwiększono licz­
bę kontroli. Opracowano in­
strukcje: finansowo-gospodarczą 
dla wszystkich ogniw związko­
wych, organizacyjno-finansową 
dla ośrodków usług pedagogicz­
nych, w sprawie eksploatacji I 
rozliczania środków transportu.

Wiele wysiłku dla polepszenia 
naszej gospodarki dają tysiące 
społecznie pracujących aktywis­
tów w zarządach poszczególnych 
ogniw ZNP, komisjach rewizyj­
nych, agendach.

Foto; CZ, GOR5B4
4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Statystyki mówią, te rokrocz­
nie większość listów, jakie 
członkowie Związku kierują 

do Zarządu Głównego ZNP, do­
tyczy spraw socjalno-bytowych. 
Nie ma prawie korespondencji, 
w której nie poruszano by tych 
właśnie spraw. Liczba wszystkich 
Interwencji i porad, jakich udzie­
la Wydział Ekonomiczno-Praw­
ny, . jest więc trudna do uchwy­
cenia. Nie o statystykę jednak 
chodzi.

Związek — jak to już wynika 
re statutu — ma pomagać na­
uczycielom w rozwiązywaniu 
trudnych dla nich problemów. 
Ma więc towarzyszyć swoim 
członkom na co dzień przy za­
łatwianiu konkretnych spraw, 
wspólnie z władzami państwo­
wymi, ma czuwać nad zapew­
nieniem odpowiednich warunków 
życia i pracy.

Spraw tych jest wiele, jak róż­
norodne jest samo życie: miesz­
kania, opieka nad emerytami, 
pomoc prawna, starania o pod­
wyżkę płac, zapomogi i różne in­
ne formy pomocy — to główne 
dziedziny _ różnorodnej działal­
ności Związku. W niniejszej in­
formacji chcielibyśmy zaprezen­
tować — z konieczności w wiel­
kim tylko skrócie —• tę bogatą 
i różnorodną pracę.

JAK MIESZKAJĄ NAUCZY­
CIELE?

W uchwale IX Zjazdu Dele­
gatów sprawom mieszkaniowym 
poświęcono wyjątkowo dużo 
miejsca. Czytamy tam między 
Innymi:

„Zjazd zaleca Instancjom 
Związkowym, aby wspólnie z wła­
dzami szkolnymi udzielały sku­
tecznej pomocy pracownikom o- 
światy i nauki w rozwiązywaniu 
Ich trudności mieszkaniowych, 
między innymi przez zwiększe­
nie udziału w budownictwie 
spółdzielczym i udzielanie po­
mocy finansowej.

Nowych . rozwiązań wymaga 
sytuacja mieszkaniowa nauczy­
cieli na wsi. Pilnym zadaniem 
jest zapewnienie im odpowied­
niej liczby mieszkań o standar­
dzie stosowanym w budownict­
wie miejskim.

Zjazd zobowiązuje instancje i 
ogniwa związkowe do współ­
działania z radami narodowymi 
i administracją szkolną w reali­
zacji perspektywicznego progra­
mu zaspokajania mieszkalnych 
potrzeb nauczycieli zatrudnio­
nych na wsi. a więc budowni­
ctwo mieszkań z kredytów pań­
stwowych i społecznych, w ra­
mach czynów społecznych i a- 
daptacji budynków poszkoinych, 
budownictwo indywidualne i 
spółdzielcze z zaangażowaniem 
środków własnych nauczycieli, 
przy zastosowaniu ulg i przywi­
lejów jako rekompensaty za bez­
płatne mieszkanie.

Zarząd Główny poczyni stara­
nia o wydanie aktów prawnych 
ułatwiających i przyspieszają­
cych zaspokojenie mieszkanio­
wych potrzeb nauczycieli, a tak­
że utworzenie resortowego fun­
duszu mieszkaniowego.

W ramach istniejących możli­
wości należy zmierzać do popra­
wy sytuacji mieszkaniowej nau- 
czycieli-emerytów i przechodzą­
cych na rentę”.

Wyjątkowo trudne warunki 
lokalowe nauczycieli zatrudnio­
nych na terenie wsi, osiedli i 
miast do 2 tys. mieszkańców 
skłoniły Zarząd Główny do za­
interesowania się tym proble­
mem w pierwszej kolejności. W 
opracowanym przez ZG, wspól­
nie z resortem oświaty, progra­
mie zaspokojenia potrzeb miesz­
kaniowych nauczycieli tych wła­
śnie środowisk — mówi się o 
konieczności uzyskania w latach 
1966—1970 około 55 tys. izb. 
Ukazanie rzeczywistych potrzeb 
lokalowych i skonstruowanie 
programu ich zaspokojenia stało 
się podstawą do uzyskania sze­
regu korzystnych decyzji. Wśród 
nich na uwagę zasługują przede 
wszystkim:

— decyzja władz centralnych, 
te przy nowo budowanych szko­
łach na wsi powinno się wzno­
sić budynki mieszkalne dla 
wszystkich nauczycieli danej pla­
cówki;

— przekazanie w bieżącym 
planie 5-letnim kwoty 500 min 
złotych na poprawę warunków 
lokalowych nauczycieli pracują­
cych w środowisku wiejskim;

— zarządzenie ministra finan­
sów z 2 stycznia 1968 r. dające 
radom narodowym uprawnienia 
do realizacji — poza planem in­
westycyjnym — także inwestycji 
w zakresie budowy mieszkań dla 
nauczycieli w trybie tzw. od­
rębnych przepisów (o wartości 
do 350 tys. zł). Uzupełnieniem te­
go była decyzja Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów (z 
lipca 1968 roku) zezwalająca w 
określonych przypadkach na 
zwiększenie wartości wznoszone­
go obiektu w trybie tzw. od­
rębnych przepisów przy udziale 
środków SFBSil (do 1 min zło­
tych);

— uchwała nr 307 Rady Mi­
nistrów, w której zadania inwe­
stycyjne, obejmujące budowę 
mieszkań dla nauczycieli, zosta­
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ly zaliczone do czynów prefe­
rowanych;

— w wyniku starań Związku 
powstała uchwała nr 72 Rady 
Ministrów z dnia 12 marca 1968 
roku, stwarzająca korzystne wa­
runki do budowy przez nauczy­
cieli własnych mieszkań na tere­
nie wsi, osiedli i miast do 2 tys. 
mieszkańców (ekwiwalent pie­
niężny za zrzeczenie się prawa 
do bezpłatnego mieszkania, u- 
prawnienie do kredytu bankowe­
go w wysokości 2/3 wkładów we 
wszystkich formach budownic­
twa, i uprawnienia do długoter­
minowego kredytu bankowego do 
120 tys. zł i przedłużenie termi­
nu spłaty kredytu do lat 45 przy 
budowie własnego domku. pravvo 
do długoterminowego kredytu na 
zakup działki budowlanej itp):

— w rezultacie zabiegów ZNP 
i resortu oświaty weszła w ży­
cie z dniem 21 października 
1968 roku uchwała nr 307 Rady 
Ministrów w sprawie ulg przy 
spłacie kredytów, zaciągnię­
tych w latach 1956—1967 na 
budowę domów na terenie wsi, 
osiedli i miast do 2 tys. miesz­
kańców. Uchwała powyższa daje 
prawo do ekwiwalentów pienięż­
nych również tym nauczycielom, 
którzy od maja 1966 roku do 
grudnia 1967 roku wybudowali 
domy (indywidualne lub spół­
dzielcze) i obciążeni są kredy­
tami. Z dobrodziejstw tej uch­
wały korzysta przeszło 2300 ko­
leżanek i kolegów, w tym rów­
nież nauczyciele-emeryci.

Systematycznie wzrasta pomoc 
Związku dla tych nauczycieli, 
którzy podejmują budowę włas­
nych domków. Dzięki staraniom 
Zarządu Głównego — w Krajo­
wym Komitecie SFBSil uzyska­
no w bieżącym roku dodatkową 
dotację na ten cel w kwocie 
20 min złotych.

Środki finansowe, jakimi dys­
ponuje aktualnie Związek, a któ­
re przeznacza się na udzielanie 
średnioterminowych, nie oprocen­
towanych pożyczek, wynoszą po­
nad 93 min złotych. W okresie 
między VIII i IX Zjazdem Dele­
gatów, tj. w latach 1964—1966, 
udzielono na ten cel 3448 poży­
czek na łączną sumę około 
39 min złotych; zaś tylko w ro­
ku 1967 skorzystało już z tej for­
my pomocy 3240 osób, którym 
przekazano ponad 42 min zło­
tych. W roku bieżącym liczba 
korzystających z tego typu po­
mocy wzrosła znacznie. W nie­
których województwach tylko w 
ciągu pierwszego półrocza bie­
żącego roku udzielono więcej 
pożyczek i na większą sumę niż 
w ciągu całego roku 1967.

Postęp jest zatem znaczny. 
Niemała w tym zasługa ZNP. 
Jednak mimo korzystnych zmian 

Izby misszkalns uzyskane przez nauczycieli na teranie 
wszystkich wsi oraz osiedli 1 miast do 2 tys. mieszkańców
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Razom 
/rubry­
ka od 
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1967 2 067 779 620 ■ 87 1 501 250 5 304
1964? 2 190 2 175 717 195 2 024 393 7 690
Raie. 4 257 2 952 1 537 280 3 525 643 12 994

4/ Liczby planowane

ną lepsze, sytuacja poważnej 
liczby nauczycieli jest w dal­
szym ciągu bardzo trudna.

Aktualne potrzeby nauczycieli 
określa się na 69 tys. izb miesz­
kalnych, w tym 44 tys. we 
wsiach, osiedlach i małych mia­
steczkach. Ponadto w związku z 
zatrudnieniem nowych nauczy­
cieli w latach 1969—1970 global­
ne zapotrzebowanie na nowe iz­
by wzrośnie o 51 500, z tym że 
większość z nich, bo aż 35 000, 
dotyczyć będzie środowisk wiej­
skich, osiedli i miast poniżej 
2 tys. mieszkańców (patrz ta­
bela).

Jak sygnalizują poszczególne 
okręgi — jednym z poważniej­
szych hamulców utrudniających 
radykalną poprawę warunków 
mieszkaniowych jest brak mate­
riałów budowlanych, a także 
brak mocy przerobowej poszcze­

gólnych przedsiębiorstw budow­
lanych. Daje to o sobie znać 
szczególnie mocno przy realiza­
cji budowy mieszkań z dodat­
kowych środków SFBSil oraz 
przy realizacji planów budowni­
ctwa przyszkolnego. Nie zawsze 
leż realizowane są inwestycje 
podejmowane w ramach tzw. 
czynów społecznych. W miastach 
natomiast — nauczyciel zmuszo­
ny jest zbyt długo czekać na o- 
trzymanie mieszkania spółdziel­
czego.

W tej sytuacji Zarząd Główny 
podjął starania u kompetentnych 
władz o przyspieszenie niektó­
rych decyzji. Chodzi tu przede 
wszystkim o:

— przydział zwiększone! puli ma­
teriałów budowlanych i zaintereso­
wanie przedsiębiorstw inwestycjami 
wznoszonymi w ramach dodatko­
wych środków SFBSil;

— opracowanie i udostępnienie 
nauczycielom odpowiednich projek­
tów’ typowych budynków mieszkal­
nych;

— zastąpienie funduszu gromadz­
kiego funduszem SFBSil przy po­
dejmowaniu inwestycji w ramach 
czynów społecznych;

— utworzenie resortu funduszu
mieszkaniowego;

— zniesienie stażu kandydackiego 
dla nauczycieli specjalistów oraz 
skrócenie czasu oczekiwania na 
przydział mieszkań spółdzielczych 
dla wszystkich pedagogów;

— zwiększenie możliwości korzy­
stania z zakładowego funduszu mie­
szkaniowego i spółdzielczego bu­
downictwa zakładowego (zgodnie z 
wytycznymi CRZZ z listopada 1965 
roku).

Starania o stworzenie odpo­
wiednich podstaw prawnych — 
to jeden zakres działania ZNP. 
Drugi dotyczy koniecznego w tym 
przypadku wzmożenia działal­
ności ogniw związkowych i ze­
spolenia ich wysiłków z działal­
nością władz szkolnych. Uchwa­
lone więc zostały wytyczne Pre­
zydium ZG ZNP (26 kwietnia" 
1967 roku) w sprawach miesz­
kaniowych dla wszystkich ogniw 
ZNP. Wytyczne te przekazane 
zostały również przez Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego — jako wspólne założenia 
— do realizacji kuratoriom i 
wydziałom oświaty. Dzięki temu 
w poszczególnych województwach 
powołano już stałe komisje mie­
szkaniowe.

Ostatnio Zarząd Główny prze­
prowadził też pożyteczną akcję 
spotkań z aktywem gospodar­
czym i oświatowym poszczegól­
nych województw. W okresie od 
marca do maja 1968 roku odby­
ło się 17 wojewódzkich narad w

Domek jednorodzinny kierownika szkoły w Ninkowie, pow. Przf" 
sucha.

sprawie opracowania terenowego 
programu zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli do 
roku 1970. Dzięki tym naradom 
uzyskano dokładne rozeznanie 
potrzeb poszczególnych środo­
wisk, przyczyniły się one także 
do zainteresowania i odpowie­
dzialności miejscowych władz za 
warunki mieszkaniowe pracow­
ników szkolnictwa. Zarząd Głów­
ny posiada w chwili obecnej do­
kładne rozeznanie w sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli. Po­
szczególne ogniwa terenowe przy­
gotowały już dla swoich władz 
konkretny program rozwiązań w 
tym zakresie. W wielu woje­
wództwach prezydia WRN pod­
jęły już uchwały w zakresie re­
alizacji tych programów.

POMOC DLA NAUCZYCIELI- 
EMERYTÓW

W uchwale ostatniego Zjazdu 
Delegatów czytamy między in­
nymi :

1 „Szczególnej troski ^Zarządu 
Głównego i instancji terenowych 
wymaca w dalszym ciągli spra­
wa polepszenia sytuacji życiowej 
zasłużonych dla oświaty kole­
żanek i kplegów-cir>e>-vtów. 
Zjazd zobowiązuje wszystkie in- 
slancie związkowe do wysiłków 
w zakresie organizowania i kon­
tynuowania różnych form pomo­
cy dla emerytów. Ziazd zaleca 
opracowanie wspólnie z resortem 
i przedłożenie odpowiednim 
czynnikom projektu ustawy eme- 
refainej o zaopatrzeniu nauczy­
cieli”.

Przedmiotem szczególnej troski 
władz Związku w czasie bieżą­
cej kadencji było przygotowa­
nie projektu ustawy emerytalnej 
dla nauczycieli. Nowa uątawa, 
która ukazała się wiosną bieżą­
cego roku, w pewnym stopniu 
uwzględnia postulaty ZNP co do 
podwyższenia emerytur i rent, 
szczególnie przez wprowadzenie 
dodatku za wysługę lat. Bezpo­
średnio nową ustawą zaintereso­
wanych jest w szkolnictwie 
33 448 kolegów-emerytów (stan z 
1967 roku), spośród których 
21 358 nie podejmuje żadnej pra­
cy dodatkowej.

Po -ukazaniu sie nowej ustawy 
Związek zajął się jej popularyza­
cją wśród zainteresowanych 
członków i władz. Do wszystkich 
ogniw terenowych wysłano pełny 
tekst ustawy, jak również inne 
materiały dotyczące tego proble­
mu. Wiele miejsca poświęcono 
sprawom emerytalnym w „Glo­
sie Nauczycielskim” (nr 12 z 24 
marca 1968 roku), przeszkolono 
też około 500 społecznych rad­
ców prawnych i innych pracow­
ników ogniw związkowych, aby 
mogli pomagać kolegom-emery- 
tom w egzekwowaniu świad­
czeń.

Dzięki staraniom ZNP nastą­
piła też pewna poprawa w sy­
tuacji materialnej niektórych 
grup nauczycieli-emerytów. U- 
zyskano między innymi utrzyma­
nie ekwiwalentów pieniężnych, 
zachowując obowiązek ich wy­
płacania od września 1968 roku 
do grudnia 1969 roku. Ponadto 
decyzją Rady Ministrów zacho­
wane zostały trwałe środki fi­
nansowe na zwiększenie o 0,2 
proc, funduszu nagród dla nau­
czycieli odchodzących na emery­
turę. Wspólnie z Ministerstwem 
uzyskano zgodę Komitetu Pracy 
i Płac oraz prezesa ZUS na;

— ustalenie najniższej emerytury 
dla nauczycieli w wysokości 1100 zł 
miesięcznie i dokonanie wypłaty tej 
emerytury (dotychczas skorzystało i 
tego 7 tys. osób);

— wypłacanie w dwóch, a nie w 
trzech, ratach zwyżki emerytury 
(renty) nauczycielom, którzy zgło­
sili wnioski o nia urzed 1 Ulic* 
1967 roku.'

Także na wniosek Zarządu 
Głównego ZNP — minister oś­
wiaty i szkolnictwa wyższego 
wydał zarządzenie, aljY pracow­
nikom odchodzącym na emerytu­
rę wypłacać nagrody pieniężne 
w wyspkości jednomiesięcznego 
uposażenia. W ostatnim okresie 
Zarząd Główny wystąpił o przy­
znanie rent specjalnych dla 95 
osób, z czego 54 już takie renty 
otrzymuje.

Na podkreślenie zasługują ini­
cjatywy ogniw terenowych, do­
tyczące budowy domów zasłużo­
nego nauczyciela. W wojewódz­
twie katowickim domów takich 
jest już 3. Poważnie zaawanso­
wane są prace przy budowie 
Domu w Jachrance nad Zale­
wem Zegrzyńskim.

Niezwykle cenną inicjatywę 
podjął Okręg Poznański, budu­
jąc domy dla nauczrcieli-ęmery- 
tów. którzy musieli opuszczać 
swoje mieszkania służbowe na 
wsi. Dotychczas wzniesiono trzy 
takie domy (3-piętrowe, duży 
metraż, balkony, łazienki, gaz, 
ogródki) w Krotoszynie. Ostrów! 
Wlkp. i Kaliszu. Dalsze są w 
budowie: miedzy innymi we 
Wrześni. Okręgi krakowski, wro­
cławski i szczeciński planują 
również budowę domów dla na­
uczycieli-emerytów.

Stale wzrastają fundusze 
związkowe na pomoc doraźną 
dla emerytów (rencistów) znaj­
dujących się w trudnych wa­
runkach oraz dla wdów i sie­
rot po nauczycielach. W szer­
szym również zakresie korzysta­
ją emeryci z różnych imprez kul­
turalnych, form wypoczynku t 
lecznictwa — organizowanych 
przez ogniwa związkowe.

INNE FORMY OPIEKI 
I POMOCY

IX Zjazd Delegatów stwierdza, 
że „istotne znaczenie ma zwięk­
szenie pomocy dla członków 
ZNP oraz rozwój urządzeń so­
cjalnych. Zjazd zaleca dalsze 
rozwijanie opieki nad dziećmi 
pracowników oświaty i nauki, 
obrony prawnej oraz innych form 
pomocy dla członków ZNP”.

Wśród różnych form pomocy 
wiele uwagi poświecą się dzie­
ciom członków Związku, Z roku 
na rok wzrasta liczba miejsc na 
koloniach (znacznie słabiej roz­
wija się akcja obozowa oraz 
różne formy wczasów rodzin­
nych). W roku bieżącym z wy­
poczynku letniego skorzystało 
61 509 dzieci nauczycielskich, co 
stanowi o 22 oroc. więcej niż w 
roku ubiegłym. Zwiększyła sie W 
bieżącym roku o 6500 b'czba 
miejsc, na koloniach letnich.

Związek podejmował również 
różnego typu interwencje przy 
.rekrutacji na wyższe uczelnie i 
do szkół średnich, uzyskaniu 
stypendiów, miejsc w domach 
studenta i internatach oraz w 
szkołach specjalnych. Ogniwa 
związkowe na bieżąco informo­
wane były o obowiązujących 
przepisach i wszelkich zmianach 
regulujących sprawę rekrutacji 

(Jo szkół różnego typu. W tym 
zakresie udzielono konkretnej 
pomocy wielu członkom ZNP. 
W przyjęciach do żłobków, 
przedszkoli, prewentoriów, do­
mów zdrowia oraz sanatoriów 
nie napotykano większych trud­
ności.

x/ dane nie obejmują ucselnl eh

Wyszczególnianie
1966 1967 1968

Ilość proc. Ilość . proc. Ilość proc-
Przystąpiło do 
e gz atiinu ws te 
go 3 009 ■». 2 973 - 2 644“ aL

Z łoży ło egzamin 2 072 69.0 2 045 69.0 72,0
Przyjęto 1 720 79,0 1 649 80t5 1 454 x 76,5

FUNDUSZ ZAPOMOGOWY’. 
Kwoty zapomóg udzielanych 
członkom Związku zamykają się 
rokrocznie w granicach kilku 
milionów (w 1966 roku — 
10 629 078 złotych, w 1967 roku — 
13 039 000 złotych). W roku bie­
żącym do czerwca przekazano 
nauczycielom około 5 min zło­
tych (większość zapomóg wy­
płaca się w Dniu Nauczyciela). 
Z funduszu zapomogowego ko­
rzystają zasadniczo nauczyciele- 
emeryci.. koledzy obarczeni licz­
ną rodziną, nauczyciele mniej 
zarabiający oraz pracownicy ob­
sługi. W 1966 roku fundusz, ten 
został zdecentralizowany. W bu­
dżecie ZG ZNP pozostawiono 
niewielkie środki na zapomogi 
doraźne oraz nagrody z okazji 
Dnia Nauczyciela.
I

ZASIŁKI STATUTOWE. Przy­
dzielane są przez ogniwa związ­
kowe w przypadkach zgonu 
członka Związku lub członka jego 
rodziny oraz z tytułu urodzin 
dziecka. W latach 1966—1968 (do 
czerwca) na ten cel wykorzy­
stano 21 319 900 złotych, a sko­
rzystały z zapomóg 37 2-13 osoby.

Poważnrm źródłem pomocy 
finansowej sa PRACOWNICZE 
KASY ZAPOMOGOWO - PO­
ŻYCZKOWE. Ich rozwój ilustru­
je poniższa tabela:

Rok' Liczba 
kas

Liczba 
członków

Stan 
wkładów

Wjaokobć 
pożjczkd.

1966 568 334 +00 298 922 400 2 706 zł
1967 574 352 698 355 079 024 3 028 zł
1968 578 382 698 420 079 024 3 300 zł

Inny rodzaj świadczeń — fun­
dusz pomocy koleżeńskiej pocho­
dzi z dobrowolnych składek 
członków ZNP i jest przezna­
czony nń bezzwrotne zasiłki dla 
kolegów znajdujących się w tru­
dnych sytuacjach życiowych. Ko­
rzystają z niego, acz niechętnie, 
emeryci „starego portfela”, wdo­
wy i sieroty po nauczycielach. 
Prowadzony jest wyłącznie przez 
oddziały powiatowe.

Związek podjął również w 
bieżącej kadencji -prace w kie­
runku uregulowania stanu praw­
nego stołówek, prowadzonych 
przez ogniwa terenowe ZNP. Sto­
łówki przekazano właściwym 
pracodawcom. Z inicjatywy ZG 
— Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego skierowało do 
organów administracji szkolnej 
terenowej pismo ogólne w spra­
wie podniesienia poziomu dzia­
łalności stołówek i bufetów 
pracowniczych. W latach 1967— 
1963 przekazano okręgom 100 
tys. złotych na polepszenie wy­
posażenia stołówek, z których ko­
rzystają członkowie Związku. 
Przeprowadzono także badania 
dotyczące stopnia wykorzystania 
stołówek szkolnych dla potrzeb 
członków Związku i ich rodzin.

OŚRODKI USŁUG PEDAGO­
GICZNYCH. Jest ich obecnie 17 
(we wszystkich okręgach z wy­
jątkiem Lodzi-woj. i Kielc). Za­
częły swą działalność w 1956 
roku Na wniosek ZNP — mi­
nisterstwo udzieliło instancjom 
Związku zezwolenie na prowa­
dzenie tej formy działalności. W 
1967 roku ministerstwo zatwier­

dziło programy nauczania języ­
ków niemieckiego i angielskiego 
dla potrzeb szkolenia w .ośrod­
kach, w ministerstwie znajduje 
się również projekt podręcznika 
języka angielskiego dla dzieci od 
6. do 9 lat. Ośrodki Usług .Peda­
gogicznych mają możność dodat­

kowego zarobku dla. około 1 000 
nauczycieli.

POMOC PRAWNA

W - tym zakresie zjazd postulo­
wał: ulepszenie systemu pomocy 
prawnej; egzekwowanie zagwa­
rantowanych w ustawach upraw­
nień pracowniczych; współuczest­
nictwo w projektowaniu planów 
i budżetów instytucji oświato­
wych i naukowych oraz, kontrolę 
ich realizacji, zwłaszcza w za­
kresie funduszu płac i nagród, 
spraw zdrowotnych, akcji socjal- 
no-kiilturalne.i — obliczanych od 
funduszu plac.

W Okresie sprawozdawczym do 
Zespołu Ekonomiczno-Prawnego 
ZG ZNP wpłynęło około 7 500 
spraw, dotyczących wynagrodzeń, 
zwolnień, przeniesień, urlopów, 
kwalifikacji, wymiaru godzin, 
mieszkań, rent, obrony prawnej, 
zapomóg i zasiłków statutowych, 
stołówek i zaopatrzenia oraz 
opieki nad dzieckiem. W spra­
wach powyższych udzielono za­
interesowanym porad na- piśmie 
lub ustnie bądź podjęto Inter, 
wencję u właściwych organów 
administracji szkolnej.

Pomoc prawna wyrażała się 
także w zapewnianiu obrońców, 

udzielaniu porad, przygotowaniu 
dokumentów itp. W roku 1966 
zapewniana obrońców w komi­
sjach dyscyplinarnych 52 osobom, 
w roku 1967 — skorzystało z 
obrony 53 osoby, w roku bieżą-

KONTAKTY
W ostatnich dwu latach Zwią­

zek' nasz ożywił poważnie współ­
pracę międzynarodową, nawiązu­
jąc stale kontakty z wieloma za­
granicznymi organizacjami nau­
czycielskimi.

Przede wszystkim współpracu­
jemy z Międzynarodową Federa­
cją Związków Nauczycielskich 
(FISE): Zarząd Główny ZNP u- 
trzymuje stały kontakt z Sekre­
tariatem Federacji, prowadzi 
wymianę informacji i . materia­
łów, bierże udział w licznych ak­
cjach propagandowych podejmo­
wanych przez FISE. W ciągu 
ostatnich dwu lat gościliśmy też 
między innymi kilkakrotnie se­
kretarza Federacji — J. Szpile- 
woja, a we wrześniu bieżącego 
roku — wiceprzewodniczącego 
FISE — J. Cruikshanka.

W lipcu 1967 roku prezes ZG 
ZNP. Marian Walczak, uczestni­
czył w sesji Komitetu Adminis- 

cym (do 30 października) — 44 
osoby. Niezależnie od tego. Zwią­
zek udzielał członkom pomocy 
prawnej i finansowej w postępo­
waniu sądowym, szczególnie w 
tych przypadkach, gdy sprawy 
dotyczyły pracy zawodowej nau­
czyciela w szkole) działalności w 
środowisku, obrony jego czci i 
interesów zawodowych. W ciągu 
roku na obronę prawną przezna­
cza się 55 tys. złotych, z czego 
15 tys. — ńa opłacenie obrońców.

W działalności ekonomi czno- 
-prawnej na podkreślenie zasłu­
guje praca Komisji Ekonomicz­
nej, która na. siedmiu zebraniach 
omawiała i dyskutowała projek­
ty aktów normatywnych, doty­
czące spraw socjalnych, praw­
nych: i ekonomicznych członków 
ZNP. Komisja przekazała swoje 
opinie Zespołowi clo wykorzysta­

nia. Opinie te zostały uwzględ­
nione w projektach wniosków, 
wysuwanych przez Zarząd Głów­
ny ZNP do resortu.

Z inicjatywy ZG ZNP — Mi­
nisterstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego wydało od roku 
1967 ponad 17 ważnych doku­
mentów, które od strony formal­
no-prawnej przyczyniły się do 
poprawy warunków pracy i ży­
cia nauczycieli.

Zespół Ekonomiczno-Prawny 
brał udział w opiniowaniu wielu 
ważnych aktów . normatywnych 
(w liczbie około 14) również sam 
występował wielokrotnie do mi­
nisterstwa z wnioskami o uregu­
lowanie wielu spraw. Na uwagę 
zasługują tu następujące postu­
laty: zwiększenie funduszu plac 
do 3. proc,, wymiaru godzin dla 
zastępców dyrektorów szkół za­
wodowych. wynagrodzenie dla 
nauczycieli szkół podstawowych 
za pracę przy badaniu dzieci 
wstępujących do klas pierwszych 
i inne.

Podjęto też prace zmierzające 
do ulepszenia systemu pomocy 
prawnej dla członków Związku. 
W tym celu zorganizowany został 
między innymi 6-dniowy kurs 
dla okręgowych radców praw­
nych i okręgowych kierowników 
wydziałów ekonomicz.no-socjal- 
nych. Opracowany też został 
program szkolenia społecznych 
radców prawnych z oddziałów; 
na 6-dniowych kursach przeszko­
lono około 500 osób. Zespół Eko­
nomiczno-Prawny opracował ra­
mowy regulamin pracy okręgo­
wych radców prawnych.

Ostatnio zaś na skutek infor­
macji z terenu, dotyczącej nasi­
lonego ruchu służbowego kadry 
kierowniczej oraz zakłóceń, spo­
wodowanych brakiem funduszu 
osobowego na opłacanie plano­
wanych zadań szkoły (zajęcia 
pozalekcyjne, godziny nadliczbo­
we itp.) — ekipa Zarządu Glów-

Z BRATNIMI
tracyjnego Federacji, który odbył 
się w Bukareszcie, a w sierpniu 
1967 roku delegacja nasza brała 
udział w organizowanym przez 
FISE międzynarodowym spotka­
niu w Lipsku, poświęconym roli 
związków nauczycielskich w 
realizacji założeń rekomendacji 
UNESCO. Obecnie Związek nasz 
organizuje sesję Komitetu Admi­
nistracyjnego FISE, która odbę­
dzie się w Warszawie w dniach 
10-12 grudnia br.

ZNP utrzymuje także bezpoś­
redni kontakt z organizacjami 
nauczycielskimi za granicą. Wy­
mienia Z nimi delegatów oraz in­
formacje dotyczące działalności 
związkowej i oświatowej —- 
zwłaszcza zaś czasopisma związ­
kowe i pedagogiczne. Niedawno 
ukazało Się np. w języku francus­
kim streszczenie książki prezesa 
Mariana Walczaka — „ZNP 
wczoraj i dziś”, które — wraz z 

nego zbadała w czerwcu bieżą­
cego roku na terenie 19 okręgóry 
i 38 powiatów sytuację w tym 
zakresie. Zgromadzony materiał 
pozwolił Zarządowi Głównemu 
wystąpić- do Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego z 
wnioskiem o zlikwidowanie za­
istniałych '. nieprawidłowości.

PŁACE

IX Zjazd .postulował „w miarę 
możliwości:

— kontynuować starania, zmie­
rzające do ukształtowania uposa­
żeń nauczycieli i wychowawców 
na poziomie plac pracowników o 
podobnych kwalifikacjach, a za­
trudnionych w innych działach 
gospodarki narodowej;

zrównać płace wychowawczyń 
przedszkoli z płacami nauczycieli 
o tych samych kwalifikacjach;

— uregulować wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe;

— opracować zasady awanso-
— ustalenie nowych stawek wyna­

grodzeń za opiekę nad klasą (wyeho-

Nauczycielskie osiedle domków 
pole­

wania. pracowników gospodar­
czych i obsługi oraz zapewnić w 
budżetach rad narodowych środ­
ki na ich realizację, w oparciu 
o uchwalę Rady Ministrów w 
sprawie podwyżki piać tej grupy 
pracowniczej;

— zwiększyć dodatki funkcyjne 
oraz za czynności dodatkowe (np. 
za wychowawstwo, opiekę nad 
pracowniami i gabinetami);

— zwiększyć fundusz nagród w 
szkolnictwie, zreformować do­
tychczas stosowany system na­
gradzania pracowników oświaty i 
nauki”.

VI Kongres Związków Zawo­
dowych określił w swojej uchwa­
le, że w najbliższych latach zmie-

NARODAMI
całą publikacją w oryginale — 
przekazywane jest współpracują­
cym z nami organizacjom. Po­
nadto w ciągu ostatnich dwu lat 
w broszurze wydawanej w ob­
cych językach przez Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go, a poświęconej systemowi 
oświaty w Polsce, ukazuje się — 
opracowywany przez ZG — roz­
dział dotyczący działalności ZNP.

W interesującym nas okresie 
delegacje ZG ZNP gościły w: 
Anglii. Belgii, Bułgarii, Rumunii, 
NRD, Szwecji i Austrii.

Przedstawiciele nasi' brali po­
nadto udział w międzynarodo­
wych konferencjach i semina­
riach poświęconych problemom 
oświaty i wychowania. Między 
innymi prof. Zenon Klemensie­
wicz uczestniczył w konferencji 
na temat „Dostęp do szkolnictwa 
wyższego w krajach europej­
skich”, organizowanej przez 

rzać się będzie „do poprawy pro­
porcji plac między różnymi dzia­
łami gospodarki narodowej i 
branżami oraz między grupami 
pracowniczymi o tych samych i 
podobnych kwalifikacjach”.

Zgodnie z intencią powyższych 
uchwał — Zarząd Główny ZNP opra­
cował propozycje regulacji plac w 
kilku ‘wariantach, które będą wpro­
wadzane w miarę możliwości, uwz­
ględniając następujące zasady:

— poprawienie systemu płac przez 
zwiększenie liczby awansów automa­
tycznych. skrócenie okresu czasu, w 
poszczególnych przedziałach awanso­
wych oraz skrócenie, okresu oczeki­
wania na najwyższe uposażenie;

— preferowanie plac w stosunku 
do wykszlalcenia i ślazu pracy;

— poważniejsze podwyższenie w 
nowej tabeli plac poborów począt­
kowych i końcowych;

— opłacanie godzin nadliczbowych 
oraz zwyżek procentowych i innych 
dodatków według obowiązującej ta­
beli płac;

' jednorodzinnych w Drobinie, 
Płock

wawstwo) oraz opiekę nad pracownią 
szkolną lub gabinetem;

— zwiększenie funduszu nagród do 
wysokości 3 proc, od funduszu plac;

— zweryfikowanie dodatków funk­
cyjnych dla kierowników (dyrekto­
rów) szkól i ich zastępców oraz nad­
zoru pedagogicznego;

— poprawienie systemu plac pra­
cowników nauki, ponieważ dotychcza­
sowy system ustalony został przed 
kilkunastu laty, a ostatnia podwyżka 
plac dla tej grupy pracowników mia­
ła miejsce w 1961 roku;

—- podwyższenie plac pracownikom 
administracyjnym — gospodarczo-ob- 
slugowym.

Zarząd Główny ZNP wspólnie 
z resortem opracował poza tym 
projekt awansu automatycznego 
woźnych szkolnych oraz projekt 
uregulowania plac i wynagrodze­
nia woźnych szkolnych za speł­
nianie czynności dozorcy.

UNESCO w Wiedniu w listopa­
dzie 1967 roku; wiceprezes ZG 
ZNP — Tadeusz Toczek oraz 
prof. Stanisław Jedlewski — w 
seminarium poświęconym peda­
gogice specjalnej, które odbyło 
się we wrześniu bieżącego roku 
w Norrkóping. w Szwecji.

Związek przyjmował w Polsce 
liczne delegacje z zagranicy. 
Między innymi gościliśmy prze­
wodniczącego Światowej Federa­
cji Pracowników Nauki — prof. 
C. F. Powella. sekretarza gene­
ralnego Związku Nauczycieli 
Szkół Średnich Wioch — prof. 
Pągella;' przewodniczącego
Związku Nauczycieli NRD — 
Paula .Ruhiga, przedstawi ci elf 
związków' nauczycielskich: Au­
stralii, Belgii, Chile. Dahomeju, 
Danii. Kolumbii, Meksyku. NRD. 
Słowacji, Włoch, ZSRR oraz 
Polskiego Związku Kulturalno- 
Oświatowego w CSRS.
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W okresie sprawozdawczym 
działalność Zespołu Peda­
gogicznego ZG ZNP szła 

W trzech kierunkach:
— udział w kształtowaniu sy­

stemu oświaty i wychowania 
oraz doskonalenia pracy dydak- 
tyczno-Wy chowawcze j szkoły;

— Gdzial w kształceniu i sa­
mokształceniu nauczycieli;

— praca z aktywem pedago­
gicznym.

Celem tego artykułu jest zapo­
znanie czytelników z działalno­
ścią Zespołu Pedagogicznego, or­
ganizowaną w ramach trzech 
wymienionych wyżej kierunków.

Udział w kształtowaniu syste­
mu oświaty i wychowania oraz 
doskonalenia pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły wyraża się 
przede wszystkim w inicjowaniu 
dyskusji i gromadzeniu opinii 
nauczycielstwa na temat stanu 
Reformy szkoły podstawowej i 
szkolnictwa zawodowego oraz 
projektowanej reformy systemu 
kształcenia nauczycieli.

Nad problemami reformy szko­
ły podstawowej /Narząd Główny 
zapoczątkował szeroką dyskusję 
na lamach czasopism związko­
wych. Analizę stanu realizacji 
reformy przeprowadziły również 
ogniwa terenowe, a głównie cen­
tralna i okręgowe sekcje szkol­
nictwa ogólnokształcącego. W 
dniu 13 marca 1968 roku odbyło 
się Plenum Zarządu Głównego, 
poświęcone ocenie realizacji re­
formy szkoły podstawowej.

Problemy reformy szkół zawo­
dowych znajdowały się w cen­
trum uwagi Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego. W dniu 15 maja 
1967 roku odbyło się poszerzo­
ne Plenum Sekcji, poświęcone 
tym zagadnieniom. W wyniku 
obrad opracowano memoriał do 
Ministerstwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego, dotyczący po­
prawy warunków pracy w war­
sztatach szkolnych. Sekcja opra­
cowała również plan badań nad 
realizacja założeń programowych 
i organizacyjnych szkolnictwa za­
wodowego.

Udział Zespołu Pedagogiczne­
go w pracach nad reformą sy­
stemu kształcenia nauczycieli 
wyrażał się w organizowaniu 
konferencji naukowych i semi­
nariów oraz dyskusji środowi­
skowych w sekcjach okręgowych 
i centralnej zakładów kształce­
nia nauczycieli dla opracowania 
zasad reformy systemu kształ­
cenia nauczycieli. 1 tak, w łip- 
cu 1967 roku odbyło się 2-ty- 
godniowe seminarium z udzia­
łem działaczy Sekcji ZKN. rek­
torów WSP i przedstawicieli ka­
tedr pedagogiki na uniwersytet 
tach i innych wyższych uczel­
niach. W dniach 29 stycznia — 
2 lutego 1968 roku zorganizowa­
no konferencje naukową na te­
mat problemów organizacyjno- 
programowvch reformy kształce­
nia nauczycieli, z której wnioski 
przekazano ministerstwu.

Przy współudziale Sekcji ZKN, 
Szkolnictwa Zawodowego i Rol­
niczego zorganizowano również 
konferencje na temat warunków 
1 możliwości tworzenia srstemu 
kształcenia nauczycieli szkół za­
wodowych. W toku obrad przed­
stawiono także doświadczenia w 
zakresie kształcenia pedagogicz­
nego w uczelniach niepedagogi­
cznych (no. SGGW. WSR w Lu­
blinie). Sekcja ZKN przygoto­
wuje koleina konferencję nauko­
wą. poświeconą kształceniu pe­
dagogicznemu na uniwersyte­
tach i WSP. Podjęto już nawet 
badania nad programami przy­
gotowywania nauczycieli w tych

uczelniach. Postulaty ZNP w 
sprawie reformy systemu kształ­
cenia nauczycieli przyjęte zosta­
ły przez władze oświatowe i po­
cząwszy od 1 września 19G8 roku 
wprowadzane są stopniowo w 
życie.

Nad problemami kształcenia 
nauczycieli dla potrzeb szkolni­
ctwa specjalnego pracowała Sek­
cja Szkolnictwa Specjalnego. Ze­
brano obszerne materiały doty­
czące zapotrzebowania na wy­
kwalifikowaną kadrę dla szkół 
specjalnych oraz zapewnienia ob­
sady dla 3-letnich wyższych 
szkół nauczycielskich, kształcą­
cych nauczycieli i wychowawców

słane przez resort dokumenty 
normatywne oraz programy i 
podręczniki.

Głównym jednak przedmiotem 
pracy Zespołu Pedagogicznego w 
bieżącej kadencji były problemy 
reformy doskonalenia nauczy­
cieli. Organizowano konferencje 
naukowe z udziałem wybitnych 
naukowców i działaczy oświato­
wych na temat teoretycznych 
podstaw procesu i treści dosko­
nalenia nauczycieli, inicjowano 
konkursy, jak konkurs pt.: „Moje 
samokształcenie”, przeprowadzo­
no różonorodne badania dotyczą­
ce doskonalenia i samokształce­
nia nauczycieli na terenie szkoły,

sklm”, oraz przez badania an­
kietowe w terenie.

Sekcja Szkolnictwa Ogólno­
kształcącego wespół z Wyższą 
Szkołą Ekonomiczną w Krakowie 
zorganizowała w grudniu 1957 
roku 5-dniowe seminarium w 
Krynicy na temat podstaw nau­
kowej organizacji pracy i kiero­
wnictwa w szkole, a Zespól Pe­
dagogiczny — krajową konferen­
cję pedagogiczną, poświęconą a- 
nalizie dorobku marksistowskiej 
myśli pedagogicznej w Polsce z 
udziałem około 409 nauczycieli 
i pracowników nauki.

Koleiny kierunek działania — 
to udział Związku w kształceniu

W CENTRUM UWAGI 
OŚWIATA I NAUCZYCIEL
dla potrzeb tego szkolnictwa. 
Materiały te były przedmiotem 
dwu spotkań konsultacyjnych ZG 
ZNP oraz Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego.

Sekcja Szkolnictwa Specjalne­
go przeprowadziła we wszystkich 
placówkach oświatowo-wycho­
wawczych i szkołach specjalnych 
badaiiia dla zebrania materia­
łów uzasadniających potrzebę 
zatrudnienia w nich psycholo­
gów i określenia ich zadań w 
pracy z dziećmi i nauczycielami. 
Wyniki badań posłużą do spre­
cyzowania konkretnych postula­
tów pod adresem władz oświa­
towych. Opracowano też wnioski 
w sprawie reformy kształcenia 
dzieci głuchych i przedłożono je 
ministerstwu.

Sekcja Opieki nad Dzieckiem i 
Wychowania Pozaszkolnego przy 
współudziale CRZZ, resortów i 
organizacji społecznych oraz pra­
cowników nauki przygotowała 
materiały do planowanej krajowej 
narady na temat jednolitego 
frontu wychowania i opieki nad 
dzieckiem. W lipcu bieżącego ro­
ku z inicjatywy podkomisji wy­
chowania odbyło się dwudniowe 
seminarium na temat treści ide­
owego zaangażowania nauczy­
cieli, na którym ustalono rejestr 
głównych problemów wycho­
wawczych wymagających rozwią­
zania.

Sekcja Administracji Szkolnej 
zorganizowała w sierpniu ple­
num poświęcone zagadnieniu do­
skonalenia pracowników admi­
nistracji szkolnej. Podobne po­
siedzenia odbyły się w okręgach.

Sekcja Szkolnictwa Rolniczego 
zorganizowała w kwietniu krajo­
wą naradę aktywu oświaty rol­
niczej, z udziałem przedstawicieli 
władz partyjnych, oświatowych i 
związkowych, pracowników nau­
ki i nauczycieli, poświęconą ak­
tualnym problemom rozwoju o- 
światy rolniczej, wynikającym z 
uchwał IX Plenum KC PZPR. 
Wnioski i postulaty z tej nara­
dy zostały opublikowane w „Biu­
letynie Organizacyjnym” nr 5/41 
z bieżącego roku. Ponadto w 
kwietniu 1967 roku odbyło się 
Plenum Sekcji na temat współ­
pracy z wyższym szkolnictwem 
rolniczym.

Zarząd Główny przy współu­
dziale sekcji związkowych do­
konywał ocen i opiniował nade-

roli bibliotek pedagogicznych, 
roli administracji szkolnej w sy­
stemie doskonalenia, możliwości 
udziału wyższych uczelni, rejo­
nowych konferencji pedagogicz­
nych, czytelnictwa nauczycieli 
etc. Od czerwca do października 
toczyła się na ten temat sze­
roka dyskusja w „Głosie Nau­
czycielskim”.

Zebrano także materiały do­
tyczące doskonalenia nauczycieli 
w innych krajach i wśród pra­
cowników innych grup zawodo­
wych, organizowano zebrania 
plenarne wszystkich sekcji oraz 
nąrady kierowników wydziałów 
pedagogicznych zarządów okrę­
gowych, poświęcone dyskusji nad 
wybranymi problemami dosko­
nalenia, przygotowano i przedy­
skutowano projekt uchwały ZG 
ZNP w sprawie reformy dosko­
nalenia nauczycieli.

4 listopada 1968 roku odbyło 
się Plenum ZG ZNP, na którym 
podsumowano wyniki prowadzo­
nych prać i dyskusji oraz usta­
lono stanowisko ZNP wobec pro­
blemów reformy systemu dosko­
nalenia nauczycieli.

Zespół Pedagogiczny rozpoczął 
badania nad problemami stosun­
ków międzyludzkich w środowi­
sku nauczycielskim przez kon­
kurs „Współpraca i współżycie 
w zespołach nar— ycielskich”, o- 
gloszony w „Głosu Nauczy ciel-

i samokształceniu nauczycieli. Or­
ganizacja procesu samokształce­
nia w ogniwach związkowych 
opierała się na istniejącej sieci 
rejonowych konferencji pedago­
gicznych. W okresie od IX Zja­
zdu Delegatów ZNP liczba ich 
wzrosła z 5473 do 5928 rejonów 
konferencyjnych, a liczba osób 
objętych samokształceniem z 
288,4 tys. do 314 tys.

W okresie sprawozdawczym 
tematyka konferencji obejmowała 
zagadnienia: podstawy wychowa­
nia socjalistycznego, wychowanie 
patriotyczne i moralne, stosunki 
międzyludzkie w środowiskach 
oświatowych, rozwój oświaty i 
nauki w ZSRR, problemy postę­
pu pedagogicznego, sytuacja w 
międzynarodowym ruchu komu­
nistycznym oraz problemy walki 
z rewizjonizmem, . problemy roz­
woju oświaty, kultury i nauki w 
świetle materiałów V Zjazdu 
PZPR. Poszczególne środowiska 
nauczycielskie włączyły do pro­
gramów doskonalenia tematykę 
związaną z życiem politycznym, 
społecznym, gospodarczym i kul­
turalnym własnego regionu.

Nastąpił dalszy postęp w za­
kresie rozszerzenia form i metod 
pracy zmierzających do integra­
cji doskonalenia związkowego z 
działalnością rad pedagogicznych. 
Na szczególne jednak podkreśle- 
nie zasługuje współdziałanie og­
niw ZNP z instancjami partyj-
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nymi 1 ośrodkami propagandy 
partyjnej, wyrażające się we 
wspólnym organizowaniu kursów 
dla aktywu, zapewnieniu prele­
gentów' etc.

Nauczyciele otrzymują niezbę-. 
dne materiały problemowe zwią­
zane ż treścią samokształcenia 
oraz materiały pomocnicze za­
wierające wskazówki metodycz­
ne. bibliografię, informacje 
związkowe. Dla potrzeb samo­
kształcenia opracowane zostały i 
rozprowadzone do ogniw nastę­
pujące pożycje: B. Suchodolski 
— „Podstawy socjalistycznego 
wychowania”: D. Kułakowski — 
„Materiały bibliograficzne i me­
todyczne do tematu problemy 
religii i laicyzacji”; K. Wojcie­
chowski — „Wychowanie patrio­
tyczne”.

Po wejściu w życie zarządze­
nia ministra oświaty z dnia 25 
kwietnia 1964 roku, w sprawie 
egzaminu kwalifikacyjnego, Zwią­
zek otoczył opieką i pomocą 
młodych nauczycieli odbywają­
cych praktykę pedagogiczną i 
przygotowujących się do egzami­
nu kwalifikacyjnego. W okresie 
sprawozdawczym ogniwa ZNP 
rozwijały szeroką działalność in- 
formacyjno-propagandową pod­
czas spotkań z nauczycielami 
wstępującymi do Związku. na 
zebraniach ognisk, na spotka­
niach w oddziałach powiatowych 
i konferencjach rejonowych. Pod­
stawową formą przygotowania 
nauczycieli do egzaminu były 
kursy organizowane przez zarzą­
dy okręgów i oddziały powiatowe 
ZNP. Przeważały cotygodniowe 
kursy sobotnio-niedzielne. Rza­
dziej stosowaną, choć najpoży­
teczniejszą formą były kursy 
przygotowawcze ciągłe (Biały­
stok). Niektóre okręgi, jak np. 
krakowski, uzupełniały działal­
ność kursową pracą tzw. punk­
tów konsultacyjnych.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują: okręg katowicki, w któ­
rym na kursach sobotnio-nie­
dzielnych przeszkolono 731 nau­
czycieli, okręg krakowski, który 
objął szkoleniem 652 nauczycieli 
i Okręg rzeszowski, gdzie prze­
szkolono 430 osób. W niektó­
rych okręgach organizowano tak­
że kursy specjalistyczne dla na­
uczycieli powołanych do komisji 
kwalifikacyjnych. W Bydgoszczy 
w zajęciach takich uczestniczyło 
420 osób. \

Ogniska ZNP udzielały rów- '' 
nież początkującym nauczycielom 
pomocy na co dzień, starały się 
o wytworzenie właściwej atmo­
sfery wokół egzaminu kwalifika- ■ 
cyjnego. Na podkreślenie zasłu­
guje inicjatywa ognisk ZNP w 
okręgu koszalińskim, tam bo­
wiem od roku 1967 każdy mło­
dy nauczyciel dostaje się na o- 
kres praktyki pedagogicznej pod 
opiekę starszego doświadczonego 
kolegi.

Zagadnienia związane z reali­
zacja zarządzenia w sprawie eg­
zaminu kwalifikacyjnego były 
przedmiotem obrad Prezydium 
ZG w kwietniu 1967 roku. Po­
przedziła je szeroka dyskusja na 
forum związkowym (miedzy in­
nymi na lamach „Głosu Nauczy­
cielskiego”). zebrania plenarne w 
okręgach, badania sondażowe, na­
rady w sekcjach związkowych I 
konsultacje w Ministerstwie O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego. 
Prezydium oceniło aktualna sy­
tuacje oraz wysunęło szereg po­
stulatów pod adresem instancji 
związkowych, dotyczących konie­
czności wzmożenia pomocy dla 
nauczycieli przygotowujących się 
do egzaminu oraz wzmożenia in­
formacji na temat obowiązków

Irwalifikacyjnych nauczycieli l 
okresowej oceny wyników prac 
kwalifikacyjnych.

Zespół Pedagogiczny uczestni­
czył także w I kwartale bieżą­
cego roku w pracach prowadzo­
nych przez Ministerstwo Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego oraz 
COM nad opracowaniem nowego 
zestawu lektur obowiązujących 
do egzaminu kwalifikacyjnego.

We wrześniu 1967 roku Pre­
zydium ZG ZNP zatwierdziło 
założenia organizacyjno-prawne 
Studiów Wiedzy Pedagogicznej 
powołanych w celu przygotowy­
wania organizatorów samokształ­
cenia i prelegentów dla zespołów 
nauczycielskich. W ubiegłym ro­
ku szkolnym studia te działały 
w Krakowie. Lublinie, Lodzi. 
Warszawie. Wzięło w nich udział 
łącznie 225 osób. W. bieżącym ro­
ku szkolnym Studia Wiedzy Pe­
dagogicznej zorganizowano w 
Krakowie, Łodzi, Lublinie, War­
szawie, Opolu, Olsztynie i Toru­
niu.

Prawidłowy przebieg pracy ide- 
owo-pedagogicznej ZNP. a głów­
nie samokształcenia związkowe­
go, uwarunkowany jest odpo­
wiednią pracą z aktywem peda­
gogicznym. Praca ta obejmuje 
następujące treści: aktualne pro­
blemy polityki oświatowej i wę­
złowe dziedziny pracy Związku; 
przygotowanie rzeczowe do re­
alizacji programu samokształce­
nia w danym roku szkolnym; 
metodykę i organizację samo­
kształcenia; wiedzę o nauczycie­
lu. • Praca ta realizowana jest 
głównie przez różnorodne kursy.

W okresie sprawozdawczym 
Zespół Pedagogiczny zorganizo­
wał dwa kursy dla aktywu eta­
towego z oddziałów i okręgów 
(kwiecień 1967 i 1968 roku), 'z 
udziałem około 400 osób każdy 
oraz kurs dla społecznvch kie­
rowników wydziałów pedagogicz­
nych (69 uczestników).

W okresie wakacyjnym organi­
zowano kursy problemowe przy­
gotowujące aktyw społeczny do 
realizacji wybranych zadań pra­
cy pedagogicznej ZNP, głównie 
dla aktywu sekcji związkowych. 
W 1967 roku zorganizowano kur­
sy dla 8 sekcji, z udziałem 481 
osób, w 1968 roku dla 5 sekcji 
(287 osób). Kursy Sekcji Szkol­
nictwa Rolniczego miały cha­
rakter kursów wędrownych. W 
corocznym kursie Podkomisji 
Wychowania Estetycznego biorą 
udział nauczyciele doktoranci 
■współpracujący z Katedrą Peda­
gogiki Ogólnej UW. Po raz pier­
wszy w bieżącym roku zorgani­
zowano też 2-tygodniowe kursy 
dla słuchaczy Studiów Wiedzy 
Pedagogicznej z Lublina. Łodzi- 
miasta i województwa oraz War- 
szawy-miasta i województwa, z 
udziałem około 69 osób każdy.

Trzy razy w roku odbywają 
się seminaria dla przewodniczą­
cych rejonowych konferencji pe­
dagogicznych, organizowane nrzez 
zarządy okręgowe dla blisko 
6 tys. osób. Coraz częściej uczest­
niczą w nich również i prezesi 
ognisk, kierownicy szkół, pra­
cownicy nadzoru pedagogicznego 
i sekretarze POP.

Ważnym elementem doskona­
lenia aktywu jest dobrze zorga­
nizowany system wymiany do­
świadczeń na temat form i me­
tod pracy samokształceniowej. O- 
bok wymienionych stałych form 
pracy celowi temu służą powia­
towe i okręgowe narady, a tak­
że przykładowe konferencje re­
jonowe z udziałem przewodni­
czących sąsiedzkich reionów o- 
raz konferencje wyjazdowe.

KULTURA INTEGRALNĄ
CZĘŚCIĄ PRACY PEDAGOGA

Uchwała IX Zjazdu Delega­
tów ZNP postulowała: 
Wszystkie organizacje zwią­

zkowe powinny: wzbogacać dzia­
łalność kulturalną Związku, wią­
zać treść pracy placówek kultu­
ralnych i ogniw związkowych z 
potrzebami nauczycieli, popierać 
twórczość amatorską, otaczać 
zespoły zainteresowań i ułatwiać 
nauczycielom kontakt z ośrod­
kami kultury; zwiększać liczbę 
wycieczek krajowych i zagra­
nicznych. organizować zwiedza­
nie zakładów pracy, muzeów, 
wystaw i zabytków kultury na­
rodowej, umożliwiać nauczycie­
lom poznanie piękna ziemi oj­
czystej i wysiłków ludzi pracy, 
poszerzać zasięg imprez sporto­
wych oraz doskonalić wartości 
poznawczo-wychowaweze i re­
kreacyjne ruchu turystyczno- 
sportowego, pray materialnej po­
mocy resortu (...)”.

Zespół Pracy Społeczno-Oświa- 
towej ZG ZNP oraz odpowiada­
jące mu komórki w instancjach i 
ogniwach związkowych koncen­
trowały swą uwagę w ostatnich 
dwóch latach na realizacji zadań 
nakreślonych przez tę uchwałę.

Szczególny nacisk położono na 
upowszechnianie i staranny do­
bór treści ułatwiających kształ­
towanie postawy ideowo-moral- 
ńej nauczycieli, ich zaangażowa­
nia społecznego. Służyły temu 
między innymi — organizowane 
przez ogniwa związkowe — wy­
jazdy nauczycieli do większych 
ośrodków kulturalnych na cieka­
we sztuki teatralne, filmy, kon­
certy, wystawy oraz spotkania z 
wybitnvmi przedstawicielami 
nauki, "działaczami kulturalnymi, 
twórcami. Wzbogacały one wie­
dzę i kulturę nauczyciela, roz­
wijały jego twórcze zaintereso­
wania i • upodobania, budziły 
wrażliwość i emocjonalny stosu­
nek .. do współczesności, do socja­
listycznych przemian zachodzą­
cych w naszym kraju, angażowa­
ły do jeszcze lepszej pracy w 
swoim środowisku.

Tym samym celom służy rów­
nież

AMATORSKI RUCH 
ARTYSTYCZNY

stanowiący szczególnie ważny 
kierunek pracy kulturalno-oś­
wiatowej Związku. Twórczość 
amatorską uprawiają nauczycie­
le wszystkich specjalności. Pa­
sjonują się Oni różnymi dziedzi­
nami : muzyką, tańcem, teatrem. 
Aktualnie zarejestrowanych jest 
około 599 różnego typu zespołów 
artystycznych. spośród których 
aż 169 legitymuje sie długoletnią 
tradycją oraz niemałymi sukcesa­
mi artystycznymi. Zespoły nau­
czycielskie, skupiając w sumie 
ponad 8 tys. wychowawców, pra­
cują obecnie we wszystkich wo­
jewództwach

Dorobek artystyczny środowis­
ka nauczycielskiego został między 
innymi zaprezentowany w Festi­
walu Kulturalnym Związków 
Zawodowych. Uczestniczyło w 
nim ponad 140 naszych najlep-

Stanislaw BakierowskiWAŁCZ
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W UCZELNIACH I PLACÓWKACH NAUKOWYCH

Podstawę pracy Sekcji Nauki 
w latach 1967—1968 stanowi­
ły postanowienia uchwały IX 

Krajowego Zjazdu Delegatów za­
lecające dążenie do:

— stabilizacji pod względem 
formalnym i materialnym kadry 
naukowej przy uwzględnieniu 
postawy ideowo-moralnej i pozio­
mu intelektualnego tej kadry;

— udoskonalenia metod współ­
pracy między gospodarką naro­
dową i placówkami naukowymi; 

' — poprawy zaopatrzenia szkól 
wyższych i instytutów nauko­
wych w aparaturę naukową;

— regulacji obowiązującego 
pensum zajęć kadry naukowo 
dydaktycznej;

— określenia kryteriów działal­
ności dydaktycznej kadry szkól 
wyższych.

Wyznaczone uchwałą kierunki 
pracy wzbogacone zostały dzia-
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łalnością związaną z prowa­
dzonymi aktualnie przez władze 
pracami legislacyjnymi.

Działalność sekcji koncentro­
wała się na czterech podstawo­
wych grupach zagadnień: proble­
mach naukowo - dydaktycznych; 
sprawach ekonomicznych; orga­
nizacyjno-prawnych i współpra­
cy międzynarodowej.

W pierwszej grupie proble­
mów na czoło wysunęły się, rzecz 
jasna, sprawy reformy szkolnic­
twa wyższego i polityki nauko­
wej. Wokół tego koncentrowały 
się dyskusje w komisjach pro­
blemowych Zarządu Głównego 
i poszczególnych okręgów, temu 

.też poświęcono dwie ogólnokra­
jowe konferencje problemowe (w 
Jaszowcu — wrzesień 1967 i w 
Zakopanem — wrzesień 1968), w 
których uczestniczyli przedstawi­
ciele Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR, Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego, PAN 
oraz KNiT.

Konferencja w Jaszowcu do­
tyczyła takich podstawowych 
problemów, jak koordynacja pla­
nowania badań naukowych, wy­
korzystanie tych badań oraz wy­
korzystanie potencjału naukowe­
go szkół wyższych w placówkach 
naukowo-badawczych, a jedno­
cześnie wciągnięcie pracowników 
instytutów badawczych i PAN 
do pracy dydaktycznej szkól wyż­
szych. Postulaty wysunięte w to­
ku konferencji doczekały się czę­
ściowej realizacji w przepisach 
dotyczących planów badań i wa­
runków zatrudnienia kadr ba­
dawczych.

W związku z wydarzeniami 
marcowymi, a także w świetle 
tez KC PZPR na V Zjazd głów­
nym celem konferencji w Zako­
panem było przygotowanie pro­
gramu pracy sekcji w zakresie 
działalności ideowo-wychowaw­
czej i współdziałanie przy prze­
budowie organizacyjnej szkół 
wyższych, jak również rozszerze­
nie współpracy szkół wyższych

z gospodarką. Uczestnicy konfe­
rencji, podkreślając dotychczaso­
we osiągnięcia, jak np. pozytyw­
ne rezultaty przyspieszania awan­
sów młodej kadry naukowej, 
zasygnalizowali niebezpieczeń­
stwa kryjące się w nazbyt szyb­
kim i schematycznym reformo­
waniu struktury organizacyjnej 
wyższych uczelni. Zwracano też 
uwagę na problem wyników 
nauczania i ich zależności od ba­
zy materialnej uczelni i dopły­
wu nowej kadry naukowej.

Te same problemy Zostały na­
stępnie szeroko przedyskutowane 
przez okręgowe komisje nauki 
i przez Zarząd Sekcji Nauki, któ­
ry podsumowując nagromadzone 
postulaty przedstawił Zarządowi 
Głównemu ZNP wnioski sekcji 
na V Zjazd partii. (Szczegółowe 
omówienie tych wniosków przed­
stawiliśmy w numerze 39).

Wiele miejca w swej pracy 
Sekcja Nauki poświęciła proble­
mom ekonomicznym, wśród któ­
rych na czoło wybijały się ta­

kie sprawy, jak obciążenie dy­
daktyczne nauczycieli akademic­
kich, warunki, bezpieczeństwo i 
higiena pracy, szczegółowe pro­
blemy systemu płac (tj. dodatki 
specjalne, uregulowanie zasad 
wypłat z tytułu podwyżki dla 
najniżej zarabiających. dodat­
ków . za pracę szkodliwą dla 
zdrowia itp.), problem budow­
nictwa mieszkaniowego oraz re­
forma systemu plac w szkolnic­
twie wyższym i placówkach nau­
kowych.

Jeśli chodzi o pierwsze zagad­
nienie, to Komisja Ekonomiczna 
Sekcji przygotowała projekt za­
sad regulacji pensum pracowni­
ków nauki, który został przedło­
żony Ministerstwu Oświaty 1 
Szkolnictwa Wyższego. CRZZ i 
Kpmitetowi Pracy i Plac.

Wiele uwagi poświęcono spra­
wie warunków i bezpieczeństwa 
pracy. Badania ankietowe prze­
prowadzone w wyższych uczel­
niach posłużyły do opracowania 
wniosków, które po zatwierdze-

niu przez Zarząd Sekcji i prze­
dyskutowaniu ńa plenum ZG 
ŹNP przesłane zostały do Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.

Systematyczna działalność sek­
cji dotycząca problemów płaco­
wych przyczyniła się do poprawy 
sytuacji w szkołach wyższych, 
gdzie zdołano uzyskać zbliżenie 
płac do górnych limitów przewi­
dzianych przepisami z 1961 roku.

Jak dotychczas nie udało się 
Sfinalizować wniosków dotyczą­
cych rozwoju resortowego budow­
nictwa mieszkaniowego. ' Nato­
miast poszczególne okręgowe ko­
misje nauki i rady zakładowe, 
które nawiązały kontakty z ra­
dami narodowymi i spółdzielnia­
mi mieszkaniowymi zdołały u- 
zyskać pewną poprawę sytuacji 
lokalowej na swoim terenie.

Pewnym efektem uwieńczone 
zostały Starania sekcji zmierza­
jące do częściowego uchylenia 
ograniczeń meldunkowych, ha­

szych zespołów; 14 z nich zakwa­
lifikowało się do eliminacji cen­
tralnych, na których chór nau­
czycielski z Poznania uzyskał 
pierwsze miejsce, chór pedago­
gów z Lodzi oraz zespół symfo­
niczny z Raciborza — drugie 
miejsca, ponadto chór z Nowego 
Targu i również z Raciborza — 
zaszczytne wyróżnienia. Duży 
sukces odniosły ponadto nauczy­
cielskie teatry dramatyczne, 
wśród których przodują zespoły 
z Włocławka, Kwidzynia, Żnina 
i Hajnówki.

Ostatnio powstają i rozwijają 
coraz aktywniej swą działalność 
zespoły prezentujące nie tylko 
tradycyjne, lecz także współczes­
ne formy amatorskiego ruchu ar­
tystycznego, są to między innymi 
teatry publicystyczne, teatry jed­
nego aktora, estrady literackie, 
kabarety, zespoły pantomimiczne 
itp. .

Dążąc do ustawicznego dosko­
nalenia kadry kierującej nauczy­
cielskim ruchem amatorskim, 
Zarząd Główny organizuje dla 
niej kursy Wakacyjne oraz śród­
roczne seminaria. W łatach 1967- 
1968 odbyły się między innymi 
dwa kursy dla instruktorów teat­
rów małych form, dwa kursy dla 
kierowników zespołów wokalno- 
muzycznych (w każdym z nich 
uczestniczyło po 50 instruktorów) 
oraz dwa seminaria dla aktywu 
zesnołów artystycznych, w któ­
rych wzięło udział około 200 
osób. Ponadto poszczególne okrę­
gi organizowały kursy i semi­
naria dla aktywu kulturalno- 
oświatowego ze środowisk wiej­
skich i małomiasteczkowych: ak- 
cią tą objęto blisko 3000 wycho­
wawców.

Obok amatorskich zespołów ar­
tystycznych rozwijają aktywnie 
swoją działalność nauczycielskie

GRUPY TWÓRCZE
skupiające nauczycieli plastyków, 
literatów, filmowców i muzy­
ków. Najbardziej żywotną jest 
grupa nauczycieli-plastyków. 
Różnymi formami sztuk plastycz­
nych interesuje się aktywnie kil­
ka tysięcy wychowawców; z cze­

go 700 zorganizowanych jest w 
60 grupach środowiskowych. 
Nauczyciele plastycy mogą się 
też poszczycić niebagatelnymi 
osiągnięciami artystycznymi. Ich 
prace były eksponowane nie tyl­
ko w kraju, lecz także za grani­
cą, a między innymi w Buda­
peszcie, Berlinie, Pradze i w kil­
ku miastach Francji,. Niedawno 
nauczyciele plastycy przygotowa­
li ogólnopolską ekspozycję 
„Związek Radziecki w malar­
stwie polskich nauczycieli”, któ­
ra wywołała duże zainteresowa­
nie ambasady ZSRR i będzie 
najprawdopodobniej prezentowa­
na również w Związku Radziec­
kim.

Kluby nauczycieli-plastyków 
nawiązują ostatnio coraz częściej 
ścisłe kontakty z różnego typu 
instytucjami i organizacjami spo­
łecznymi. między innymi z ludo­
wym Wojskiem Polskim oraz To­
warzystwem Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Właśnie dzięki- nier 
zorganizowano w bieżącym roku 
dwie interesujące wystawy — 
wspomnianą już ekspozycję 
„Związek Radziecki w malar­
stwie polskich nauczycieli” oraz 
wystawę „Wojsko Polskie w 
twórczości plastycznej nauczycie­
li i żołnierzy”.

Obecnie eksponowana jest w 
Toruniu centralna wystawa no­
sząca tytuł: „Polska Ludowa i jej 
osiągnięcia w twórczości plas­
tycznej nauczycieli”, którą peda­
godzy uczcili V Zjazd partii.

W ostatnich dwóch latach roz­
wijają również ambitną działal­
ność kluby literackie ZNP. Sku­
piają one obecnie około 1000 
nauczycieli, zrzeszonych w 13 
klubach okręgowych. O ich 
aktywności świadczą między in­
nymi przygotowane ostatnio 
przez Zespół Pracy Społeczno- 
Oświatowej ZG ZNP oraz Cen­
tralny Zarząd Klubu Literackie­
go ZNP — dwie specjalne 
wkładki do „Głosu Nauczyciel­
skiego” pt. „Literacki Głos Nau­
czycieli”.

Szczególnie ważną rolę w pra­
cy społeczno-oświatowej ZNP 
odgrywają

KLUBY NAUCZYCIELSKI!!

Aktualnie posiadamy ich 91; naj­
więcej — w województwie ka- 
Łowickim. krakowskim, łódzkim i 
poznańskim.

Dla lepszego zapoznania się ■ 
ich pracą kontynuowano w roku 
bieżącym — rozpoczęte w latach 
poprzednich — badania, których 
celem było między innymi zapo­
znanie się z opinią nauczycieli 
i najbliższego środowiska o dzia­
łalności klubów, ich roli i miej­
scu w upowszechnianiu kultury 
i nauki, w rozwijaniu zaintere­
sowań twórczych, w kształtowa- 
ni u postaw ideowo-politycznycli, 
w doskonaleniu form i metod 
dydaktyczno-wychowawczych.

' Wizytacje i sondaże wykazały, 
że największe sukcesy wycho­
wawcze odnoszą te placówki, 
które opierają swą działalność 
na realnym, wynikającym z rze­
czywistych .potrzeb środoWisKa 
— programie działania. Do ta­
kich placówek należą miedzy in­
nymi kluby z Wałbrzycha. Lo­
dzi miasta. Tarnowa. Pabianic, 
Łowicza. Mrsłowic. Tych. Brzes­
ka i Piotrkowa Trybunalskiego.

Jednym z podstawowych wa­
runków właściwej pracv k'ubóW 
sa należcte nakłady finń"«owft. 
Dzięki staraniom ZG ZNP — 
Ministerstwo Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego przyznało w 
ubiegłym roku stałą dotacię. w 
wysokości 1 850 tys. złotych, na 
wydatki rzeczowe klubów. Jak­
kolwiek dotacja ta poprawili w 
niemałym stopniu ich warunki 
materialne, to jednak w dalszym 
ciągu nie zasnokaia w pełni ich 
ńpindnieiszj^ch potrzeb.

Pragnąc zmobilizować kluby 
do coraz ambitńwiszei i ciekaw­
szej pracv — ZG ZNP ogłosił 
n:°dawno konkurs pod hasłem: 
,.K1ubv nauczycielskie ogniskami 
kultury socjalistycznej”, który 
be-’zie trwał przez cały 1969 rok.

Trzeba ponadto dodać, że klu­
by nauczycielskie nawiązują o- 
statnio coraz cześciei kontakty e 
organizacjami społecznymi. i po­
litycznymi. ludowym Woiśkiem 
Polskim, regionalnymi towarzys­
twami kulturałnrrni. Kierowanie 
działalnością społeczną wycho­
wawców

w Środowisku 
przychodzenie im z pomocą w 
rozwiązywaniu różnych trudnoś­
ci i problemów •— stanowi jeden 
z ważnych odcinków pracy spo- 
leczno-.oświatowej Związku.

Szczególnie dużo nauczycieli 
pracuje w wiejskich klubach 
„Ruchu”. W bieżącym roku zor­
ganizowano dla nich w 17 okrę­
gach specjalne kursy, w których 
uczestniczyło w sumie ponad 759 
wychowawców. W wyniku _ nie­
dawnej umowy o wzajemnej po­
mocy pomiędzy ZNP a „Ru­
chem”. organizowane są nie tyl­
ko kursy, lecz także śródroczne 
seminaria.

I na zakończenie — praca z 
inlodvmi nauczycielami, do któ­
rej przywiązuje się dużą wagę. 
Zespół Pracy Spoleczno-Oświa- 
towej ZG ZNP przeprowadził 
między innymi w bieżącym roku 
badania dotyczące sytuacji oraz 
różnorodnych potrzeb młodych 
nauczycieli podejmujących pracę 
w naszym zawodzie (wyniki tych 
badań zostały przekazane wszy­
stkim zarządom okręgów). Po­
szerzono też znacznie centralną 
Komisję do spraw Młodych Nau­
czycieli. działającą w ramach 
Sekcji Pracy Sooleczno-Oświato- 
wej; nodobne komisje tworzone 
są obecnie w poszczególnych 
okręgach i oddziałach.

mujących często dopływ zdolnych 
kadr do wyższych uczelni. Zdo­
łano bowiem uzyskać częściowe 
zezwolenia na pobyt stały dla 
osób posiadających tytuł dokto­
ra.

Zostały też opracowane i przed­
stawione CRŻZ wstępne projek­
ty dotyczące reformy systemu 
plac w szkolnictwie wyższym i 
placówkach naukowych.

Poważnym działem pracy sek­
cji były zagadnienia organiza­
cyjno-prawne. Sekcja brała czyn­
ny udział w pracach legislacyj­
nych dotyczących szkolnictwa 
wyższego i placówek nauko­
wych, jak również pracowała nad 
dostosowaniem struktur organi­
zacji związkowych w uczelniach 
i placówkach naukowych do no­
wych struktur tych instytucji.

Jeśli chodzi o akty normatyw­
ne, które w latach 1967—1968 zo­
stały opiniowane i przedyskuto­
wane w sekcji, to do najważ­
niejszych należała ustawą o za­
opatrzeniu emerytalnym , (wnio­
ski ZNP nie zostały tu w pełni 
zrealizowane), ustawa o stop­

niach i tytułach naukowych oraz 
ustawa o szkolnictwie wyższym, 
ustawa o Polskiej Akademii Na­
uk i ustawa o instytutach nau­
kowo-badawczych.

Wszystkie wnioski i opinie do­
tyczące wymienionych ustaw o- 
parte były w miarę możności 
na opiniach i uwagach rad za­
kładowych i okręgów.

Zarząd Sekcji Nauki opraco­
wał również w październiku bie­
żącego roku zasady generalne 
współuczestnictwa ZNP w reali­
zacji zadań szkół wyższych i pla­
cówek naukowych. Zasady te, 
które przedstawiliśmy w 42 nu­
merze „Głosu” zostały poprzez 
Zarząd Główny ZNP przedsta­
wione Komitetowi Centralnemu 
PZPR w ramach dyskusji przed- 
zjazdowej. Sekcja zabiega, aby 
wnioski te zostały uwzględnione 
w projektach legislacyjnych.

Poczesne miejsce w pracy sek­
cji zajmowały problemy organi­
zacji ruchu związkowego w 
uczelniach i placówkach nauko­
wych, a między innymi dostoso­
wanie struktury organizacyjnej 
Związku do struktury PAN. W 
wyniku tego na terenie Zarządu 
Okręgu Stołecznego utwo­
rzono Oddział ZNP przy Pol-

skiej Akademii Nauk, który 
obejmuje 30 rad zakładowych.

Jednocześnie stworzono formy 
współpracy z innymi związkami 
zawodowymi, zrzeszającymi pra­
cowników nauki. Przykładem 
może tu być Międzyzwiązkowa 
Komisja Porozumiewawcza In­

stytutów Resortowych, jak rów­
nież działające w ramach Za­
rządu Sekcji Komisje — Pracow­
ników PAN. Lektorów, Nauczy­
cieli Studiów WF. które repre­
zentują interesy określonych grup 
pracowników.

Wreszcie poważne osiągnięcia 
ma do odnotowania sekcja na 
odcinku współpracy zagranicz­
nej. Szczególnie trzy zasługują 
na uwagę: uruchomienie letnich 
wczasów w Międzynarodowym 
Domu Naukowca w Drużbie 
(Bułgaria); przyjęcie przez orga­
nizacje zrzeszające pracowników 
naukowych europejskich krajów 
socjalistycznych — projektu 
Związku zorganizowania między­
narodowego sympozjum poświęco­
nego czynnikom rozwoju nauki 
w tych krajach i wreszcie znacz­
ny wzrost aktywności sekcji na 
terenie Światowej Federacji Pra­
cowników Nauki, co znalazło 
swój wyraz w udziale przedsta­
wicieli sekcji w konferencji eu­
ropejskich ministrów Oświaty 
oraz w konferencji ŚFPN w 
Wiedniu.
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Zarzad Główny' ZNP na 
swoim plenarnym posiedze­
niu w dniu 9 października 

1967 r. rozpatrzy} zalecenia zja- 
W'J dotyczące wypoczynku oraz 
opieki ńad zdrowiem nauczycieli 
i pracowników nauki. Wynikiem 
obrad plenum były wytyczne, w 
których określono szczegółowo 
sposoby i warunki dalszego roz­
woju wczasów i lecznictwa 
uzdrowiskowego.

Realizując uchwalę zjazdu i 
wytyczne plenum. Zarząd Głów­
ny przy współudziale terenowych 
ogniw ZNP doprowadził do po­
ważnego wzrostu liczby- skiero­
wań na różne formy wypoczyn­
ku i leczenia. Wykazują to po­
niższe dane statystyczne w ta­
belce poniżej.

Z zestawienia wynika, że w os­
tatnich dwóch latach liczba osób 
przebywających na wczasach i 
w sanatoriach wzrosła o prawie 
23 proc. Nastąpiło to dzięki te­
mu, że w latach 1967-1968 otwar­
ty 10 nowych ośrodków w na­
stępujących miejscowościach: 
Cieplice, Chodzież, Darłowo, 
Gdańsk (ul, Łąkowa),,Limanowa, 
Poznań-Golęcin, Sandomierz. To­
ruń, Wierzba (pow. Pisz), Wroc­
ław oraz powiększono liczbę 
miejsc w istniejących ośrodkach 
przez wygospodarowanie dodat­
kowych izb i przedłużenie okre­
su eksploatacji obiektów w na­
stępujących miejscowościach: 
Gąbin, Sopot (ul. 20 Paździer­
nika), Nakło i Dziwnów. Ponad­
to ogniwa związkowe prowa­
dziły w 1968 r. 54 punkty wcza- 
sowę, z których skorzystało 
10 770 osób.

Pod koniec ubiegłej kadencji 
liczba ośrodków wczasowych 
wynosiła 76, w tym 57 prowa­
dzonych przez Zarząd Główny, 
a 19 przez ogniwa terenowe. W 
roku 1968 liczba ośrodków wzro-
sła do 86 (czynnych 81, w pię­
ciu odbywały się kapitalne re­
monty), w tym 55 prowadzonych 
jest przez Zarząd Główny, a 31 
przez zarządy okręgów i oddzia­
łów oraz rady uczelniane.

Zgodnie z zaleceniem zjazdu 
następuje stopniowa decentrali­
zacja akcji wczasowej. Wzrasta 
W szybkim tempie liczba sezo­
nowych domów wczasowych pro­
wadzonych przez ogniwa' tere­
nowe ZNP. Jest to wynikiem 
otwierania nowych ośrodków 
oraz przekazania ogniwom pew­
nej liczby ośrodków dotychczas 
prowadzonych przez Zarząd 
Główny ZNP (Gąbirr. Palenica).

Największy — przekraczający 
100 proc. Wzrost liczby osób no­
tujemy na wczasach rodzinnych 
i letniskach nauczycielskich. 
Wczasy miejskie wzrosły o 60.8 
proc., wczasy 14-dniowe zwykle 
utrzymują się na tym samym 
poziomie, a liczba miejsc na 21- 
dniowych wczasach profilaktycz­
nych obniżyła się wskutek za­
miany domu wczasowego w Kry­
nicy Zdroju na sanatorium.

Potrzeby w dziedzinie leczenia 
profilaktycznego są zaspokojone 
prawie całkowicie, natomiast re­
alizacja wniosków lekarskich na 
leczenie sanatoryjne, zakwalifiko­
wanych przez lekarzy konsultan­
tów, wynosi około 75 proc. Dal­
sza, poprawa w odniesieniu do 
leczenia sanatoryjnego nastąpi po 
zakończeniu budowy przez Zwią­
zek sanatorium w Szczawnicy i 
rozbudowie sanatorium w Cie­
chocinku.

Aby, uzyskać rozeznanie w za­
kresie stanu zdrowia nauczycieli. 
Zarząd Główny ZNP postanowił 
przy ' współudziale Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
oraz Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki. Społecznej przeprowadzić 
badania lekarskie około 20 000 
nauczycieli szkół podstawowych 
i średnich ogólnokształcących 
oraz.. zawodowych.

Badania przeprowadzono meto­
dą reprezentacji w okresie od 
15.X. do' 15.XT.1968 r. w 39 po­
wiatach z następujących woje­
wództw: białostockiego, gdań­
skiego. katowickiego, kieleckiego, 
lubelskiego, poznańskiego, szcze­
cińskiego. warszawskiego i wroc­
ławskiego.

Uzyskane dane posłużą do 
opracowania wykazu schorzeń 
najczęściej występujących w śro­

Osoby korzystające z wczasów i lecznictwa (w tys.)

ROK

Formj wczasów i lecznictwa

Razem14-dn.
zwykłe 
turyzt.
i sport

Ó4—dn. 
rodzin­
ne

miej­
skie

letn; 
naucza

21 -4B. 
prof. sana­

toria

1966 54.95 20,55 1.55 0,64 10,50 9,50 77,45

1967 55,17 22,78 2,01 0,84 10,55 10,52 81,65

1968 51,52 57,00 2,00 0,95 8,45 11,50 91,40

1969 
/plan/

54,50 41,00 2,50 2,00 8,50 11,50 100,00

loto; CZ. GÓRSKI

WYPOCZYNEK i ZDROWIE
dowisku nauczycielskim oraz do 
ustalenia wykazu chorób, któ­
rych występowanie ma bezpośre­
dni związek przyczynowy z wy­
konywaniem zawodu nauczyciel­
skiego. Ponadto dane te zostaną 
wykorzystane przy opracowywa­
niu perspektywicznych planów 
opieki zdrowotnej nad nauczy­
cielami, jak również do właści­
wego sprofilowania posiadanych 
obiektów sanatoryjnych i wcza­
sowych.

W .okresie , .mipj.ęipypl-1, .„diypcji 
lat sporo uwagi poświęcono po­
lepszeniu . warunków pobytu w 
ośrodkach wczasowych. Dokonano 
wymiany lub uzupełnienia sprzę­
tu stałych domów wypoczynko­

ir
a

 mb *
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wych w Krynicy, Piwnicznej i 
Szklarskiej Porębie.

Poprawiono również stan wy­
posażenia w sezonowych domach 
wypoczynkowych, organizowa­
nych w szkołach i internatach, 
przez uzupełnienie i częściową 
wymianę zużytego sprzętu, m.in. 
w Sopocie. Busku, Ciechocinku. 
Gąbinie. Gdańsku, Inowrocławiu. 
Nałęczowie.

Ogółem na zakup wyposażenia 
do ośrodków wczasowych ZNP 
wydatkowano w okresie sprawo­
zdawczym 6,79 min złotych.

Dzięki stałej konserwacji, stan 
techniczny budynków własnych 

jest na ogół zadowalający.. Kapi­
talne lub bieżące remonty prze­
prowadzono we wszystkich sta­
łych domach wypoczynkowp- 
-leczniczych ZNP. Mimo poważ­
nych zabiegów konserwatorskich 
dokonanych . w roku bieżącym, 
w złym stanie znajdują się 2 bu­
dynki wczasowe w Dziwnowie. 
W związku z tym zostaną one 
poddane kapitalnemu remontowi 
w roku przyszłym przez Zarząd 
Okręgu- ZNP w Szczecinie. Po­
ważne praće: remontowe źmier/ą/ 
jące do podniesienia stanu tech­
nicznego i przedłużenia okresu 
eksploatacji budynku przewiduje 
się również w Jastrzębiej Górze.

Na remonty obiektów wczaso­

wych stałych i sezonowych w 
omawianym czasie przeznaczo­
no 5 177 680 złotych.

O poprawie poziomu działal­
ności wczasowo-leczniczej świad­
czy również fakt, że w ogólnej 
liczbie domów wypoćzynkowo- 
-lecznlczych zwiększa się pro­
cent internatów i obiektów spe­
cjalnych w stosunku do budyn­
ków szkolnych. W końcu 1966 r. 
dysponowaliśmy: 31 szkołami, 27 
internatami, 18 obiektami spec­
jalnymi. a obecnie posiadamy: 
32 internaty, 32 szkoły, 22 obiek­
ty specjalne. Procent internatów, 
domów stałych, willi i carhpin-
gów w stosunku do budynków 
szkolnych w r. 1966 wynosił 59,2, 
a obecnie wynosi 63.

Nie rozwiązanym nadal prob­
lemem jest sprawa należytego 
zabezpieczenia sprzętu wczaso­
wego. Sprzęt ten jest przechowy­
wany przeważnie w nieodpo­
wiednich warunkach, często na 
strychach lub w piwnicach 
szkolnych, przez co ulega szyb­
kiemu zniszczeniu. Budowa włas­
nych magazynów napotyka duże 

trudności z uwagi na brak odpo­
wiednich placów i ograniczone 
możliwości wykonawcze przed­
siębiorstw budowlanych. W celu 
poprawy istniejącego stanu w tej 
dziedzinie opracowano długofalo­
wy plan budowy magazynów i 
podjęto starania o uzyskanie ze­
zwoleń na budowę lub na adap­
tacje wewnętrzne.

-?"Realizując postanowienia zjaz­
du w zakresie usprawnienia roz­
dzielnictwa skierowań, Zarząd 
Główny ZNP opracował nową 
instrukcję w tej sprawie, zmie­
rzającą do poszerzenia kręgu 
osób korzystających z wczasów. 
Instrukcja kładzie nacisk na 
uwzględnienie w pierwszej kolej­
ności wniosków osób pracują­
cych po kilka lub kilkanaście lat 
w zawodzie a nie korzystających 
dotychczas z wczasów i osób ma­
jących dłuższe przerwy w poby­
cie na wczasach związkowych.

W dwóch ostatnich latach po­
szerzono w znacznym stopniu 
zakres działalności kulturałno- 
-oświatowej w ośrodkach wcza- 
sowo-leczniczych ZNP. Nastąpiło 
to dzięki dotacji Zarządu Głów­
nego ZNP w wysokości 950 tys. 
zł (450 tys. zł w r. 1967 i 500 tys. 
zł w r. 1968) i lepszemu doboro­
wi w kilku ośrodkach pracowni­
ków k.o.

Specjalną uwagę zwrócono na 
organizację działalności kultural­
no-oświatowej na wczasach miej­
skich, z których korzystali ■ prze­
ważnie nauczyciele pracujący w 
środowiskach wiejskich i mało­
miasteczkowych.

Istniejące dotychczas ośrodki 
w Warszawie, Krakowie, Pozna­
niu i Gdańsku poszerzono o no­
wy punkt wczasów miejskich we 
Wrocławiu, mający na celu za­
poznawanie nauczycieli z dorob­
kiem kultury polskiej na zie­
miach zachodnich.

W powiązaniu z wczasami 
miejskimi dwukrotnie zorganizo­
wano wczasy filmowo. których 
zadaniem było zapoznanie ucze­
stników z nowymi tendencjami 
w światowej kinematografii oraz 
przedyskutowanie tematu: film 
jako czynnik wychowania patrio­
tycznego.

Na działalność kulturalną na 
wczasach miejskich otrzymaliśmy 
dotację Ministerstwa Kultury i 
Sztuki w wysokości 175 000 zł. 
Ministerstwo to przyznało rów­
nież Związkowi fundusze na za­
kup 6 telewizorów oraz przeka­
zało nieodpłatnie 200 tomów 
książek do bibliotek domów wy­
poczynkowych.

OCHRONA
„Zarząd Główny ZNP w nad­

chodzącej kadencji powinien 
wspólnie z Ministerstwem Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego oraz 
Ministerstwem Zdrowia i Opieki 
Społecznej dążyć do polepszenia 
opieki lekarskiej nad pracowni­
kami oświaty i nauki”.

„Mimo polepszenia warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
w szkolnictwie i placówkach 
naukowych istnieje potrzeba 
kontynuowania wysiłków na 
rzecz poprawy sytuacji w tej 
dziedzinie”.

„Zjazd uważa za niezbędne 
zwiększenie troski administracji 
o bezpieczne i higieniczne wa­
runki pracy w całym szkolnic­
twie i placówkach naukowych 
oraz zobowiązuje inspekcję pra­
cy tlo współdziałania z admini-' 
stracją i resortową służbą bhp 
w tej dziedzinie, a także do 
systematycznego orga nizowan ia 
społecznych przeglądów w szko­
łach, placówkach oświatowych i 
naukowych. Społecznej inspekcji 
pracy należy stworzyć .< warunki 
niezbędne do wykonywania po­
wierzonych jej zadań”. -

„Zjazd zobowiązuje ‘ Zarząd 
Główny do spowodowania, aby 
odpowiednie czynniki państwowe 
opracowały szczegółowe przepi­
sy regulujące zakres odpówie- 
działności nauczycieli i pracow­
ników nauki za wypadki pow­
stałe w czasie pełnienia przez 
nich obowiązków służbowych”. 
(Z uchwały IX Krajowego Zjaz­
du Delegatów Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego).

Jak te niełatwe zadania były 
realizowane w okresie minionych 
dwóch lat? Niełatwe tym ■ bar-’1 
dziej, że choć zakres, oddziały­
wania Inspektoratu Pracy z ro-' 
ku na rok zwiększał się, to 
zwiększała się także liczba pla-’ 
ćówek oraz ■ młodzieży i’ pracow­
ników, .których'- Obejmował- swoją’! 
działalnością. ’

, , - .1
Dla ilustracji kilka liczb. Ód' 

1966 roku przybyło 2209 piśćó- 
wek i aktualnie działalność. In­
spektoratu Pracy obejmuje 46 789 
placówek prowadzonych przez' 
Ministerstwo Oświaty i Szkol-'" 
nictwa Wyższego, Polską Akade--’ 
mię Nauk oraz Pełnomocnika. 
Rządu do spraw Wykorzystania, 
Energii Jądrowej. Zatrudnio­
nych w nich było ponad 540 tys.’ 
pracowników, a kształciło się, 8,7' 
min młodzieży i dorosłych. .

Nadzór nad warunkami i ochroną 
pracy oraz nauki w tych placów* 
kach z ramienia Związku Nauczy-* 
cielstwa Polskiego sprawuje 3 pra­
cowników w Inspektoracie Pracy Za-' 
rządu Głównego oraz 18 inspektorów 
pracy w zarządach okręgów, Z pro­
stego rachunku wynika więc, że na 
jeden etat inspektora przypada w 
terenie około 2600 placówek, ponad 
33 tys. pracowników i 480 tys.- ucz­
niów. Praktycznie, ogromna część 
zadań związanych z kontrolą i wi­
zytacją placówek spada na spoleeź-* 
nych inspektorów pracy. Aktualnie- 
Związek posiada 7081 społecznych in­
spektorów działających głównie przy 
ogniskach ZNP.

Trzeba dodać, że pracują oni 
w znacznie trudniejszych wa-„ 
runkach niż inspektorzy,. innych- 
związków, zawodowych; gdyż :n.ię 
mają określonego wolnego czasu 
na pełnienie swoich obowiązków, 
(tzn. nie mają zniżki, w ębo- 
wiązkowym wymiarze- godzin, 
pracy), ani nie otrzymują wy-, 
nagrodzenia za pełnienie .tej 
funkcji. ■ ,

DZIAŁALNOŚĆ
INSPEKCJI PRACY ZNP

Zamieszczona na sąsiedniej 
stronie tabelka pierwsza nie wy­
czerpuje, oczywiście, całokształtu 
działalności inspekcji pracy ZNP, 
podaje tylko najbardziej charak­
terystyczne dane. Przytoczone 
liczby wskazują na pokaźny 
wzrost częstotliwości wizytowa­
nia zakładów, co oznacza zwięk£ 
szenie kontroli stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w placów­
kach w terenie. Mimo, to liczba 
wizytacji jest jeszcze niezado­
walająca.

I BEZPIECZEŃSTWO PRACY
Cenną formą działalności i 

coraz bardziej popularną są spo­
łeczne przeglądy warunków pra­
cy i zajęć w placówkach. W 
©kresló minionych dwóch lat 
przeglądy przeprowadzono w 
17 612 placówkach, co stanowi 
37,6 próć. ogółu zakładów obję­
tych działalnością Związku.

Wnioski z przeglądów były 
kierowane najczęściej do kie- 
iwyńictwa poszczególnych pla­
cówek, ą ponadto do kuratoriów 
ókręgow szkolnych, rad narodo­
wych, wydziałów oświaty i od­
powiednich resortów. Warto do­
dać, . że w. bieżącym roku zrea­
lizowano w trakcie przeglądów 
431?- -wniosków.

Prąedmiot d»jalalności
Lictba * latach

4 966 4967
I pó ł* 
rocie 

1968

Zakłady cbjfte nadzorem 44 580 46 728 A 6 789

Iwisytawane zakłady 589 809 468

Prteftrov/adxooe dochodzenia 
powypadkowe 162 81

Wydane nakazy 500 726 338

Zaopiniowanie projektów 99Ł 726 259

Óbiękiy, w których, odbiorze 
brano udział 515 32k 425

Dni wizytacyjnych. 46,2 6k,«

OCENA WARUNKÓW BHP 
W PLACÓWKACH

Co róku następuje istotna po­
prawa warunków pracy szkół 
dzidki poważnym nakładom na 
inwestycje szkolne, dzięki mo­
dernizacji i przebudowie obiek­
tów szkolnych. Każdego roku 
cddaje śię do eksploatacji około 
500 nowych obiektów, zwiększa 
liczbę bieżących remontów i 
konserwacji.

Należy jednak stwierdzić, że 
wybudowane i oddane do eks­
ploatacji obiekty nadal -nie za­
spokajają olbrzymich potrzeb 
szkolnictwa. W dalszym ciągu 
wchodzi konieczność wynajmo- 
wanik na użytek szkół ponad 11 
tys. pomieszczeń w budynkach 
państwowych, spółdzielczych i 
prywatnych. Dzieje się tak prze­
de wszystkim dlatego, że co ro­
ku ńie Wykorzystuje się w pełni 
funduszów przeznaczonych na 
inwestycje i remonty z powodu 
braku wykonawców i niektórych 
materiałów budowlanych.

Ponadto w trakcie przejmo­
wania nowych obiektów do eks­
ploatacji nadal stwierdza się po-
ważne braki i niedociągnięcia, w 
Kwiązku z czym inspektorzy pra- 
ey musieli w 86 przypadkach 
odmówić zgody na dopuszczenie 
budynków do użytkowania.

Materiały żebrane przez Inspekto­
rat Pracy wskazały, że wiele bra­
ków występuje w starych budynkach 
szkolnych, szczególnie często w złych 
Warunkach pracują szkoły na wsiach. 
* niemałej liczbie szkół nauka od­
bywa się na dwie, a nawet na trzy 
sraiany. Nadal także normy po­
wierzchniowe i przestrzenne w kla­
tach są zaniżane, co powoduje po­
gorszenie warunków pracy i w efek­
cie ujemnie fc-ptywą na zdrowie 
młodzieży i nauczycieli.

W dalszym ciągu występują 
poważne trudności w zapewnie­
niu właściwych warunków bhp 
na zajęciach wychowania fizycz­
nego. 11,8 proc, szkół nie mą w 
ogóle warunków do prowadze­
nia zajęć wf. a w 68,7 proc, 
szkół zajęcia te mogą odbywać 
•»4 jedynie w ciepłej porze roku.

Pewna, poprawa nastąpiła w 
•tanie higieniczno - sanitarnym 
szkół, lecz ogólnie pozostawia 
OH jeszcze wiele do życzenia. 
Także w wielu szkołach są trud­
ności w zapewnieniu właściwe­
go ogrzewania klas, niedostatki 
związane z wentylacją, zwłasz­
cza w pracowniach chemicznych, 
<K«la«h obróbki metali i drew­

na, duża liczba maszyn nie po­
siada odpowiednich zabezpieczeń 
i osłon.

Wynikiem wszystkich tych nie­
dociągnięć jest alarmująca liczba 
wypadków w szkołach i placów­
kach oświatowych.

ALARMUJĄCA STATYSTYKA

W okresie ubiegłych dwóch 
lat Inspektorat Pracy nadal pro­
wadził systematycznie statystykę 
wypadków wśród młodzieży 
szkolnej i pracowników szkół 
oraz analizę przyczyn tych wy­
padków. Zestawienie liczbowe za­
rejestrowanych wypadków przed­
stawia tabelka z prawej strony.

Analiza wykazała, że wypadki 
następowały najczęściej z powo­
du złej organizacji pracy i zajęć, 
nieprzeszkolenia zawodowego i 
w zakresie bhp, wadliwych u- 
rządzeń i utrzymania stanowisk 
pracy i otoczenia, złego stanu 
urządzeń technicznych, braku 
osłon i urządzeń zabezpieczają­
cych.

Liczby zgłaszanych do PZU 
wypadków są alarmujące. Wy­
nika z nich, że w latach 1961— 
1967 przeciętnie każdego kalen­
darzowego dnia zdarzały się 174 
wypadki, w tym 6 śmiertelnych 
i 82 kalectwa. Jest to z pew­
nością poważny problem spo­
łeczny.

W celu radykalnej poprawy tego 
stanu rzeczy ZNP opracował pro­
gram stałego wykrywania i usu­
wania na bieżąco wszelkich zau­
ważonych zagrożeń wypadko­
wych. Jednocześnie Związek po­
stuluje wprowadzenie — w szer­
szym niż dotychczas stopniu — 
nauczania elementów bezpie­
czeństwa 5 higieny pracy w za­
kładach kształcenia nauczycieli, 
a także systematyczne wdraża­

WYJEŻDŻAMY ZA GRANICĘ
W latach 1967-1968 wyjechało 

za granicę. — za pośrednictwem 
Biura Turystyki i Współpracy 
Międzynarodowej ZG ZNP — 
prawie 11 tys. nauczycieli. W 
porównaniu z dwoma poprzedni­
mi latami oznacza to niemal 
dwukrotny wzrost. Obecnie w 
każdym roku wyjeżdża około 
5500 wychowawców, podczas gdy 

WTJAZDI NAUCZYCIELI POLSKICH ZA GRANICĘ

Kraje
Ubieąłi kadencja

ZG ZNP
Obecna kadencja 

ZG ZNP

1------------------------ L__

Wzrost

1965 1966 Razem 1967 1968 Raeera

NŚD 686 W«8 1774 1370 iA77 284? -160 %
WRL 666 854 1520 14 25 87O 2215 150 %
Bułgar ia J5O 91 A41 172 450 622 141 •/,

ZSKS 105 357 462 1040 S90 1930 418 V.

CSRS 105 S8 195 100 154 254 ■ 152 %
Rumunia 32 116 148 -166 141 307 207 %
Jugosławia 17 51 68 30 68 98 144 %
Trasy łącżene 83 6^9 732 690 1067 1757 260 %
Kraje nachodraie 79 231 310 272 421 130 Yo
Sekcja Nauki - - ■ - 21& 234 4 52 -

Razem 2125 3525 5618 5481 5990 10971 195 %

nie uczniów do przestrzegania 
elementarnych zasad bhp oraz 
przepisów bezpieczeństwa dro­
gowego i kultury pracy.

W TROSCE O ZDROWIE

Materiały zebrane z sześciu 
zarządów okręgów ZNP: Kato­
wice, Koszalin, Łódź-miasto, Po­
znań, Warszawa-miasto i War­
szawa województwo pozwoliły 
Inspektoratowi Pracy dokonać 
analizy organizacji, form i me­
tod pracy resortowej służby 
zdrowia. Wyhiki tej analizy są 
wysoce niepokojące. Wskazują 
one. że od 1967 roku stan opie­
ki lekarsko - higienicznej uległ 
znacznemu pogorszeniu. czego 
powodem jest ograniczenie licz­
by godzin pracy lekarzy z 10,5 
dó 9 godzin na tydzień. Oprócz 
obniżenia godzin w szkolnej 
służbie zdrowia, nastąpiło jed­
nocześnie podwyższenie tzw. nor­
my ministra zdrowia i opieki 
społecznej — jeden etat na 2 
tys. uczniów oraz jeden etat hi­
gienistki na 1 tys. uczniów.

Personel lekarski w szkołach 
— poza nielicznymi wyjątkami 
— nie prowadzi działalności pro­
filaktycznej. Z reguły na leka­
rzy szkolnych wyznacza się sta­
żystów nie posiadających spe­
cjalizacji.

Zebrane materiały wskazują 
również na fakt, że mimo for­
malnego uregulowania sprawy 
objęcia opieką lekarską persone­
lu szkolnego — aktualnie szkol­
na służba zdrowia nie zapewnia 
jej w pełni.

W placówkach Polskiej Aka­
demii Nauk, pełnomocnika Rządu 
do spraw Wykorzystania Energii 
Jądrowej, na wyższych uczel­
niach, a także w niektórych 
szkołach zawodowych i ogólno­
kształcących, posiadających spe­
cjalistyczne pracownie, zaczyna 
coraz silniej występować pro­
blem zapobiegania schorzeniom i 
chorobom zawodowym wynika­
jącym z pracy w warunkach 
szkodliwego promieniowania lub 
przekroczonego dopuszczalnego 
stężenia substancji w atmosfe­
rze przy stanowiskach pracy.

Społeczne przeglądy niejedno­
krotnie dowodzą, że młodzież i 
nauczyciele zawodu często pra­
cują ponad 6 godzin w warun­
kach szkodliwych lub uciążli­
wych dla zdrowia.

Wszystkie te sprawy i szereg 
innych, np. zaopatrzenie w odzież 
ochronną i sprzęt ochrony osobi­
stej pracowników, wyposażenie 
szkolnych klas w odpowiedni 
sprzęt, coraz szerzej podejmowa­
na akcja „szklankb mleka dla 
każdego ucznia” itp. są przed­
miotem stałej troski Inspektora­
tu Pracy.

w pierwszych 11 latach (1956- 
1966) rozwoju naszej turystyki 
zagranicznej wyjeżdżało zaledwie 
1500 nauczycieli.

Do ożywienia związkowej tu­
rystyki przyczynił się w niema­
łym stopnią oddany do użytku 
w 1967 roku Międzynarodowy 
Dom Naukowca w Drużbie koło 
Warny. Związek nasz, który tak-

Rek

u. c zni owie pracownicy

Ofólem
w tym

•mięrtel- 
nych

■zgłoeM- 
nych

w PZU
Ogółem * anuertel- 

nych

1965 4 619 18 65 3^3 10
1966 4 565 80 508 566 11

1967 4 W 22 109 090 355 > 4

I pół­
rocze
4 968

660 25 — 225 6

KOMISJE OCHRONY PRACY
W okresie sprawozdawczym 

komisje ochrony pracy znacznie 
się zaktywizowały i prowadziły 
ożywioną działalność. Komisja 
przy Zarządzie Głównym ZNP 
ukonstytuowana w grudniu 1967 
roku, liczy 22 członków, w tym 
11 mandatariuszy, członków ple­
num. Szczególnie wiele pracy 
włożyła komisja w organizowa­
nie czerwcowego posiedzenia ple­
narnego, poświęconego proble­
mom bezpieczeństwa i higieny 
pracy, oraz opracowanie projektu 
uchwały. Na bieżąco komisja 
zajmuje się opiniowaniem, dla 
potrzeb Zarządu Głównego, ak­
tualnej problematyki.

Ponadto powołano 11 komisji o- 
chrony pracy przy poszczególnych 
zarządach okręgów ZNP. Działalność 
ich jest bardzo różnorodna, I tak 
np. Komisja Ochrony Pracy przy 
Zarządzie Okręgu ZNP Gdańsk była 
Współorganizatorem szkolenia dla 
aktywistów ZNP 1 SIP Mrządów od­
działów i ognisk oraz powołała przy 
1S Oddziałach ZNP komisje ochrony 
pracy.

KOP przy Zarządzie Okręgu ZNP 
Kielce aktywnie włączyła się do 
przygotowań plenarnego posiedzenia 
zarządu okręgu poświęconego pro­
blematyce bhp.

Komisje zarządów okręgów Ko­
szalin i Szczecin analizowały wy­
padki, pomagały w szkoleniu i or­
ganizowaniu społecznych przeglądów 
oraz doprowadziły do powołania ko­
misji ochrony pracy przy czterech 
zarządach oddziałów i dwóch radach 
zakładowych wyższych uczelni.

Komisja Zarządu Okręgu Poznań 
zebrała materiały 1 dokonała oceny 
nauczania przedmiotu bhp w wyż­
szych uczelniach, oceny przebiegu i 
wyników społecznych przeglądów 
oraz przeanalizowała wypadkowość 
wśród młodzieży szkolnej i pracow­
ników.

Podobnie pracują pozostałe 
komisje ochrony pracy. Nieste­
ty, nie wszystkie Okręgi zreali­
zowały dotychczas uchwałę ple­
narnego posiedzenia Zarządu 
Głównego w sprawie powołania 
komisji. Jest to więc ich zada­
nie na najbliższy Okres czasu.

POPULARYZACJA OCHRONY 
PRACY

W okresie sprawozdawczym 
zorganizowano dwa konkursy 
bhp. W roku szkolnym 1966/67 

że partycypował w wyposażeniu 
tego domu, otrzymał w nim 
240 miejsc (w sezonie trwającym 
od 15 maja do 15 września). W 
ciągu dwóch ostatnich lat w do­
mu tym wypoczywało już ponad 
450 polskich pracowników nauki.

Bardzo poważnie wzrosła licz­
ba nauczycielskich wycieczek au­
tokarowych. w ostatnich dwu la­
tach skorzystało z tej formy wy­
jazdów ponad 3000 wychowaw­
ców. tzn. o 70 proc, więcej niż w 
latach poprzednich. Zwiększyła 
się też znacznie liczba wycieczek 
nauczycielskich opartych na 
wzajemnej wymianie; na wy­
cieczki takie wyjechało w intere­
sującym nas okresie prawie 1400 
osób.

Imprezą zasługującą na spe­
cjalne zaakcentowanie był zorga­
nizowany w roku 1967 — z oka­
zji 50 rocznicy Wielkiej Socjalis­
tycznej Rewolucji Październiko­
wej — specjalny „Pociąg Przy­
jaźni;? do. ZSRR ga jaracie 

wspólnie ź Ministerstwem Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego orał 
CRZZ przeprowadzono konkurs 
bhp w zasadniczych szkołach 
zawodowych i technikach" posia­
dających warsztaty typu C. Do 
konkursu zgłosiły się 342 szkoły. 
Centralna Komisja Oceny Kon­
kursu podała, że konkurs przy­
czynił się do znacznej poprawy 
warunków bhp w placówkach 
biorących w nim udział.

W roku szkolnym 1967/68 Za­
rząd Główny ZNP wspólnie * 
Centralą PZU i Głównym In­
spektoratem Pracy CRZZ zorga­
nizował w 'szkołach podstawo­
wych konkurs bhp pod hasłem: 
..Szkoła bezpiecznym miejscem 
dla dzieci”.

Konkurs na szczeblu woje­
wódzkim został już zakończony, 
a nagrody wręczono zwycięzcom. 
Aktualnie. przeprowadzana jest 
ocena wyników konkursu w ska­
li krajowej.

Szeroko i systematycznie pro­
wadzona jest propaganda pro- 
blematyki bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy na łamach prasy 
związkowej, w - czasopismach 
przymiotowych i inriych.

*

10 czerwca 1968 roku odbyło 
się plenarne posiedzenie Zarzą­
du Głównego ZŃP po raz pierw­
szy w całości poświęcone pro­
blematyce bhp. Dokonano oceny 
aktualnego stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w szkołach 
i placówkach naukowych oraz 
wnikliwej analizy możliwości 
poprawy istniejącej sytuacji.

Podjęta uchwała zobowiązała 
poszczególne resorty do opraco­
wania perspektywicznych pla­
nów poprawy stanu bhp w pod­
ległych im placówkach i przed­
stawienia ich Zarządowi Głów­
nemu, a wszystkim, instancjom 
związkowym zaleciła uwzględ­
nienie problematyki bhp w swo­
ich planach pracy oraz otocze­
nie inspekcji pracy opieką i u- 
dzielanie jej daleko idącej po- 
mocy.

WIZYTY PEDAGOGÓW ZAGRANI­
CZNYCH W POLSCE

Kraj

ubie­
gła 

Icaden-
e

1965-66

obecna 
kaden-

196S-68

CSRS 126 42
Bułgaria 50 . 30
JugosłAwi® 58 -
NTO 215 245
URL 76 -
ZSRR - 25
Eraj* aach. 156 255

R a z • a 621 597

skwa-Leningrad, w którym u- 
czestniczyło ponad 300 nauczycie­
li z całego kraju.

Ale nie tylko my wyjeżdżamy 
coraz liczniej za granicę. Rów­
nież i nasz kraj wizytują pedago­
dzy z innych państw. W dwu 
ostatnich latach przyjechało do 
Polski — na zaproszenie ZG ZNP 
— prawie 600 nauczycieli zagra­
nicznych, w tym około 250 wy­
chowawców z krajów zachod­
nich..
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Sport i turystyka nie stanowią 
W środowisku nauczycielskim li 
tylko relaksu j wypoczynku, są 
one bowiem jednocześnie czyn­
nikiem przygotowującym do lep­
szego spełniania przez pedago­
gów zadań dydaktycznych i wy­
chowawczych, służą nie tylko 
zdrowiu, lecz także wzbogacają 
w poważnym stopniu ich wie­
dzę. Dlatego też Związek nasz 
przywiązuje coraz większą wagę 
do sportu i turystyki — i to za­
równo krajowej, jak zagranicz­
nej.

Dzięki temu osiągnęliśmy 
ostatnio niemałe rezultaty w 
dziedzinie wychowania fizyczne­
go i sportu. Szczególnie poważ­
nie wzrosła sieć nauczycielskich 
Ognisk TKKF', których liczba się­
ga obecnie 453; skupiają one w 
sumie ponad 14 tys. nauczycieli. 
Wiele nauczycielskich sekcji i 
zespołów sportowych uczestniczy 
w różnego typu eliminacjach i 
spartakiadach. A w ostatnich 
dwóch latach zorganizowano 
między innymi finał turnieju pił­
ki siatkowej kobiet i mężczyzn, 
spartakiadę lekkoatletyczną, dwa 
spotkania szachowe z Wojskiem 
Polskim, regaty żeglarskie repre­
zentacji ZNP z reprezentacją 
Wojsk Obrony Powietrznej Kra­
ju, dwa spotkania w piłce siat­
kowej z przedstawicielami służby 
zdrowia, rozgrywki tenisa stoło­
wego w Berlinie oraz I Mistrzo­
stwa Strzeleckie ZNP.

_ Dużym powodzeniem cieszył 
się zwłaszcza — zainicjowany 
przez Krajową Radę Kultury 
Fizycznej I Turystyki ZNP — 
festyn sportowy nauczycieli i

SiPORT I TURYSTYKA
ezłonków Ich rodzin. W ubiegłym 
roku zorganizowało go 161 od­
działów powiatowych i rad za­
kładowych; w roku bieżącym — 
201 (z udziałem około 40 tys. 
nauczycieli 1 13 tys. ich dzieci 
oraz ponad 47 tys. widzów).

Nierzadko programy tych Im­
prez wzbogacano elementami 
ideowo-politycznyml — manifes­
tacjami _ w miejscach straceń i 
pomników męczeństwa, występa­
mi nauczycielskich zespołów ar­
tystycznych, loteriami książkowy- 

, mi. Bardzo często honorowymi 
przewodniczącymi komitetów or­
ganizacyjnych festynów byli 
przedstawiciele Instancji partyj­
nych i rad narodowych; dużej 
pomocy w przygotowywaniu tej 
imponującej imprezy udzieliło 
też Wojsko Polskie. Czołowe 
miejsca w tym festynie zajęły 
okręgi: Poznań, Koszalin, Kato­
wice, Olsztyn, Opole i Rzeszów.

W ostatnim czasie uczyniła 
także zdecydowany krok naprzód 
turystyka związkowa. W trosce 
o dalsze jej upowszechnianie 
wśród nauczycieli oraz wzboga­
canie programu wycieczek inte­
resującymi treściami poznawczo- 
Wychowawczymi, Zarząd Głów­
ny i Krajowa Rada Kultury Fi­
zycznej i Turystyki ZNP podej­
mowały w ostatnich dwóch la­
tach szereg cennych inicjatyw. 
Zorganizowano między innymi 
dwa ogólnokrajowe zloty turys­
tyczne: 500-osobowy po ziemi 
opolskiej oraz 1200-osobowy na 
terenie województwa rzeszow­
skiego. Uczestnicy tych zlotów 
zwiedzili najważniejsze obiekty 
kulturalne i gospodarcze wymie­
nionych regionów, złożyli wizyty 
szkołom i jednostkom wojsko­
wym — wzięli udział w mani­
festacjach politycznych na Górze 
św. Anny i pod pomnikiem ge­
nerała Karola Świerczewskiego 
W Jabłonkach.

Podobny charakter miały też 
Imprezy organizowane przez ZNP 
wspólnie z Wojskiem Polskim, 
których głównym ' celem było 
udzielenie nauczycielom pomocy 
w wychowaniu patriotyczno- 
obronnym i obywatelskim dzieci 
1 młodzieży. Na pierwszym miej­
scu trzeba tu wymienić III rejs 
morski na trasie Gdynia-Szcze- 
cin-Gdynia połączony z manifes­
tacją w Siekierkach nad Odrą; 
rejs dla aktywu związkowego 
do Leningradu oraz dwa zloty w 
szkołach i jednostkach lotniczych 
— w Pułku Lotniczym na tere­
nie Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego oraz w Dęblinie i Oleś­
nicy.

Podobne Inicjatywy rozwijały 
także niektóre okręgi, organizu­
jąc wspólnie z Wojewódzkimi 
Sztabami Wojskowymi różnego

■e * < •■

typu zloty. Szczególnie udanymi 
imprezami były spotkania w 
miejscowościach związanych z 
okresem wojny i okupacji, a 
więc: zlot na terenie obozu za­
głady w Łampinowicach (okręg 
opolski), w Zamościu (lubelski), 
pod Gruszką (kielecki) i w Stu­
dziankach (warszawski).

Dla zorientowania się czy i 
jak często nauczyciele, zwłaszcza 
zaś wiejscy, uczestniczą w wy­
cieczkach krajoznawczych, któ­
rych regionów kraju nie zwie­
dzali dotychczas w ogóle oraz 
jakie elementy składają się naj­
częściej na program nauczyciel­
skich imprez turystycznych, prze­
prowadzono niedawno specjalne 
badania na terenie sześciu od­
działów: Węgrowa, Olesna, Biel­
ska Podlaskiego, Zagania. Mie­
chowa i Szczecinka. Wyniki tych 
badań opublikowano na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” oraz 
omówiono na związkowych kur­
sach wakacyjnych.

Chcąc jak najlepiej przygoto­
wać do pracy aktywistów ZNP 
zajmujących się sportem i turys­
tyką, Zarząd Główny organizuje 
dla nich różnego typu kursy, 
między innymi odbyły się dwa 
kursy dla organizatorów maso­
wych imprez turystycznych, w 
których uczestniczyło 120 osób. 
Podpisano też porozumienie o 
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współpracy z Ogólnokrajową 
Spółdzielnią Turystyczną „Gro­
mada”, która zadeklarowała fi­
nansowanie okręgowych kursów 
dających uprawnienia organiza­
tora turystyki oraz wycieczek tu­
rystyczno-krajoznawczych dla 
nauczycieli wiejskich.

W wyniku bogatej działalności 
propagandowej i szkoleniowej, a 
także dzięki konkursowi „Nasze 
ognisko dobrze pracuje” — na­
stąpił dalszy wyraźny rozwój 
nauczycielskiego ruchu turys­
tycznego. Świadczy o tym naj­
lepiej fakt, że np. w 1967 roku z 
różnego typu działalnością spor­
tową związanych było ponad 219 
tysięcy nauczycieli i wychowaw­
ców.

Wyrazem dużego uznania dla 
nauczycielskiego sportu i turys­
tyki było wyróżnienie — przez 
Główny Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turystyki — 22 dzia­
łaczy ZNP odznaczeniami „Za­
służonego działacza kultury fi­
zycznej” oraz „Zasłużonego dzia­
łacza turystyki”. Zaszczytne wy­
różnienie przyznał też GKKFiT 
— Związkowi Nauczycielstwa 
Polskiego, a mianowicie Medal 
Tysiąclecia £5portu Polskiego. 
Ponadto 18 działaczy terenowych 
otrzymało w bieżącym roku me­
dal „Za zasługi dla obronności 
kraju”.

Rok akademicki już w pełnym 
toku. Przygasły namiętności 
i emocje, jakie co roku to­

warzyszą egzaminom wstępnym 
na uczelnie, a jednocześnie do 
nowej tego typu porcji wrażeń 
dostatecznie daleko, aby — bez 
obawy wywołania niepożądanej 
atmosfery sensacji wokół egza­
minów — powrócić do niektó­
rych zagadnień związanych z no­
wym systemem rekrutacji, pod­
sumować korzyści i zasygnalizo­
wać problemy budzące nieraz roz­
goryczenie.

Bo, że korzyści są wyraźne — 
to pewne. W roku bieżącym na 
nasze uczelnie dostało się o 8.5 
proc, więcej młodzieży robotni­
czo-chłopskiej. niż w roku ubie­
głym. Mamy też wszelkie prawo 
sądzić, iż wyboru dokonano sta­
ranniej, z większą ostrożnością, 
z większym rozeznaniem w oni- 
niach szkoły, w warunkach do­
mowych kandydata, w jego do­
robku w zakresie pracy społecz­
nej. Omyłek na pewno nie dało 
się uniknąć, nie zawsze pocho­
dzenie odnotowane w dokumen­
tach ściśle przylegało do rzeczy­
wistości. nie zawsze wiadomo 
było, do jakiej grupy społecznej 
zaszeregować rodziców... Sygnali­
zowaliśmy te kłopotv z okazji 
relacjonowania przebiegu egza­
minów wstępnych.

Nie o to jednak chodzi. Przy­
puszczalnie nigdy nie zdołamy 
wypracować systemu tak dosko­
nałego. aby wykluczał wszelkie 
pomyłki i — nazwijmy to de­
likatnie — niedokładności w do­
kumentacji uczniowskiej. Rzecz 
w tym, aby sama zasada nie kry­
ła w sobie możliwości krzywdy 
pewnei grupy młodzieży, niebez­
pieczeństwa sprzeczności z po­
stanowieniami wydanej uprzed­
nio ustawy.

A takie niebezpieczeństwo za­
rysowało się — naszym zdaniem 
— w odniesieniu do dzieci nau­
czycielskich i do ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli.

Artykuł 21 tejże ustawy gwa­
rantuje dzieciom nauczycielskim 
„prawo pierwszeństwa przy 
przyjmowaniu do szkół przy rów­
nych wynikach egzaminów”. 
Przywilej ten, którego słuszności 
i sensu nie potrzeba chyba uza­
sadniać. respektowany był od 
wielu lat. a ściśle od 1956 r„ kie­
dy wydana została pragmatyka 
nauczycieli, utrzymany równjeż 
został w „Wytycznych w sprawie 
zasad i trybu kwalifikowania 
kandydatów na pierwszy rok stu­
diów dziennych w roku akade­
mickim 1967/68”. Wprawdzie i 
wówczas dzieci nauczycielskie 
nie otrzymywały dodatkowych 3 
punktów za pochodzenie, przy­
znawanych dzieciom robotniczo- 
chłopskim, niemniej gwaranto­
wano im pierwszeństwo przyję­
cia w przypadku jednakowej 
liczby punktów i pierwszeństwo 
w korzystaniu z tzw. puli rektor­
skiej.

W ostatnim dniu listopada odby­
ła się w gmachu ZG ZNP bardzo 
mila uroczystość: wręczenie nagród 
nauczycielom, których prace ekspo­
nowane ostatnio w Warszawie na 
centralnej wystawie „Ludowe Wojs­
ko Polskie w twórczości nauczycie­
li i żołnierzy z okazji 25-lecla LWP”, 
wysoko wyróżniono.

Nagrody — ufundowane przez Cen­
tralną Radę Związków Zawodowych, 
Główny Zarząd Polityczny Wojska 
Polskiego, Ministerstwo Kultury, 
Ministerstwo Oświaty 1 Szkolnictwa 
Wyższego oraz Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej — wręczy­
ła laureatom kol. Wiesława Król, 
sekretarz ZG ZNP. W uroczystości 
uczestniczyli też przedstawiciele In­
stytucji fundująteych nagrody, a 
między Innymi szef Zarządu Kultu­
ry i Oświaty Głównego Zarządu Po­
litycznego Wojska Polskiego — płk. 
Edward Szpitel oraz kierownik Wy­
działu Upowszechniania Kultury 
CRZZ — Stanisław' Lewandowski, Za­
rząd Główny ZNP reprezentował — 
obok kol. Wiesławy Król — sekretarz 
Stanisław Krawcewicz.

W okolicznościowym wystąpieniu 
kol. Wiesława Król podziękowała ser­
decznie nauczycielom-twórcom za ich 
pasję 1 zaangażowanie, za wykazy­
wanie swej postawy nie tylko w pra­
cy nauczycielskiej, ale także we 
własnej twórczości plastycznej.

Cenne nagrody rzeczowe ! pienięż­
ne otrzymali koledzy: Stanisław Ba- 
kierowski ze Szczecina, Józef Bor- 
chowiec z Gdańska. Marian Orło­
wicz z Tarnowa. Edward Mikołaj- 
czuk 1 Roman Terzyk z Białej Pod­
laskiej, Heleną Gilas-Kowalska s

Ostatnie „Wytyczne” przyniosły1 
pewne innowacje w trybie kwa­
lifikowania kandydatów, inno­
wacje, które w poważny sposób 
zmieniły sytuację dzieci nauczy­
cielskich.

Nie tylko bowiem — podobnie 
jak uprzednio — nie przysługu­
ją im dodatkowe punkty (obec­
nie 5), lecz także nie zostały 
objęte prawem korzystania z 10 
proc, miejsc przeznaczonych dla 
tych kandydatów pochodzenia 
robotniczo - chłopskiego, dzieci 
wojskowych z zielonych garnizo­
nów i podoficerów MO, którzy 
egzamin zdali, a w 90-procento- 
wym limicie przyjęć nie zostali 
uwzględnieni.

ROZGORYCZENIE — 
ZŁY DORADCA

„Nie rozumiem, dlaczego tak 
potraktowano dzieci nauczyciel­
skie, Przecież te mieszkające' na 
wsi mają takie same warunki 
rozwoju, jak ich rówieśnicy — 
dzieci rolników. Być może w 
domu mogłyby nabyć nieco wię­
cej nawyków kulturalnych, gdy­
by ich rodzice nie byli tak prze­
pracowani. Bo taka jest rzeczy­
wistość. Ta sama szkoła, to sa­
mo otoczenie, które ma i dziec­
ko wiejskie, a rodzice nieu­
chwytni. Przykładem, niech bę­
dzie nasza rodzina. Mąż jest kie­
rownikiem szkoły, a ponadto 
ma kilkanaście (nie przesadzam) 
funkcji społecznych, zajmują­
cych mu każdą wolną chwilę. 
Ja również jestem nauczycielką 
i to matematyki. Ile czasu zaj­
muje mi przygotowanie się do 
lekcji, dokształcanie się, dosko­
nalenie metod pracy — nie mu­
szę chyba mówić. Dla dzieci 
brak nam wolnej chwili” — czy­
tamy w liście koleżanki Marii 
Kucabowej, która w dopisku 
wyjaśnia, że mąż jej jest synem 
chłopa z Rzeszowszczyzny i ca­
łe życie pracuje ńa wsi,

„Uważam, że słusznie popiera 
się młodzież pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego — pisze 
koleżanka Genowefa Karłowicz 
— niepokoi mnie jednak fakt 
niedostrzegania dzieci nauczy­
cieli wiejskich. W sytuacji 
zwłaszcza, gdy rodzice są po­
chodzenia robotniczego czy 
wiejskiego, wychowali się na 
wsi i na tej wsi pracują, ich 
dzieci nie różnią się niczym od

NAUCZYCIELE 
PLASTYCY 
LAUREATAMI

Torunia, Czesław Woś z Ostrowa 
Wielkopolskiego, Czesław Lenczew­
ski ze starego Sącza, Henryk Kajzer 
z województwa opolskiego, Ignacy 
Borucki z Wągrowca, Tomasz Duda 
z Kamiennej Góry, Bolesław Jóźwic- 
ki z Warszawy, Józefa Jodko-Be- 
ksiakowa z Warszawy, Józef Muzi- 
ka z Klonowa (powiat Kutno), Jan 
Sławiński z Poddębic k/Łodzi, Hen­
ryk Stankiewicz z Gdańska, Antoni 
Zaborowski z Kościerzyny, Franci­
szek Żmuda z Brzegu Opolskiego, 
Józef Kulesza z Tłuszcza, Teodora 
Kurek z Warszawy, Leon Marciniak 

z Wisełki (województwo szczeciń­
skie), Leon Staniszewski z Gdyni.

Nagrody otrzymali także dwaj 
przedstawiciele Wojska Polskiego — 
płk. Jerzy Nowakowski oraz mjr 
Eugeniusz Szkudlarek.

W Imieniu nagrodzonych podzię­
kował serdecznie przewodniczący 
grupy nauczycieli-plastyków „Na­
łęczów 56”, kol. Marian Orłowicz. 
Podkreślił on, że bez życzliwej po­
mocy 1 opieki ze strony Związku, 
a zwłaszcza sekretarzy ZG ZNP — 
Wiesławy Król i Stanisława Kray.- 
cewicza oraz kierownika Zespołu 
Pracy Społeczno-Oświatowej ZG, kol. 
Bolesława Ciesielskiego nie mógłby 
się rozwijać tak szeroko i uzyski­
wać tak poważnych rezultatów a- 
matorski ruch plastyczny wśród na­
uczycieli.

Wszystkim kolegom nagrodzonym 
serdeczne życzenia i gratulacje skła­
da także redakcja „Głosu Nauczy­
cielskiego”,

(hv/

NAUCZYCIELSKIE DZIECI

TRUDNA DROGA
NA UCZELNIĘ

'dzieci chłopskich. Z dóbr kultu­
ralnych korzystają w takim sa­
mym stopniu jak dzieci wiej­
skie, Kto wie nawet czy w ta­
kim samym, skoro stopa życio­
wa niejednej rodziny chłopskiej 
przewyższa, dziś standard życia 
nauczyciela".

I jeszcze jeden list, szczególnie 
gorzki w swej wymowie. Kole­
żanka Helena Sulikowska pisze:

„...A więc stało się. Po 20 la­
tach. pracy doszłam do smutne­
go wniosku, że wybierając za­
wód nauczycielski, popełniłam 
omyłkę. Przed. 20 laty oboje z 
•mężem świadomie wybraliśmy 
ten zawód, świadomie wybraliś­
my wieś, jako miejsce pracy. I 
to nie tylko pracy nauczyciel­
skiej, lecz także społecznej. Śni­
ła nam się (marzycielom!) „Si- 
łączka”. Córka nasza skończyła 
szkołę w naszej wsi i liceum w 
pobliskiej osadzie. Na utrzymy­
wanie jej w mieście nie było 
nas stać. Chciała zostać nau­
czycielką, ale tłumaczyliśmy jej, 
że dziś nauczyciel musi mieć 
wyższe wyksztacenie. A więc 
studia. Wybrała historię, uczyła 
się po nocach, przygotowywała 
do egzaminów. Zdała. Nawet 
nieźle. Do tego jednak, aby zna­
leźć się na liście, zabrakło jej 2 
punktów (!). Słabiutko poszedł 
jej rosyjski. Cóż, ani w naszej
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KRAKÓW K. Dudtkiewics

KRYSTYNA ROGALSKA

szkole, ani w prowincjonalnym 
liceum nie miała najlepszego 
wykładowcy tego języka. Zapła­
ciła za naszą decyzję sprzed 20 
lat”.

Podobnych listów przyszło do 
redakcji wiele. Takie słowa dyk­
tuje rozgoryczenie. Czy słuszne 
rózgoryczenie? Czy słuszne oba­
wy? Przyjrzyjmy się liczbom.

Według zestawień sporządzo­
nych przez Zarząd Główny ZNP, 
spośród dzieci nauczycielskich, 
które przystąpiły do egzaminu 
wstępnego, pozytywne wyniki 
uzyskało: w roku 1966/67 — 69 
proc.; w 1967/68 — 68,5 proc.; w 
roku bieżącym zaś — 72 proc. 
Jeżeli chodzi o inne grupy spo­
łeczne sytuacja nie uległa od ub. 
roku większej zmianie i kształtu­
je się na poziomie 53—60 proc, 
pomyślnie złożonych egzaminów. 
Wniosek więc, iż tegoroczna 
młodzież nauczycielska zdawała 
lepiej niż w roku ub. i lepiej niż 
inne grupy społeczne. Ale jedno­
cześnie spośród tych, którzy 
egzamin zdali, nie zostało przy­
jętych: w roku 1966/67 —- 20 
proc., w 1967/68 — 19.5 proc.: w 
1968/69 — 23.6 proc. Warto' przy 
tym pamiętać, że ogólnie biórąc, 
bezwzględna liczba kandydatów 
— dzieci nauczycielskich była w 
tym roku nie wyższa niż w la­
tach ubiegłych. Nieodparcie za­
tem nasuwa się wniosek, iż 
w tym roku w sumie zgłosiło się 
nie więcej kandydatów „pocho­
dzenia nauczycielskiego”, lepiej 
zdawali, a mimo .to odpad był 
największy. Wydaje się, iż wnio­
sek ten uzasadnia niepokój nur­
tujący środowisko .nauczyciel­
skie.

Ale nie tylko te liczby. Rze­
czywisty obraz sytuacji wylania 
się dopiero wówczas, gdy porów­
namy start młodzieży pedago­
gicznej z reprezentantami innych 
grup społecznych.

Jak kształtuje się ten stosunek 
w procentach? Pomińmy tych, 
którzy egzaminu nie zdali, odpa­
dli w toku rzeczywistej rywali­
zacji wiedzy i przygotowania.

Porównajmy tylko tych, którzy 
egzamin zdali, a odpadli w toku 
postępowania kwalifikacyjnego. 
Z młodzież)' pochodzenia robotni­
czego, która egzamin zdała, nie 
przyjęto 7.75 proc., z kandydatów 
pochodzenia chłopskiego nie 
przyjęto 9,07 proc.; z pozostałych 
kandydatów 21,8 proc.; a spośród 
młodzieży nauczycielskiej aż 23,6 
proc.

O czym to świadczy? Wydaje 
się, że przyczyny są dość oczy­
wiste. Dzieci nauczycielskie 
przygotowują się do egzaminu 
solidnie. Na tyle, na ile je w da­
nych warunkach stać. Jednak w 
toku egzaminu nie są w stanie 
uzyskać najwyższych ocen za­
pewniających odpowiednią liczbę 
punktów. Dochodzą bowiem do 
głosu braki wynikające z przy­
czyn obiektywnych, braki nie 
wyrównywane przez egzaminato­
rów żadnymi dodatkowymi pre­
ferencjami.

Niełatwo uzyskać piątkę x 
polskiego jeśli do dyspozycji ma 
się wyłącznie skromną bibliotekę 
w małym miasteczku, gdzie na­
wet lekturowe pozycje trudno 
zdobyć; jeśli w teatrze bywa się 
raz na rok lub wcale. Niełatwo 
mieć piątkę z fizyki jeśli pra­
cownia szkolna jest więcej niż 
uboga.

Wreszcie i możliwości szkoły; 
„...ani w naszej szkole, ani w 
prowincjonalnym liceum nie by­
ło najlepszego wykładowcy języ­
ka rosyjskiego” — pisała kol. 
Sulikowska. A to nie są sprawy 
bez znaczenia.

W tym świetle specyficzną 
wymowę mają dane nadesłane z 
poszczególnych regionów. Oto 
Lublin — 76 proc, spośród nau­
czycielskich kandydatów zdało 
egzamin pomyślnie, mimo to aż 
43,2 proc, z nich nie zostało wpi­
sanych w poczet studentów. Po­
dobna sytuacja wystąpiła w Opo­
lu, gdzie liczba pozytywnych wy­
ników egzaminów u dzieci nau­
czycieli wyniosła aż 87,5 proc., 
a liczba tych, którzy, mimo uzy­
skania dobrych rezultatów, nie 
zostali przyjęci — przekroczyła 
31 proc. Wysoki był procent za­
wiedzionych i w Białymstoku 
(40,4 proc.). A trzeba pamiętać, 
że procenty te dotyczą tylko mło­
dzieży, która przeszła szczęśliwie 
przez egzaminacyjne sito.

Jak w tych województwach 
wypadli kandydaci z innych grup 
społecznych? Lublin (średnio w 
4 uczelniach) — spośród kandy­
datów pochodzenia robotniczego 
w toku postępowania kwalifika­
cyjnego odpadło ok. 13,01 proc., 
pochodzenia chłopskiego ok. 12,04 
proc, spośród reprezentantów in­
nych środowisk ok. 25,97. Opole — 
analogicznie: 17.81; 12,16: 25.39, 
Białystok (WSI) — 2,38; 1,90; 
11.30. We wszystkich tych okrę­
gach odpad dzieci nauczyciel­
skich był zatem największy, ba 
nieproporcjonalnie duży w sto­
sunku do innych grup społecz­
nych.

Dlaczego szczególny niepokój 
wzbudzają wymienione woje­
wództwa? Proste. Wszystkie one 

to okręgi typowo rolnicze, gdzie 
większość kandydatów - dzieci 
nauczycieli pochodzi ze wsi, tam 
się urodziła, tam wychowała, tam 
wespół z dziećmi chłopskimi 
zdobywała wiedzę. Warunki roz­
woju miała więc te same, co ich 
koledzy; szanse — mniejsze.

JESTEŚMY ZA...

W debacie sejmowej, poświę­
conej problemom wychowaw­
czym, która odbyła się 10—11 
kwietnia bieżącego roku, premier 
Józef Cyrankiewicz wyraźnie 
stwierdził, iż społeczeństwo, któ­
re tale wielkie sumy i tak ofiar­
nie łoży na wykształcenie mło­
dego pokolenia, ma prawo doma­
gać się, aby do szkół wyższych 
„dostała się młodzież najzdolniej­
sza i najwartościowsza”. W dy­
skusji podkreślano też koniecz­
ność zwiększenia napływu na 
uczelnię wartościowej i zdolnej 
młodzieży z rodzin robotniczych • 
i chłopskich.

Stanowisko to uważamy za u- 
zasadnione i słuszne, czemu da­
liśmy zresztą wyraz w artykule 
„Nasze stanowisko” w 17 nume­
rze „Głosu". Pisaliśmy wówczas: 
„Nie może nas zadowalać do­
tychczasowy system doboru kan­
dydatów na studia wyższe, W 
dalszym ciągu jest zbyt niski 
procent młodzieży pochodzenia 
robotniczo - chłopskiego. Dalsza 
polityka rekrutacyjna musi zmie­
rzać do umożliwienia dostępu do 
szkół wyższych młodzieży robot­
niczo-chłopskiej oraz młodzieży 
uzdolnionej i wartościowej”.

Sprawa jasna. Nikt bardziej 
niż nauczyciele nie widzi ko­
nieczności szerokiego otwarcia 
bram uczelni dla wartościowej 
młodzieży, nikt bardziej nie do­
strzega konieczności wyrównania 
startu i stworzenia szans tej 
młodzieży, której warunki unie­
możliwiły dorównanie kolegom 
lepiej sytuowanym, mającym 
większe możliwości rozwoju in­
telektualnego. Dlatego z uzna­
niem i zadowoleniem powitaliś­
my nowy system rekrutacji.

Czemu służą punkty preferen­
cyjne? Stanowią one szansę dla 
młodzieży, która mając gorsze 
środowiskowe i rodzinne warun­
ki rozwoju intelektualnego, zdo­
łała uzyskać pozytywne wyniki 
egzaminu. Własną pracowitością, 
solidnym podejściem do życia i 
do nauki. Co więcej, punkty sta­
nowią dodatkową pomoc dla mło­
dzieży, która nie tylko swoją do­
tychczasową postawą i pilnością 
stanowi gwarancję na przyszłość, 
ale za którą przemawia środowi­
sko rodzinne, ząpewniające 
kształtowanie właściwej postawy 
politycznej i społecznej.

Należałoby się zastanowić, czy 
dzieci nauczycieli, zwłaszcza nau­
czycieli ze wsi, nie odpowiadają 
tym wymogom.

Warto pamiętać, że ponad 50 
proc, nauczycieli pracuje na 
wsiach. A zatem ponad 50 proc, 
dzieci nauczycielskich ma do­
kładnie takie same warunki 
środowiskowe, jak dzieci innych 
mieszkańców wsi. Chodzą do tych 
samych szkół, razem spędzają 
czas wolny, razem korzystają 
z rzadkich odwiedzin objazdowe­
go kina, razem 1 też uczestniczą 
w niezbyt licznych wycieczkach. 
Razem wreszcie dojeżdżają kole­
ją lub autobusem do pobliskiego 
liceum albo tułają sie po wyna­
jętych stancjach. Różnica jest 
tylko ta. że dzieci nauczycielskie 
muszą się uczyć, muszą zdoby­
wać zawód, bo nie mają innych 
życiowych możliwości, bo nie 
mają ziemi, na którą — w ra­
zie niepowodzenia — mogłyby 
powrócić.

Jest wprawdzie oczywiste, że 
wykształcenie rodziców — nau­
czycieli daje pewien atut, że jest 
na ogół wyższe niż wykształce­
nie przeciętnego mieszkańca wsi. 
To samo jednak można odnieść 
do dzieci wojskowych z z.ieio- 
nvch garnizonów czy podofice­
rów MO. A przecież atut ów nie 
przekreśla ich preferencji w ko­
rzystaniu z dodatkowei 10-pro- 
centowei puli przyjęć. Wychodzi 
się bowiem ze słusznego założe­
nia, iż pomoc uzyskana w domu 
nie wyrówna braków wvnikaja- 
cvch ż przyczvn środowiskowych. 
Nie zastąpi kina, teatru, koncer­
tu, odczytu, wystawy, wycieczki 
krajoznawczej; nie oswoi z atmo­
sfera dużego miasta, w którą 
wpada oszołomiony młodv kan­
dydat ną studenta; nie wyrów­
na również różnic w poziomie 
szkół.

A wreszcie nawet ta nikła po­
moc kończy się przecież, gdy 
14—15-lątek wyjeżdża do pobli­
skiego miasteczka do liceum.

Tam czefca go bądź Internat ("W 
najlepszym przypadku), bądź, 
stancja i bardzo skromne dotacje 
finansowe z domu, dotacje nie 
pozwalające na rozrywki intelek­
tualne i kulturalne.

Tak więc uzyskanie pozytyw­
nego wyniku egzaminu przez' 
dziecko nauczycielskie, zwłaszcza 
ze wsi, jest takim samym świa­
dectwem pilności, pracowitości i 
rzetelności, jak w przypadku 
dziecka chłopskiego i w dokład­
nie takim samym stopniu zasłu­
guje na uznanie i pomoc.

Środowisko rodzinne i postaw**' 
społeczna? Chyba nie ma wątpli­
wości, iż niewiele jest środowisk 
zapewniających dzieciom takie 
wzory społecznego i politycznego 
zaangażowania, jak środowisko 
nauczycielskie. Niewiele jest do­
mów. gdzie dziecko od pierwsze­
go momentu życia tak często 
spotykałoby się z pojęciem pra­
cy dla środowiska, pracy poli­
tycznej, organizacyjnej, kultural­
nej, pracy konkretnej i ofiarnej.

Wielokrotnie przytaczaliśmy 
procenty nauczycieli zaangażo­
wanych w instancjach partyj­
nych. w radach narodowych, w 
pracy związkowej itd. itd. Czyż 
takie środowisko nie daje gwa­
rancji? Wśród nauczycielskich 
dzieci nie zrtajdżiemy bananowej 
młodzieży, rozbijającej się samo­
chodami. Można natomiast, be® 
trudu znaleźć, takich, którzy ko­
repetycjami dorabiają do skrom­
nych pensji rodziców.

Istnieję jeszcze jeden aspekt 
zagadnienia, który można by na­
zwać przywilejem zawodowym. 
Górnicy otrzymują deputaty wę­
glowe, kolejarze mają bezpłat­
ne przejazdy, służba zdrowia — 
preferencje w korzystaniu a 
lecznictwa. I nikt się nie dziwi, 
podobnie jak wszyscy uważają 
za zupełnie zrozumiałe zjawisko, 
iż każdy zakład pracy przede 
wszystkim zatrudnia czy kształci 
w pracy zakładowej szkole dzie­
ci swoich pracowników. Byłoby 
więc absolutnie zrozumiałe, uza­
sadnione i słuszne uwzględnie­
nie — jak to zresztą zagwaran­
towane zostało w pragmatyce — 
pierwszeństwo dzieci nauczyciel­
skich w dostępie na wyższe 
uczelnie.

Jest bowiem coś paradoksalne­
go. że ci, którzy w najdalszych 
zakątkach kraju, w warunkach 
nieraz bardzo ciężkich są nosi­
cielami oświaty i kultury nie 
mają tak skromnego ekwiwalen­
tu za swój wysiłek jak pewność, 
że ich dzieci, jeśli tylko będą do­
statecznie przygotowane. będą 
miały możność zdobywania wie­
dzy i wykształcenia.

PROBLEM WART 
ROZPATRZENIA

W uchwale V Zjazdu PZPR 
czytamy: ..Rekrutacja na pierw­
szy rok studiów w bieżącym ro­
ku akademickim poważnie zwięk­
szyła udział młodzieży robotni­
czej i chłopskiej wśród , ogółu 
przyjętych. Konieczne jest utrwa­
lenie tego postępu”.

Skoro system ten zdał egza­
min. skoro ma w dalszym ciągu 
— i słusznie — regulować dobór 
odpowiednich kandydatów na 
studia, warto zabiegać o jego u- 
doskonalenie, o to. aby „litera 
prawa” była zgodna z „duchem 
prawa”, a intencją zarządzenia 
jest przecież, aby najwartościow­
sza młodzież przekroczyła bramy 
uczelni.

Wydaje się, iż w składzie ko­
misji uczelnianej należałoby prze­
widzieć przedstawiciela organiza­
cji ZNP.

Może w końcu warto też prze­
myśleć i rozważyć problem dzie­
ci nauczycieli wiejskich i przy­
znać im te same prerogatywy w 
postaci dodatkowych punktów, ja­
kie przysługują dzieciom pocho­
dzenia chłopskiego?

Bo. jak kiedyś słusznie napi­
sał Władysław Machejek — głę­
boki znawca problemów terenu: 
„Bliższa mi jest walka o równy 
start do awansu syna nauczycie­
la z głębokiej prowincji, niż ak­
ceptacja korzystania z przepisów 
punkt.acyjnych córki badylarza, 
piszącej się jako dziecko chłop­
skie, a mającej tyle wspólnego 
ze słonym i zgrzebnym dzieciń­
stwem. co ia ze święceniami ka­
płańskimi”

J) „Życie Literackie” nr 23 z 8.Vl br.
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SPKAWY, KTÓRE N/EPOKOJA

QUO VADIS 
BIUROKRACJO?

Sprawa, zdawałoby się, naj­
zupełniej w. świecie prosta. 
Chodzi o przyznanie kwalifi­

kacji zawodowych nauczycielo­
wi, który ma za sobą 6 lat pra­
ktyki pedagogicznej. Dodajmy 
ponadto: nauczyciel ten był po­
zytywnie oceniany w. trakcie tej 
praktyki, zarówno przez organa 
administracji szkolnej, jak i 
kierownika placówki.

, W czym więc problem, spyta­
cie, skoro obowiązujące aktu­
alnie przepisy, wśród nich 
ostatnio wydane zarządzenie*), 
pozwalają na przyznanie takie­
mu nauczycielowi, kwalifikacji 
bez egzaminu, w drodze tzw. 
oceny pozytywnej? Czy władze 
szkolne (adres znany redakcji) 
nie znają, czy też nie chcą sko­
rzystać z tych przepisów — nie 
wiemy. Pewne jest natomiast, 
ze — jak dotychczas — zrobiły 
wszystko, aby nauczycielowi 
utrudnić życie. Z przepisów o 
kwalifikacjach zawodowrch, 
pracownicy tego Wydziału 
Oświaty- przyswoili sobie do­
skonałe jeden tylko fragment. 
Ten mianowicie, że nauczyciela 
bez kwalifikacji zawodowych 
można z pracy wyrzucić. Wy­
starczy odczekać pięć latek — i 

• do widzenia! Odwołania nie bę­
dzie.

List, który wpłynął ostatnio w 
tej sprawie do redakcji, jest wy­
mownym' dowodem złej woli i 
braku odpowiedzialności, władzy 
szkolnej powiatowej za nauczy­
ciela. Bo przepisy, obowiązują 
dwie strony, zaś konsekwencje 
wyciągać należy jedynie w sto­
sunku do osób winnych. Kto 
Więc pokpił w tym przypadku 
sprawę? Posłuchajmy, co pisze 
nauczycielka:

„Pracę w zawodzie nauczy­
cielskim rozpoczęłam tuż po 
ukończeniu liceum pedagogicz­
nego w 1962 roku. Zgodnie z 
przepisami obowiązywał mnie 
egzamin kwalifikacyjny. Uczy­
łam języka polskiego w szkole 
podstawowej i jednocześnie stu­
diowałam na SN. W trzecim ro­
ku pracy, tuż po uzyskaniu by- 
plomu studium, tj. w 1964 roku 
złożyłam podanie do Wydziału 
Oświaty z prośbą o wyznaczenie 
mi terminu egzaminu kwalifi­
kacyjnego. Miałam dobre wyni­
ki pracy,. oceniał mnie zarówno 
Wydział Oświaty jak i kiero­
wnik szkoły, sądziłam zatem, 
że nie napotkam większych 
trudności z uzyskaniem pełnych 
kwalifikacji, a tym samym — 
mianowania. Niestety, Wydział 
Oświaty na moje podanie w 
Ogóle nie odpowiedział”.

Zlekceważono więc prośbę na­
uczycielki (nie po raz zresztą 
ostatni), jakkolwiek posiadała 
pełne warunki do uzyskania 
kwalifikacji w drodze tzw. oce­
ny, a więc bez egzaminu. Wła­
dze oświatowe nie chciały wido­
cznie skorzystać z rozporządze­
nia ministra oświaty z kwietnia 
1962 roku, w którym wyraźnie 
sugerowano (pkt. 2, rozdziału 
5): „Nauczyciel zatrudniony w 
szkole, w której wprowadzono 
egzamin kwalifikacyjny, może 
być zwolniony z obowiązku 
składania tego egzaminu, jeżeli 
osiąga w okresie praktyki peda­
gogicznej co najmniej dobre wy­
niki nauczania 1 wychowania”. 
A w przepisach w sprawie egza­
minów kwalifikacyjnych (zarzą­
dzenie ministra oświaty z kwie­
tnia 1964 roku) w § 21, pkt. 1 
czytamy: Nauczyciele, którzy do 
dnia 31 grudnia 1964 roku uzy­
skają warunki do składania 
egzaminu kwalifikacyjnego, mo­
gą uzyskać kwalifikacje zawodo­
we do nauczania przez ocenę 
kwalifikacyjną, jeżeli w okresie 
odbytej praktyki pedagogicznej 
wykazali co najmniej zadowala­
jące wyniki nauczania i wycho­
wania oraz sumienność w wy­
konywaniu obowiązków służbo­
wych”.

Tak więc w ,1964 roku istnia­

ła realna możliwość zwolnienia 
nauczycielki z obowiązku skła­
dania egzaminu, po ■ prostu — 
nie było to konieczne. Władze 
mogły — zgodnie z przepisami 
— wydać dyplom kwalifikacyjny 
w drodze tzw. pozytywnej oce­
ny.

Ale tego nie zrobiły. A czas 
bił tymczasem na niekorzyść 
nauczycielki. Nie zawiadomio­
no jej w dalszym ciągu, po 
1964 roku, o konieczności skła­
dania egzaminu, jakkolwiek 
przepisy mówią wyraźnie, iż 
czynność przypominania należy 

. do zakresu obowiązków wydzia­
łu oświaty. („Jeżeli nauczyciel 
nie wniesie podania o dopusz­
czenie do egzaminu kwalifika­
cyjnego najpóźniej na 6 miesię­
cy przed upływem 4 lat prakty­
ki pedagogicznej, organ admini­
stracji szkolnej powinien przy­
pomnieć nauczycielowi na pi­
śmie o upływie terminu zgłosze­
nia wniosku o dopuszczenie do 
egzaminu kwalifikacyjnego i o 
skutkach nie przystąpienia do 
egzaminu w ustalonych termi­
nach...” — zarządzenie ministra 
oświaty Z 1964 roku).

W 1966 roku nauczycielka 
przeniosła się na teren innego 
powiatu. Także do szkoły pod­
stawowej. Codziennie — 37 km 
podróży pociągiem, z przesiadką. - 
Od stacji do szkoły — 2,5 km 
pieszo. Tak codziennie — rano i 
wieczorem, latem i zimą. Sku- 

■ tek:. długotrwała choroba, pobyt 
w szpitalu. Urlop maciergyfjgkj 
przedłużył jeszcze okres nieobe­
cności w szkole.

„W tym okresie — pisze — 
nie mogłam myśleć o składaniu 
egzaminu. Tak więc szósty rok 
prący rozpoczęłam bez miano­
wania, tym razem znów w po­
wiecie „rodzinnym”, w którym 
rozpoczęłam pracę. Wróciłam 
do swojej szkoły. Praca z kie­
rownikiem, gronem, nauczy­
cielskim. rodzicami układała się 
pomyślnie. Był -rok 1967. Nie 
czekając na sygnał z wydziału 
oświaty, napisałam podanie z 
prośbą o wyjaśnienie, czy mam 
składać egzamin i w jakim 
terminie. Odpowiedziano mi, 
abym złożyła podanie o zwolnie­
nie,. bowiem „Sprawa jest już 
załatwiona”. Ale zamiast tego, 
już po upływie kilku tygodni 
przyszło pismo, że jeśli nie zło­
żę egzaminu, będę' zwolniona z 
pracy (...) W roku bieżącym, we 
■wrześniu, napisałam więc poda­
nie do Wydziału Oświaty z 
prośbą o zwolnienie z egzaminu. 
Słyszałam bowiem o ukazaniu 
się przepisów, które do tego 
upoważniają. Otrzymałam -odpo­
wiedź „ustną”, przywiózł mi ją 
kierownik szkoły.- W inspektora­
cie powiedziano wprost: „Sko­
ro się uparła, niech , czeka na 
wymówienie”.

Czekam więc na wymówienie 
z pracy, na zwolnienie z ząwo- 
du. który lubię, .więcej — który 
daje mi dużo satysfakcji i 
którego nie chciałabym utracić. 
Nie z mojej winy nie złożyłam 
egzaminu, dlaczego więc karze 
się tylko mnie? Czy postępowa­
nie moich przełożonych jest zgo­
dne z przepisami?. Przez cały 
okres pracy miałam dobrą opi­
nię. Byłam wielokrotnie wizy­
towana przez pracowników Wy­
działu Oświaty, KOS, Ośrodka 
Metodycznego, . kierownika szko­
ły. Wszystkie wizytacje wypadły 
pomyślnie. Opinia kierownika 
szkoły — dobra. Dlaczego więc 
mój pracodawca obchodzi się 
ze mną tak okrutnie? Proszę o 
Szybką i możliwie wyczerpującą 
odpowiedź,, a może nie mam 
racji?”.

Spieszymy więc z odpowiedzią 
na’. łamach pisma, jako że spra­
wa dotyczy wielu nauczycieli, 
jest więc problemem ogólniej­
szym.

Od strony formalno-prawnej 
sprawa jest prosta, o czym za 
chwilę. Tymczasem obcięlibyśmy

zwrócić . uwagę • kompetentnych 
czynników na niebezpieczne zja­
wisko, jakie — naszym zdaniem 
— istnieje tu i ówdzie w stosun­
kach nauczyciel — pracodawca. 
Jest to niepokojące, zwłaszcza 
dziś, kiedy przed szkolą nie kto 
inny, jak właśnie władze oświa­
towe, postawiły wysokie wyma­
gania. Wiele się mówi o odpo­
wiedzialności nauczyciela, o za­
daniach, jakie stawia przed nim 
społeczeństwo, państwo. Lista 
żądań jest pokaźna, a same za­
dania — trudne' do - spełnienia. 
I dotąd wszystko jest jasne. Od 
nauczyciela naszej socjalistycz­
nej szkoły mamy prawo wyma­
gać wiele, powierzyliśmy mu 
przecież sprawę ważną, wycho­
wanie . młodego pokolenia na 
mądrych, uczciwych obywateli 
naszego kraju. Ale w -parze z 
tymi wymaganiami — i to jest 
konieczne — iść powinna kon­
kretna pomoc. Na tak trudnym 
posterunku, jakim jest wycho­
wanie, nauczyciel nie może po­
zostać sam.

Jest oczywiste, że pomocy tej 
oczekuje nauczyciel przede 
wszystkim od najbliższego so­
bie .opiekuna, jakim powinien 
być' pracodawca. Uchylanie się 
od wszelkich powinności wobec 
nauczyciela, od służenia mu ra­
dą i pomocą —, o czym świadczy 
zacytowany wyżej list — godzi 
bezpośrednio w interesy szkoły. 
Jest szkodliwe społecznie i. wy­
soce niemoralne. I -dla Wszyst­
kich nas — niezrozumiałe. 
Obojętność, zła wola, zbiurokra­
tyzowany styl pracy z nauczy­
cielem rujnują 'wszystko, niwe­
czą dorobek szkoły. A co boli 
najbardziej — ten zły styl wobec 
nauczyciela reprezentuje jego 
najbliższy sojusznik — pracoda­
wca.

Od strony formalno-prawnej 
sprawa — jak wspomnieliśmy 
— jest prosta. Skoro władze 
szkolne nie zapewniły warun­
ków, w których w odpowiednim 
terminie nauczycielka mogłaby 
złożyć egzamin, nie mają prawa 
obarczać jej za to odpowiedzial­
nością. Za pomyłki (czy zlą wo­
lę?) wydziału oświaty nie może 
być karany nauczyciel. Władze 
szkolne powinny więc przepro­
sić poszkodowaną i zabrać się 
czym prędzej do naprawiania, 
pomyłek. Jaszcze w tym roku 
ną.ućzycięlka powinna otrzymać- 
dyplom kwalifikacyjny, wydany 
na pódstawie tzw. oceny pozy­
tywnej. Warunki ku temu po­
siada. Obowiązujące aktualnie 
przepisy, zwłaszcza zaś zarzą­
dzenie z grudnia 1967 roku, 
stwarzają znakomitą okazję do 
załatwienia tej sprawy z ko­
rzyścią dla nauczycielki.

Mamy nadzieję, że Wydział 
Oświaty tym razem naprawi 
swój błąd' i nauczycielka otrzy­
ma wreszcie mianowanie. Do­
dajmy; chodzi tu przecież o na­
uczyciela wartościowego, pozy­
tywnie ocenianego przez władze 
szkolne. A więc nauczyciela, na 
jakim nam wszystkim powinno 
zależeć. O usunięciu z zawodu 
mowy być ' w tym przypadku 
nie może.

MARIA RYBARCZYK

'zelędu na wagę zagadnie- 
zaprasza do dyskusji nau- 
eli, ępdziców, historyków 
cystów. K. Koźniewski za- 
ga s:e. że główne ostrze 
■ki nie m -3 być ESamJ.oifiSI
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Ostatnio bardzo często postu­
lujemy: musimy wychować 
młodzież partiotyczną, za­

angażowaną, młodzież mądrą i 
dzielną; młodzież o wysokim po­
czuciu odpowiedzialności i wra­
żliwości społecznej, myślącą i 
czującą w taki sposób, jak na 
dobrego Polaka przystało.

Postulaty piękne i ze wszech 
miar słuszne, tylko co robimy, 
aby te szlachetne idee urzeczy­
wistniać? Co proponujemy dzi­
siejszej młodzieży? Jakie treści 
jakich bohaterów jej podsuwa­
my? Na czym koncentrujemy 
uwagę współczesnych nastolat­
ków ?

Spróbujmy odpowiedzieć na te 
pytania w oparciu o aktualny 
repertuar naszych kin. Bo 'wia­
domo — film bardzo silnie od­
działuje dziś na kilkunastoletnią 
młodzież i chyba w istotnym 
stopniu wpływa na kształtowa­
nie jej postaw i poglądów. Pięt­
nasto- i szesnastolatki chodzą 
przecież do kina prawie w każ­
dym tygodniu, podczas gdy po 
książkę sięgają znacznie rzadziej, 
często — tylko raz w ciągu kil­
ku miesięcy.

Co więc oglądała młodzież na 
naszych ekranach w listopadzie 
bieżącego roku? Przede wszyst-

kim trzy adaptacje słynnych po­
wieści: „Lalki” — Bolesława 
Prusa, „Hrabiny Cosel” — Igna­
cego Kraszewskiego oraz „Anny 
Kareniny” — Lwa Tołstoja. Po­
nieważ właśnie one wiodą zde­
cydowany prym w aktualnym 
repertuarze filmowym i mło­
dzież chodzi na nie gremialnie 
(bardzo często także i zbioro­
wo), ponieważ autorzy, których 
powieści zaadaptowano, zajmują 
w naszych programach szkol­
nych czołowe miejsce, zatrzymaj­
my się nieco dłużej nad tymi 
adaptacjami.

Dla uniknięcia nieporozumień 
— zaraz na wstępie chciałam się 
zastrzec, że nie jest moim za­
miarem recenzowanie - tych dzieł 
i dokonywanie ich pełnej oceny 
artystycznej i ideowej, pragnę 
jedynie spojrzeć na nie . wyłącz­
nie okiem współczesnego polskie­
go pedagoga, który chcialby 
kształtować u młodzieży te cechy 
i wartości, na jakich nam 
szczególnie zależy. Zdaję sobie, 
oczywiście sprawę, że je.st to 
pewne uproszczenie, ale chyba 
bez takiego jednostronnego spoj­
rzenia nie będziemy mogli doko­
nać pedagogicznej oceny tego, co 
polscy twórcy filmowi oraz ci, 
którzy zajmują się zakupem dla 
nas filmów zagranicznych, pro­
ponują dzisiejszym widzom, w 
tym — również nastolatkom.

Po tych niezbędnych wyjaśnie­
niach — stawiam podstawowe 
pytanie: co z trzech olbrzymich 
adaptacji filmowych, granych 
non stop od kilku tygodni, wy­
nika wychowawczo? Czy i w 
jakim stopniu służą one kształ­
towaniu patriotycznej, obywatel­
skiej postawy, (oczywiście, w 
bardzo szerokim rozumieniu tych 
określeń) ?

masowo polskich jeńców wojen­
nych, a latem 1940 roku jeń­
ców francuskich, belgijskich, ho­
lenderskich, a także angielskich 
i wreszcie w latach późniejszych 
— amerykańskich. Punkt szczy­
towy tragicznej historii Czarne­
go nadszedł w 1941 roku, kiedy 
to po napaści na Związek Ra­
dziecki zaczęto od lipca maso­
wo zamykać w Stalagu II-B 
jeńców radzieckich.

Z relacji byłych jeńców Sta­
lagu w Czarnem, którym uda­
ło się doczekać dnia wolności, 
potwierdzonych odnalezionymi o- 
becnie cmentarzyskami masowych 
grobów, wynika, że w obozie 
zginęło od 40 do 50 tys. jeńców.

,,(...)Mogłoby się wydawać — 
czytamy w artykule — że w 
stosunku do żołnierzy, państw

Rozpocznijmy od „Hrabiny Co» 
sel”. A więc natychmiast pyta­
nie: dlaczego Jerzy Antczak prze­
niósł na ekran właśnie tę — 
wcale nie najlepszą książkę Kra­
szewskiego — o saskiej hrabinie 
i jej romansie z Augustem Moc­
nym? Niezwykle trudno udzielić 
tu jakiejś racjonalnej odpowie­
dzi. Zgadzam się przeto w pełni 
z Hamiltonem, który stwierdza 
w jednym ze swoich felietonów 
w „Kulturze”, że realizacja tego 
filmu była oczywistym nonsen­
sem. Bo oto teraz „ktoś w Ru­
munii, Mozambiku czy Argenty­
nie, po obejrzeniu „Hrabiny Co­
sel” dojdzie do wniosku, że Pol­
ska była w przeszłości niemiec­
ką prowincją, niewielkim pań­
stewkiem buforowym w stosun­
ku do Saksonii, państewkiem, u> 
którym Saksonowie grali pierw­
sze skrzypce”. Być może, że na­
si licealiści nie wychodzą z fil­
mu z takim przekonaniem, są je­
dnak najwyraźniej zdezoriento­
wani: uczono ich przecież na lek­
cjach historii, że panujący w 
Polsce elektor saski — August 
II Mocny był jednym z najgor­
szych naszych władców, podpo­
rządkowującym interesy Polski 
swym celom dynastycznym i do­
prowadzającym nasze państwo 

MŁODZIEŻ CZEKA NA SWOJE FILMY
do wielkiej katastrofy, tymcza­
sem zaś na filmie oglądają my­
ślącego i bardzo sympatycznego 
władcę. Ponieważ zaś magia fil­
mu jest ogromna, ponieważ 
dziewczęta lubią szczególnie me­
lodramaty i chodzą na nie ma­
sowo (a „Hrabina Cosel”, to 
przecież typowy melodramat), 
utrwala się więc w pamięci po­
ważnej części nastolatków po­
stać Augusta II Sasa zaprezen­
towana w filmie przez Mariusza 
Dmowskiego. Słyszałam np. jak 
po filmie jasnowłosa dziewczyna 
mówiła do swej koleżanki: ten 
August to fantastyczny facet...

A przecież tak bardzo zależy 
nam na kształtowaniu patriotv- 
cznej postawy, na ukazywaniu 
młodym najchlubniejszych kart 
naszej historii! Tymczasem już 
od kilku tygodni w kinach ca­
łej Polski uczniowie oglądają 
dzieło ukazujące okres najbar­
dziej ponury w naszych dziejach, 
film, którego głównymi bohate­
rami są — obok sympatycznego 
Augusta i jego pięknej fawory­
ty — budzący podziw król 
szwedzki, subtelny szlachcic 
francuski itp., a Polacy wystę­
pują marginesowo i to tylko 
bądź w roli pijaków, bądź też 
głupców.

Niedługo zresztą ..Hrabinę Co­
sel” ujrzymy w cyklu filmów te­
lewizyjnych, więc ci młodociani 
widzowie, którzy nie poznali je­
szcze — z kinowych ekranów — 
pięknego elektora saskiego, któ­
ry był jednocześnie naszym 
władcą, mają szanse spotkania 
się z nim przy; odbiornikach te­
lewizyjnych...

„Hrabina Cosel” jest z całą 
pewnością szczególnie drastycz­
nym przykładem, ale chyba tym 
smutniejszym. Poprzedzona była 

zachodnich obozowe władze nie­
mieckie przyjmują bardziej libe­
ralną postawę, niż miało to miej­
sce w odniesieniu do Polaków. 
Przecież w nieokupowanej czę­
ści Francji istniał kolaboracyj­
ny rząd Petaina, w Belgii dzia­
łał faszysta Degrelle, a podbój 
Anglii był co najmniej kwestią 
przyszłości!

Rzeczywistość okazała się in­
na — — świadczy o tym poło­
żony w pobliżu cmentarz, gdzie 
w zbiorowych mogiłach pocho­
wano przeszło dwa tysiące jeń­
ców. Nikt już dziś nie odróżni, 
kto z nich był Francuzem, An­
glikiem lub Amerykaninem — 
równo ułożone szkielety są do 
siebie łudząco podobne, a pełne 
uzębienie świadczy, że byli to 
przeważne ludzie młodzi. Cóż 
mogło spowodować ich przed­
wczesną śmierć?

Jednakże najbardziej ‘ponure 
karty w dziejach Stalagu H-B 
zapisał okres lat 1941—1942. Po 
zaskakującym uderzeniu na 
Związek Radziecki i początko­
wych sukcesach militarnych 
Niemcy zagarnęli w rejonie Gro­
dna wielką liczbę jeńców Armii 
Czerwonej. Zostali oni zgrupo­
wani w Grajewie i stąd prze­
transportowani do Stalagu w 

przecież Jak wielką reklamą, 
grana jest tak długo i w tak 
wielu kinach. Czy naprawdę w 
nikim, odpowiadającym za kie­
rowanie na nasze ekrany no­
wych filmów, nie wzbudziła 
żadnych zastrzeżeń?

Poważnym wydarzeniem filmo­
wym listopada była też premiera 
zekranizowanej przez Wojciecha 
Hasa — „Lalki” Bolesława Pru­
sa.

Odnotowując z całym uzna­
niem ambitną filmową „Lalkę”, 
nie możemy jednak nie posta­
wić pytania: czy taki film mo­
że zastąpić na ekranach brak u- 
tworów z bohaterem czującym 
i myślącym dzisiejszymi katego­
riami, uwikłanym we współczes­
ne konflikty i sprzeczności (bo 
filmowy Wokulski na pewno 
taki nie jest)? Bohaterem, który 
jest tak bardzo potrzebny na­
szym młodocianym wychowan­
kom? I czy dobrze się dzieje, 
gdy nasi najwybitniejsi reżyse­
rzy koncentrują całą swą uwa­
gę na adaptacjach XIX-wiecz- 
nych powieści (że najwybitnej- 
szych — nie zmienia to wcale 
zasadniczego pytania)?

Skoro obecnie na naszych 
ekranach królują adaptacje, mło­
dzież chodzi więc na nie. Także

I ha „Annę Kareninę”, Lwa Toł­
stoja (przeniesioną na ekran 
przez jednego z najwybitniej­
szych reżyserów starszego poko­
lenia — Aleksandra Zarchiego), 
mimo że film ten dozwolony jest 
od lat 16 („Lalka” i „Hrabina 
Cosel” dozwolone są od lat 14).

Cóż poza tym znajdowało się w 
listopadowym repertuarze? Dwa 
bardzo głośne i wybitne filmy 
— „Powiększenie” Michela An- 
tonioniego, dozwolone jednak 
słusznie dopiero od lat 18, a 
więc młodzież, w zasadzie na to 
nie chodzi (i „Zeszłego roku w 
Marienbadzie” Alaina Raisnaisa. 
Na tym ostatnim filmie bywa 
mnóstwo nastolatków, mimo że 
jest dozwolony dopiero od lat 
16. Jest to film wybitny, ale

g. V

Dużym powodzeniem młodzieży cieszył się niedawno wyświetlany 
film J. Lee Thompsona „Działa Nawarony”.

Czarnem, dokąd przybyli w sta­
nie daleko posuniętego wycień­
czenia.

Istniejące urządzenia i roz­
miary obozu nie były przygoto­
wane do przyjęcia dziesiątków 
tysięcy nowo przybyłych jeńców. 
Tutaj już władze niemieckie nie 
liczyły się z niczym i zastoso­
wały metody masowej ekster­
minacji ludzi. Jeden z pozosta­
łych przy życiu świadków, były 
jeniec tego obozu, Teodor Teo- 
dorowicz Soprunow — doktor 
nauk biologicznych, obecnie mie­
szkaniec Moskwy — tak wspo­
mina owe wydarzenia:

«(...) Przywieziony zostałem do 
Hammerstein (Stalag II-B) w 
sierpniu lub na początku wrześ­
nia 1941 roku — razem z grupą 
łotewskich jeńców wojennych (z 
łotewskiego Korpusu Armii 
Czerwonej), których wybrano 
jako „politycznych” podczas kon­
troli obozu w Prusach Wschod­
nich. (...) W jesieni i zimą 1941 
roku warunki w obozie były 
wprost nieludzkie. Obóz nie był 
jeszcze pobudowany, nie było 
kuchni, nie było baraków (za­
czynali je budować). Jeńców 
przypędzali dużymi partiami. 
Przybywali oni w stanie wycień­
czenia, chorzy musieli leżeć na 

bardzo trudny, wymagający pew­
nej dojrzałości psychicznej i nie­
małej kultury artystycznej, mło­
dociani widzowie nie mogą za­
tem w pełni go zrozumieć, a 
więc i wynieść z niego jakichś 
istotnych wartości.

Szukajmy więc dalej. Jest po­
za tym w repertuarze sentymen­
talna „Piękna Angelika”, grana 
od bardzo dawna w kilku se­
riach, jest odstraszająca i ma­
kabryczna historia „Fantomas” 
(również w dwóch seriach), jest 
„Operacja Święty January” — 
włosko-francuska komedia o 
trójce amerykańskich gangste­
rów...

Jest też polski film „Ostatni 
po Bogu” (Pawła Komorowskie­
go) o atrakcyjnym temacie he- 
mingwayowskim — z oficerem 
marynarki wojennej — kapita­
nem Hulewiczem. A więc może 
znalazł się bohater, który jest 
w stanie porwać kilkunastolet­
nich chłopców? Niestety, szansa 
została przez twórców zmarno­
wana, kapitan jest bowiem 
drewniany i głównie „przeżywa 
wewnątrz”, co młodocianych wi­
dzów po prostu nudzi.

Znajdujemy jednakże w końcu 
coś, co może zainteresować mło­
dzież — jest to „Hasło Korti”,

nasz najnowszy film sensacyjny 
(Waldemara Podgórskiego) uka­
zujący trudną i skomplikowaną 
pracę naszego kontrwywiadu, za­
wierający sporo elementów nie­
złej przygody. Jest też kilka 
westernów, granych od bardzo 
dawna w kinach peryferyjnych 
Warszawy — np. „Siedmiu w 
blasku złota” i ..Ringo Kid”. 
(Gwoli sprawiedliwości trzeba 
odnotować, że na ekranach znaj­
duje się natomiast kilka nie­
złych filmów dla dzieci w wieku 
7—12 lat, a przede wszystkim: 
„Awantura o Basię”, „Wjnnetou” 
i ,,Dzieci Kapitana Granta”).

Może wart byłby także polece­
nia nastolatkom panoramiczny 
film amerykański „W cieniu do­
brego drzewa” (w reżyserii Guy 

ziemi lub na gołej cementowanej 
podłodze prawie bez pokarmu 
i odzieży, na deszczu i śniegu. 
Zupę z brukwi przywozili z obo­
zu francuskiego, nie każdego 
dnia dawali marny chleb (bo­
chenek na dziesięciu)...

Zimą z 1941 na 1942 rok wy­
buchł w obozie tyfus plamisty. 
Byłem naczelnym lekarzem na 
rewirze i widziałem dobrze, jak 
rozwijała się epidemia. Niemcy 
nie stosowali żadnych środków, 
aby zapobiec lub powstrzymać 
epidemię (mimo moich próśb). 
Więcej, zamknęli oni całkowicie 
Obóz, izolując go od świata ze­
wnętrznego i dopuścili do śmier­
ci dziesiątków tysięcy wymęczo­
nych, głodnych jeńców wojen­
nych. Myślę, że tej zimy zmarło 
od 40 do 50 tysi'cy ludzi (...). W 
każdym razie jako lekarz wiem, 
że nie zastosowano żadnych środ­
ków, żeby zahamować epidemię. 
Zarówno administracja obozu, 
jak i służba sanitarna wprost 
oczekiwały, dopóki nie umrą 
wszyscy jeńcy wojenni, przypę­
dzeni do obozu jesienią i zimą 
1941 roku (...).»

„Bierna eksterminacja” ■—• to 
tylko jeden z nieludzkich, choć 
najbardziej skutecznych sposo­
bów, zastosowanych przez hitle­

Greena)', przedstawiający histo­
rię uczucia łączącego niewidomą 
wywodzącą się z lumpenprole- 
tariatu 18-letnią dziewczynę — 
z wykształconym, zamożnym 
Murzynem, gdyby problem ra­
sizmu nie był tu postawiony na 
głowie.

Ten krótki, z konieczności nie­
co uproszczony przegląd świad­
czy, że jakkolwiek w aktual­
nym repertuarze kin znajduje 
się nawet kilka filmów, które 
mogą zainteresować młodzież, 
nie odnajdujemy jednak dzieł 
przepojonych takimi ideami, 
sprawami i problemami, z który­
mi chcielibyśmy zapoznawać 
dziś naszą młodzież, dzieł, które 
mogą pomóc wychowawcy w ja­
kiś wyraźny sposób w kształto­
waniu postaw współczesnych 
młodych Polaków. Nie odnajdu­
jemy też bohatera bliskiego na­
szej młodzieży, bohatera, jakie­
go ona potrzebuje i na którego 
czeka. Bo młodzież czeka na 
swoje filmy i na swojego boha­
tera. Na bohatera, który musi 
być kimś, kogo można spotkać na 
ulicy, kimś przeciętnym, a jedno­
cześnie kimś, na kim można się 
wzorować, kimś, kto. ma podobne 
problemy, przeżywa podobne kon­
flikty jak każdy nastolatek, ale 

umie i pokazuje, jak z nich wy­
brnąć. Młodzi szukają przede 
wszystkim pomocy, wzorców po­
stępowania a dopiero potem 
przygody (...). Młodzież chce wi­
dzieć bohatera w procesie sta­
wania się, szuka książek ukazu­
jących kształtowanie postaw, 
charakteru, światopoglądu. Wź- 
dząc realnie swoje miejsce w 
rzeczywistości, chce ją zmieniać, 
ulepszać, jej bohater musi być 
czynnie włączany w życie spo­
łeczne, nie może stać na boku, 
powinien być inteligentny, po­
siadać silną wolę, być kimś” — 
jak stwierdza.w „Polityce” Zbi­
gniew Chomicz, relacjonując 
wyniki plebiscytu przeprowa­
dzonego niedawno wśród liceali­
stów przez tygodnik „Drużyna” 
pod tytułem „Bohater, na które­
go czekam”.

Jedna z uczestniczek tego in­
teresującego konkursu, pisze: 
„Bohater powinien mieć takie 
same jak my kłopoty, niepowo­
dzenia, przeżywać różne sytua- 
cje, znajdować różne wyjścia, 
dobre i złe. Ażebyśmy mogli 
nauczyć się coś niecoć na błę­
dach innej osoby, nie istniejącej 
postaci, która jest odzwiercie­
dleniem niektórych z nas, po­
nieważ nauka na własnych po­
pełnionych błędach ma nieprzy­
jemne skutki”.

Trzeba więc znać potrzeby 
młodzieży, połączyć je umiejęt­
nie z tym. co my, jako współ­
cześni polscy wychowawcy, chce- 
my jej dziś proponować i prze­
kazywać. Że problem ten nie 
jest tak skomplikowany, jak 
mogłoby się na pozór wydawać, 
że intencje młodzieży i pedago­
gów są nierzadko zbieżne, świad­
czy między innymi taka wypo­
wiedź uczestniczki konkursu 

rowców wobec jeńców wojen­
nych. Pośród członków obozowej 
załogi znajdowali się również sa­
dyści, dla których .zabijanie bez­
bronnych stało się sportem. Do 
takich należał między innymi 
podoficer Wehrmachtu Bruchner, 
przezywany „Siwym”, który urzą­
dzał nocne polowania na jeńców 
w pobliżu magazynów brukwi lub 
ziemniaków. Inny oprawca, nie­
miecki ' oficer-lekarz ukrywał się 
często w pobliżu latryny i strza­
łami z pistoletu uczył „rosyj­
skich dzikusów” niemieckiej kul­
tury.

Komendantem obozu radziec­
kich jeńców wojennych był w 
owym czasie hauptmąnn Lemke.

Okręgowa Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Kosza­
linie już od dłuższego czasu pro­
wadzi dochodzenie, zmierzające 
do udowodnienia faktów zbrodni 
hitlerowskich popełnionych w 
Stalagu II-B Hammerstein oraz 
ustalenia nazwisk odpowiedzial­
nych za te zbrodnie osób. Prze­
słuchano dziesiątki świadków, 
dokładnie zbadano poobozowe 
tereny, lecz długo nie można by­
ło odnaleźć cmentarzyska maso­
wych grobów jeńców radzieckich, 
stanowiącego przecież koronny 
dowód. Dopiero w tym roku dzię- 

„Druiyny”: „Najważniejszą ci­
chą współczesnego bohatera po­
winno być — moim zdaniem — 
zaangażowanie. Zaangażowanie 
w sprawy i problemy środowi­
ska, organizacji młodzieżowej, 
kraju. Aprobuję więc przede 
wszystkim bohatera czynnego, 
potrzebnego...".

Młodzież, a przynajmniej nie­
mała jej część, wie zatem czego 
chce i wyraźnie określa swojego 
bohatera. Zaspokajała w pew­
nym sensie jej potrzeby powsta­
ła przed kilku łaty „Beata” So­
kołowskiej, zaspokajał też „Pin­
gwin”. Ale obecnie, gdy mamy 
tak dużo kłopotów wychowaw­
czych, proponujemy młodzieży 
historię saskiej hrabiny i infan­
tylną, drewnianą „Tabliczkę ma­
rzenia”. Nie mogą więc potem 
dziwić nas rezultaty takich po­
czynań.

A zatem — w tym miejscu 
apel do twórców i tych wszyst­
kich, którzy odpowiadają za na­
szą politykę filmową: pamiętaj­
cie o potrzebach młodzieży i o 
tym, że jej największym wycho­
wawcą są środki masowego prze­
kazu, a przede wszystkim — 
film. Naturalnie, robienie do­
brych współczesnych filmów z 
interesującymi bohaterami nie 
jest sprawą prostą ani łatwą, 
warto jednak, co więcej — trze­
ba, ryzykować. Bo przecież mu­
simy na bliskich nam treściach 
wychowywać młode pokolenia.

To są jednak postulaty per­
spektywiczne, postulaty maksi­
mum. Trzeba więc może wysu­
nąć i wnioski minimum. Czy nie 
warto np. we wszystkich więk­
szych miastach kraju przezna­
czyć jednego kina tylko dla mło­
dzieży i wyświetlać tam filmy —- 
stare i nowe, polskie i zagra­
niczne o wybitnych walorach 
ideowych, filmy, których bohate­
rowie mogą jednocześnie prze­
mawiać do młodocianego widza, 
takie jak np. „Pokolenie” i „Po­
piół i diament” Andrzeja Waj­
dy, „Krzyżacy” Aleksandra For­
da, czy* 1 bardzo głośny w latach 
pięćdziesiątych film francuski 
Andre Cayatte’a — „Przed po­
topem”.

*) Zarządzenie ministra oświaty 
i szkolnictwa wyższego z dnia 2 
grudnia 1967 roku (Dziennik Urzę­
dowy Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego nr B-l z 31 sty­
cznia .1968 roku).

LUDOBÓJCY

Pod takim tytułem ukazał się 
w „PRAWIE I ŻYCIU” z 1 gru­
dnia artykuł Gracjana Fi­
jałkowskiego,. ujawniający 
zbrodnie hitlerowskie, dokonane 
na; jeńcach wojennych w Stala­
gu II-B Hammerstein — dziś 
miasteczko nazywa się Czarne
i leży na terenie powiatu czlu- 
chowskiego w woj. koszalińskim.

W ostatnich tygodniach w po­
bliżu Czarnego natrafiono na 
masowe groby jeńców wojen­
nych z czasów drugiej wojny 
światowej, będące przerażającym 
świadectwem „biernej ekstermi­
nacji”, stosowanej przez hitle­
rowców wobec jeńców.

We wrześniu 1939 roku do 
Stalagu H-B zaczęto przy wozić

Zdaję sobie sprawę, że moje 
uwagi i propozycje nie są pełne, 
że niektóre z nich są niewątpli­
wie dyskusyjne. Ale nie może­
my przecież tylko ciągle postu­
lować: musimy wychowywać 
młodzież patriotyczną, zaangażo­
waną... Trzeba chyba także — 
i to znacznie energiczniej, ani­
żeli dotychczas — zacząć robić 
coś w tym kierunku i to nie 
tylko w szkole.

HENRYKA WJTALĘWSKA

•) Zbigniew Chomicz: „Bohater na- 
Mto|etnich”, „Polityka”, r. 1968 nr 39.

ki pomocy społeczeństwa udało 
się natrafić na poszukiwane 
miejsce, położone niedaleko obo­
zowych terenów przy linii kole­
jowej prowadzącej z Czarnego 
do SzczecinkaC.,).

(...) Obok szkieletów znalezio­
no również w masowych gro­
bach wiele przedmiotów świad­
czących o tym, że ich posiada­
cze byli istotnie jeńcami wojen­
nymi: menażki wojskowe z wy­
rytymi napisami w języku rosyj­
skim, jenieckie znaki tożsamości, 
części umundurowania i obuwia 
wojskowego oraz wiele innych. 
Ekspertyza sądowo-lekarska okre­
śli wiek i cechy antropologiczne 
znalezionych szkieletów, zaś spe- 
cjalistyczno-wojskowa — charak­
ter i pochodzenie przedmiotów.

Prawda o hitlerowskich zbrod­
niach wojennych, popełnionych na 
jeńcach w obozie Czarne musi 
ujrzeć światło dzienne. Właśnie 
teraz, kiedy tematem obrad obec­
nej sesji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych ma być między 
innymi sprawa uchwalenia kon­
wencji o nieprzedawnieniu zbro­
dni ludobójstwa.

Czy poniosą odpowiedzialność 
za swe zbrodnie ludobójcy ze 
Stalagu II-B Hammerstein?”.

ęmzet

ZAPRASZAMY
NA

WCZASY 
MIEJSKIE

W okresie najbliższych ferK 
zimowych, Zarząd Główny 
ZNP organizuje, podobni* 

jak w latach ubiegłych, wczasy 
miejskie dla nauczycieli zatrud­
nionych w środowiskach wiej­
skich i małótiwasteczkowych. 
Wczasy te mają nź-.celu umożli­
wienie nauczycielom bezpośred­
niego kontaktu z wielkomiejski­
mi ośrodkami kultury, zapozna­
nie ich z dorobkiem współcze­
snej kultury oraz z historią i 
aktualnym rozwojem miast.

Uczestnicy wczasów zwiedzaS 
będą zabytki, muzea, nowoczesne 
osiedla mieszkaniowe, brać u- 
dział w spotkaniach, koncertach, 
przedstawieniach teatralnych i 
innych imprezach.

Wczasy miejskie odbędą się W 
następujących miejscowościach:

Warszawa — Bursa Żeńska 
przy ul. Długiej 18/20. Dla 130 
osób. Pokoje 3-6-osobowe.

W programie wczasów przewi­
dziane jest m. in. zwiedzanie 
miasta autokarem, wycieczki 
piesze po szlakach związanych e 
dziejami Polski, zwiedzanie mu­
zeów, spektakle teatralne, spot­
kania z ludźmi nauki i kultury.

Kraków — Ośrodek Burs dla 
Młodzieży Szkół Zawodowych 
przy ul. Puszkina 39. Osób 160. 
Pokoje 3-4-osobowe.

Program wczasów przewiduje 
m. in. zwiedzanie Wawelu, Ryn­
ku Krakowskiego, Kościoła Ma­
riackiego i wielu innych zabyt­
ków, pobyt w muzeach Narodo­
wym, Czartoryskich i innych, 
udział w spektaklu teatralnym, 
spotkania, wieczorki taneczne.

Poznań — Technikum Geode« 
zyjno-Drogowe, przy ul. Szamo­
tulskiej 33a osób 90. Pokoje wy­
łącznie 3-osobOwe.

Program wczasów: zwiedzanie 
miasta Poznania i jego zabyt­
ków, zwiedzanie muzeów: Woj­
ska Polskiego, miasta Poznania, 
Archeologicznego i innych, te­
atry, spotkania, i prelekcje orat 
inne imprezy

Wezasy miejskie organizowane 
będą w terminie 27.XII.1968 r. — 
4.1.1969 r.

Koszt pobytu na wczasach wy 
nosi 50 zł. dziennie od osoby. W 
celu uzyskania skierowań na 
wczasy należy zwracać się do 
zarządów okręgów ZNP.

A.B.

KRAJ RAD

Sprawy młodzieży, wychowania 
oraz nauki zajmują wiele miejsca 
w -ostatnim, czterdziestym dziewią­
tym numerze „KRAJU RAD”.

W Agencji Prasowej Nowosti od­
była się dyskusja na temat kształ* 
cenią młodzieży w Związku Radziec­
kim. W sprawozdaniu z tej dyskusji 
zatytułownym „Młodzież i wycho­
wanie” znajdzie czytelnik interesu­
jące wypowiedzi W. S t o 1 e t o w a, 
ministra wyższego i średniego szkol­
nictwa zawodowego Rosyjskiej 
FSRR, W. Lisowskiego, kie­
rownika pracowni badań socjologicz­
nych nad problemami wychowania 
studentów oraz K. Smirnowa, 
kierownika działu studenckiego 
„Komsomolskiej Prawdy”.

„Promień —■ drogowskaz” to tytuł 
artykułu A. Bogoraza. Autor 
poświęca go maszynom, przyrządom 
optycznym wynalezionym przez le- 
ningradzkiego uczonego Cukkerma- 
na, które to maszyny kierowane są 
promieniem-drogowskazem i znajdu­
ją zastosowanie w wielu gałęziach 
gospodarki narodowej.

Następną pozycją jest wywiad « 
członkiem Akademii Nauk ZSRR, 
prof. G. Piętrowe m, znanym 
specjalistą z zakresu badań kosmicz­
nych, na temat lotu radzieckiej Au­
tomatycznej stacji ,,Sonda-6” na 
trasie Ziemia-Księżyc-Ziemia. Inny 
radziecki uczony, B. W o z d w i ż e n- 
ski w artykule: „Bez sensacji” pi­
sze o wydobywaniu złota w Związ­
ku Radzieckim i o znaczeniu złota 
dla dzisiejszej gospodarki,

A oto tytuły pozostałych artyku­
łów, jakie przynosi czterdziesty dzie­
wiąty numer ..Kraju Rad”: „De­
mokracja socjalistyczna” (dzień 5 
grudnia jest dniem Konstytucji 
ZSRR), „Dzisiaj i w perspektywie” 
(reportaż z Gospłanu ZSRR). „Włók­
niarze Aima-Aty”, „-Formuła talen­
tu”, Uzdrowisko na dalekiej półno­
cy”. Ponadto artykuły, fotorepor­
taże, informacje w dziale — wiedza 
i postęp, w dziale kulturalnym, 
sportowym, (z)
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Zaproszenie wyglądało wsptiJ 
niale; bo to i uroczysta akade­
mia, i wystąp „Śląska”, którego 
jeszcze nigdy nie widziałam... 
Przede wszystkim jednak fakt, 
iż my, dwie nauczycielki ze 
wsi, dostałyśmy zaproszenie na 
centralną akademią w Warsza­
wie, że o nas pamiętano, że 
gdzieś dostrzeżono naszą pracę 
— przyprawiał o przyjemne bi­
cie serca.

— Mały dowód uznania za 
Kółko Żywego Słowa i Pracow­
nię Fizyczną. Pierwsze miejsce 
w powiecie, to już coś jest — 
powiedział prezes.

Zaraz jednak pojawiły się i 
kłopoty. Jak się ubrać? Kole­
żanki orzekły zgodnie: wizyto­
wo! Ba, łatwo powiedzieć. Su­
kienki nawet wcale porządne. 
Gorzej z butami. Moje czarne 
lakierki mają szpilki na pół 
metra — dzisiaj już niemodne, 
Hanki podobnie.

— Głupstwo — zadecydował 
zespół — lepiej trochę mniej 
modnie, a za to bardziej odpo­
wiednio do okazji. Pojedziecie 
w kozaczkach i w szatni zmie­
nicie na pantofle.

Fryzjer? I tu opinia, jedno­
znaczna. — Tylko w Warszawie. 
Jak wyjedziecie rano z domu, 
zdążycie przed akademią do 
fryzjera.

— Sukienki się wywiną. Przez 
cały dzień w nich chodzić?

1 na to jest rada. Jedna z ko­
leżanek ma krewnych w stoli­
cy. Wieczorem telefonujemy z 
poczty; sprawa załatwiona. Mo­
żemy do nich zajechać, żeby 
przebrać się i odświeżyć przed 
występem „w wielkim świecie”.

Wyjeżdżamy o świcie. Dzień 
przebiega planowo, tylko u 
fryzjera czekamy zbyt długo. W 
rezultacie do naszej warszaw­
skiej kwatery na Pragę wpada­
my jak po ogień. O żadnym od­
świeżeniu się mowy nie ma. 
W pośpiechu wbijamy na siebie 
sukienki, rzeczy zbieramy do 
torby (bo prosto z akademii 
pójdziemy na dworzec) i d.o 
Pałacu Kultury.

Tramwaju ani śladu, nato­
miast zaczyna padać . deszcz. 
Czekamy? A włosy?. Trudno, 
raz 10 reku Dzień Nauczyciela. 
Bierzemy taksówkę.

Przed Salę Kongresową za­
jeżdżamy z fasonem. Prawie ta­
kim samym, jak wspaniałe auta, 
które jedno za drugim zatrzy­
mują się przed jasno oświetlo­
nym wejściem.

Hanka trąca mnie w ramię: 
— Fantastycznie, no nie? Nie 
bez lekkiej dumy przedstawia­
my portierowi nasze zaprosze­
nia. Jest się dziś tym honoro­
wym gościem czy nie jest?

W kuluarach tłok. Trochę 
znajomych z różnych kursów, 
nawet z naszego powiatu.

Długa kolejka do szatni; po­
ciecha, że nie tylko my zmie­
niamy buty i nie tylko my ma­
my szpilki.

Sprawdzamy zaproszenie — 
parter, lewa. Miejsca nie nume­
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WYJAŚNIA
CZY PRZYSŁUGUJE ODPRAWA 

NAUCZYCIELOWI ZWOLNIONEMU 
ZE SŁUŻBY Z POWODU NIEZGŁO- 
SZENIA SIĘ NA BADANIA PRZEZ 
KOMISJE LEKARSKA DO SPRAW 
INWALIDZTWA I ZATRUDNIENIA, 
NA KTÓRA ZOSTAŁ skierowany 
Z URZĘDU PRZEZ WŁADZĘ 
SZKOLNA

W myśl art. 38, pkt. 4 ustawy z 
dnia 27 kwietnia 1956 roku o 
prawach i obowiązkach nauczy­
cieli (Dziennik Ustaw nr 12, poz. 
63) nauczyciel może być skiero­
wany z urzędu do badania 
przez Komisję Lekarską do 
spraw Inwalidztwa i Zatrudnie­
nia, przez władzę szkolną bez­
pośrednio wyższą od tej władzy 
szkolnej, której bezpośrednio

rowane. Słusznie. Dziś wszyscy 
jesteśmy tu najważniejszymi 
gośćmi.

Jest godzina 16 min. 45. Za 
15 minut początek akademii. 
Sala nabita po ostatnie krzesło. 
Szukamy wolnych miejsc. Mo­
wy nie ma. Wszystko zajęte. 
Mnóstwo osób już też stoi albo 
rozpaczliwie biega po sali w 
poszukiwaniu choćby dostawki. 
Trochę mnie dziwi, że sporo 
miejsc zajętych jest przez dzie­
ci, które przyszły tu z ojcem 
lub matką. Czyżby miały za­
proszenia? 1 po co? Dziwny o- 
byczaj. Ale i tak dzieci jest 
mniej niż osób, które stoją pod 
ścianami i wzdłuż rzędów.

Ktoś się irytuje: Co roku to 
samo, skandal...

Stajemy z boku. Proszę nie 
zasłaniać! — wołają za nami. 
Więc lepiej pod ścianę. Jakiś

ó

podlega. Jeżeli nauczyciel ten, 
mimo skierowania z urzędu, nie 
zgłosi się do badania, władza 
szkolna może rozwiązać z nim 
stosunek służbowy w terminie 
przez nią określonym, bez obo­
wiązku wypowiadania stosunku 
służboAvego. W tym przypadku 
nauczyciel zachowuje prawo do 
odprawy na zasadach określo­
nych w art. 43 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli.

SPRAWA URLOPU BEZPŁATNEGO 
DLA NAUCZYCIELI IV CELU ZA­
ŁATWIENIA SPRAW OSOBISTYCH 
POZA GRANICAMI KRAJU.

Minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego upoważnił kuratorów 
okręgów szkolnych do udzielania 
nauczycielom w szczególnie uza­
sadnionych przypadkach urlo­
pów bezpłatnych na okres nie 
przekraczający 3 miesięcy dla 
załatwienia ważnych spraw oso­
bistych poza granicami kraju 
(§ 6 zarządzenia ministra oświa­
ty i.szkolnictwa wyższego z dnia 
27 czerwca 1968 roku — Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty 

starszy pan z laską pertraktuje 
z matką siedmio- ośmioletniej 
dziewczynki rozpartej w fotelu. 
Matka nie ustępuje: Dziecko też 
człowiek i ma prawo siedzieć.

Ano, człowiek; tylko nieco za 
młody na tego typu uroczys­
tość...

W rezultacie starszemu kole­
dze ustępuje miejsca jakiś nie­
co młodszy, który staje obok 
nas pod ścianą.

Oklaski. Na podium wcho­
dzą przedstawiciele najwyższych 
władz. Hymn...

Ktoś, za nami cicho szepce: 
Podobno na górze są miejsca. 
Kilkanaście osób dyskretnie o- 
puszcza salę i biegiem po scho­
dach. Biegniemy za nimi, mija­
jąc po drodze tłumek zbiegają­
cy w dół.

Gdzie tam. i amfiteatr nabity 
po brzegi. Stajemy przy balus-

i Szkolnictwa Wyższego nr B-9, 
poz. 75).

KTO MOŻE ZWOLNIC NAUCZY­
CIELA OD OBOWIĄZKU ZWROTU 
POBRANEGO ZASIŁKU NA ZAGO­
SPODAROWANIE?

Minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego w § 4 zarządzenia z 
dnia 27 czerwca 1968 roku 
(Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego nr B-9, poz. 75) upoważ­
nił kuratoria okręgów szkolnych 
oraz wydziały oświaty i kultury 
(inspektoraty szkolne) — w sto­
sunku do nauczycieli szkół bez­
pośrednio im podległych — do 
podejmowania decyzji w spra­
wach dotyczących:

— zwolnienia w całości lub 
części, albo odmowy zwolnienia 
nauczyciela z obowiązku zwrotu 
pobranego zasiłku na zagospoda­
rowanie w oparciu o przepis art. 
22 ustawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli;

— przyznania w całości lub w 
części, albo odmowy przyznania 
uposażenia za okres ferii letnich 

Trądzie 1 ślucEaJąe pólu.cherd 
przemówienie, prezesa Związku,i 
lustrujemy z góry rzędy krzeseł 
na dole. Jest! Jest jedno miej­
sce! W drugim rzędzie, w środ­
ku!

Hanka konspiracyjnie (żeby' 
konkurencja nie słyszała) pro­
ponuje zejście na dół. Wycofu­
jemy się bezszelestnie i bie­
giem...

— Usiądź ty — dyszę do Han­
ki — po przerwie się zmieni­
my.

Hanka z wypiekami na twa­
rzy przeciska się przez rząd 
kolan. Staję pod ścianą. Je­
stem zmęczona. Przez chwilę 
słucham przemówienia ministra 
(przemówienie prezesa już się 
w międzyczasie skończyło), ale 
szybko tracę wątek. Szpilki! 
Dawno już nie chodziłam, na tak 
wysokich obcasach. Krótki wal­
ka między elegancją a zmęcze­
niem. Elegancja kapituluje. 
Schodzę do szatni i proszę o 
moje kozaczki. Co za ulga!

Gdy wracam, grają już „Mię­
dzynarodówkę”. Przerwa. Rzu­
cam się na korytarz, byle usiąść. 
Bądź co bądź mam za sobą 
trudny dzień. Rozczarowanie. I 
tu wszystkie miejsca zajęte. 
Wielu „skazanych na stanie” 
zrezygnowało z przemówień, re­
zerwując siły na występ „Śląs­
ka”.

Po przerwie zmieniamy się z 
Hanką. Radzę jej tylko, aby za­
łożyła kozaczki — i siadam. Na­
reszcie!! Mogę rozglądnąć się 
po sali. Mnóstwo ludzi siedzi po 
prostu na stopniach, spora gru­
pa stoi. Czy nie za dużo wyda­
no tych zaproszeń? I po co? 
Jakoś to nieprzyjemnie wyglą­
da.

Na salę wchodzą członkowie 
Prezydium. Jeszcze nie zdąży­
łam się zastanowić, gdzie usią­
dę, gdy ktoś szepce mi cicho: 
Może koleżanka zechce ustąpić? 
Trzeba zrobić miejsce dla władz.

Słusznie, jest oczywiste, że 
władze nie mogą stać; tylko dla­
czego o tych miejscach nie po­
myślano wcześniej? Zatrzymano 
kilka miejsc, ale chyba za ma­
ło. Czy nie można było dwóch 
rzędów zarezerwować.

Wracam do Hanki. „Śląsk" — 
jedna, druga piosenka; cudowne. 
Trzecia interesuje mnie ' już 
znacznie mniej niż perspektywa 
zdobycia krzesła.

Patrzę na zegarek. Pociąg 
mamy dopiero po dziesiątej. A 
może by tak do kina? Tu blis­
ko, w Pałacu Kultury? W kinie 
miejsca są numerowane, w ki­
nie się siedzi...

Hanka nie ma nic przeciwko 
temu. Cichutko wychodzimy. W 
szatni wraz z nami ubiera się 
kilkanaście osób.

*
Nieprędko dostanę znów za­

proszenie na centralną akade­
mię. Ale jeśli dostanę, to przy- 
jadę godzinę wcześniej. Niech 
inni się wówczas męczą.

KRYSTYNA

nauczycielom dobrowolnie wy­
stępującym ze służby w oparciu 
o przepis art. 40, ust. 3 cytowa­
nej wyżej ustawy.

CZY WYDZIAŁY ZAMIEJSCOWE 
SZKÓŁ WYŻSZYCH SA RÓWNO­
ZNACZNE Z PUNKTAMI KON­
SULTACYJNYMI SZKÓL WYŻ­
SZYCH I CZY W ZWIĄZKU Z TYM 
PRZYSŁUGUJE ZWROT KOSZTÓW 
KAŻDORAZOWEGO PRZEJAZDU 
DO TAKIEGO WYDZIAŁU. ANALO­
GICZNIE JAK DO SIEDZIBY PUN­
KTU KONSULTACYJNEGO?

Wydziały zamiejscowe szkół 
wyższych nie są równoznaczne z 
punktami konsultacyjnymi. Wy­
działy takie są jednostkami orga­
nizacyjnymi szkoły wyższej. W 
związku z tym pracownikom u- 
dającym się na zajęcia odbywa­
ne w takich wydziałach przysłu­
guje zwrot kosztów przejazdu na 
zasadach przewidzianych w tym 
zakresie, w odniesieniu do pra­
cowników odbywających prze­
jazdy do studium zaocznego 
szkoły wyższej, tzn. w zarządze­
niu prezesa Rady Ministrów nr 
85 z dnia 23 maja 1951 roku 
(Monitor Polski nr A-50, poz. 
667).

BELETRYSTYKA I POEZJA1

Italo Calvino: OPOWIESCf 
KOSMIKOMICZNE. Przeł. B. Sie­
roszewska. PIW, Warszawa 1968^ 
s. 152, cena 15 zł. Calvino nale­
ży do najwybitniejszych pisarzy 
włoskich średniego pokolenia. 
Książką składa sie z dwunastu 
„opowieści”, stanowiących jedną 
zwarta kompozycyjnie i tema­
tycznie całość.

Eustachy Czekalski: CZARO­
DZIEJSKIE SKRZYPCE. Opo­
wieść o Henryku Wieniawskim.' 
LSW. Warszawa 1968; s. 354, ce­
na 39 zł.

Jan Dobraczyński: DŁONIE N.A 
MURZE: HANDS ON THE WALL. 
Tłum, na jeżyk angielski przez 
B. Przestepska. PAX. Warszawa 
1988; s. 128, cena 10 zł.

Bruno Frank: CERYaNTES, 
Przekł. W. Kragen. WL. Kra­
ków mes: s. 312. cena 17 zł. 
Książką należy do bardzo poszu­
kiwanego przez czytelników ga­
tunku ,,vie romancee”. Jest w 
książce obraz epoki oraz te­
go, co w niej najbardziej urze­
ka — osobowości samego Cer- 
vantesa.

Ryszard Frelek: GORĄCA NOC. 
MON. Warszawa 1968: s. 288. ce­
na 12 zł. Akcja powieści toczy 
sie w Indonezji w roku 1953. 
Bohaterem jest polski emigrant# 
zawodowy pilot.

Wacław GasiorowskJ: PANI 
WAI.EWSKA. Powieść historycz­
na z -noki nanoleońskiei. Foto­
sy z filmu „Marysia i Napole­
on”. LSW. Warszawa 1968; s. 66?, 
cena 65 zł.

Nazim Hikmet: WIERSZE. 
PIW. Warszawa 1968: cena 15 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: MA­
COCHA. Powieść z nodań XVIII 
w'eku. LSW, Warszawa 1968; s* 
524, cena 50 zł.

JERZY LIF.BERT. i,Czytelnik”) 
Warszawa 1968;. cena 10 zl. Cvkl: 
Poeci polscy. Wydanie miniatu­
rowe.

Andrć Mauris: TELIA ĆŻYLf 
ŻYCIE GEORGE SAND. Przekł. 
A. Kotula. PITY. Warszawa 1968; 
s. 604. cena 40 zł.

Analni Marlenbóf. m- s-n-i- 
der: ROMANS Z PRZYJACIÓŁ­
MI. SPOTKANIA Z .JESIENI­
NEM. Przekł. Adam Galis.
PITY. Warszawa 1968; s. 218, ce­
na 22 zł. Książką zawiera dwie 
odrebne nozvcl- związane z ży­
ciem i twórczością Sergiusza Je­
sienina: wspomnienia przyjaciela 
oraz tragiczny romans z Tsadnrą 
Duncan. amerykańską tancerka, 
żona p.oety.

TUirlimir Neff: KRÓLEWSKI 
WOŹNICA. Tłum. M. Erhardio- 
wa. .-Czytelnik”. Warszawa 1968; 
s. 286, cena 18 zł. Książką ohei- 
mule okres od wybuchu ni-rw- 
szel woinv światowej do zakoń­
czenia drugiei. Te bigzHwe cza­
sy stanowią tło opowieści o lo­
sach bohatera. Książką kończy 
cykl dwóch praskich rodów.

Czesław Osfnńknwicz: STRASZ-' 
NA Gór \ ETTFRSRERG. WŁ» 
Łódź 1968: s. 292, cena 18 zl. 
Książką traktuje o działalności 
ruchu onnru w hitlerowskich o- 
bozach koncentracyjnych.

Jan G. H. Pawlikowski: BAJDĄ 
O NIEMRAWCU. WL. Kraków 
1968; s, 174, cena 15 zł. ..Baida” 
jest napisana '-wara. przeważa 
w niej niezwykłość, nastrój nie- 
samowitości. W założeniu arty­
stycznym jest to baśń z ambic­
jami poetyckimi i filozoficznym 
morałem.

Mieczysław Piotrowski: ZŁOTY 
ROBAK, „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 624, cena 44 zł. ..Książ­
ką z ducha jest racjonalistyczna; 
utkana — jak edvbv — ze 
wspomnień, ob-azów wsnomnień; 
uczuć, wybuchów uczuć. cha­
rakterów ludzkich, trosk, niesz­
część. nadziei i przede wszyst­
kim refleksji (z obwoluty).

Andrzej Peprepeczko: LISTY 7, 
MORZA. WM. Gdynia 1968: s. 262, 
cena 12 zl. Książką porusza pro­
blematykę życia i pracy na mo­
rzu i dzięki zastosowaniu orygi­
nalnej formy listów wnika głę­
biej w lei niektóre aspekty psy­
chologiczne.

Władysław St. Reymont: FER­
MENTY. Tom I—II. PIW. War­
szawa 1968; s. 778, ęena 50 zl.

Janusz Roszko: MIEDZIANY 
KRAJ. „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 160, cena 10 zł. Ziemia 
legnicka — niezwykłe losy pierw­
szych jej osadników.

Edward Simbierowicz: Z LEŚ­
NYCH MGIEŁ. MON, Warszawa 
1968: s. 176 cena 10 zł. Interesu­
jący i barwny zbiór wspomnień 
okupacyjnych i partyzanckich z 
lat 1939—1945 na Kielecczyżnie.<

Sandor Somogyi Toth: BYŁEŚ 
PROROKIEM, KOCHANIE.
Przekł. A. Sieroszewski. „Czy­
telnik”, Warszawa 1968: s. 200; 
cena 11 zł. Książka dzięki orygi­
nalne) formie i doniosłym pro­
blemem współczesnym cieszy się 
dużym zainteresowaniem czytel­
ników.

Głos Nauczycielski
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